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P O D R Ó Ż E .

S z w a y c a r y a - S a s k a .  W yjątek * Dziennika 
podróży do N iem iec , odbytey w roku 
1818 , przez Michała B a l i ó s k i e g o .

[Dokończenie, Ob.Dz.tvil. T. 1. kar. 178)

J 3 z i e* *7 sierpnia nie tyle sprzyjał na- 
szey podróży, ile dwa pierwsze , a szcze- 
gólniey ostatni. Chmury zaciągnęły zupeł­
nie horyzont i czas był bardzo posępny; 
wyszliśmy jednak o godzinie gtey zrana 
z Schmtkken , i zaledwo zniknęły nam z o -  
czu domy tey w s i , po zakrętach wąwozu 
tu  i ówdzie porozrzucane , aż wnet znale­
źliśmy sie u podnoźa góry Grosse-Winter- 
berg. Jod ły , świrki i wyniosłe buk i,  okry­
wają całą iey powierzchnią aż do samego 
szczytu. Gdzie niegdzie pomiędzy gajami 
przebijają się piękne łączki, ubarwiona 
mnóztwem alpeyskich krzewin i kwiatów, 
k tóre w rozmaitych kierunkach sączące się 
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s t r u m y k i  j a s n e y  w o d y  p r z e r z y n a j ą .  T u z  
p o d  s a m y m  w i e r z c h o ł k i e m  j e s t  m i ę d z y  s a ­
m o t n y m  l a s e m  d z i k a  p r z e s t r z e ń  ,  m a l i n a m i  
t y l k o  p o r o s ł a  , k t ó r ą  p r z e s z e d ł s z y  , p 0 c i i t -  
g i e y  p r z e z  s z e ś ć  k w a d r a n s y  p o d  g ó r ę  p o ­
d r ó ż y ,  z n a y d u j e  s i ę  n a k o n i e c  w ę d r o w n i k  n a  
s a m y m  s z c z y c i e  n a y w y ż s z e y  g ó r y  w  S w o i m ,  
W z n o s z ą c e  s i ę  z r z a d k a  d u ż e  d r z e w a  L u k o ­
w e  t w o r z ą  w  o d d a l e n i u  w y s o k i  g a y  , k t ó ­
ry" z e w s z ą d  w i d z i a n y  j e s t  w  t y m  k r a j u .  
N a  w i e r z c h o ł k u  z n a y d u j e  ś i ę  p o t ę ż n y  g a r b  
b a z a l t o w y  , n a  k t ó r y m  s t a n ą w s z y  ,  n i e p o r ó ­
w n a n e  w i d o k i  z a c h w y c a j ą  z d u m i o n e  o k o  
p r z y c h o d n i a .  A l e  n i e s t e t y  ! k i e d y  j u ż  w s t ą ­
p i w s z y  n a  s z c z y t  W i n t e r b e r g u  , m i e l i ś m y  

n a d z i e j ę  o d e b r a ć  n i e j a k o  n a g r o d ę  z a  t r u d y  

n a s z e y  p o d r o ż y  , n a s y c a j ą c  w z r o k  n a y w s p a -  
n i a l s z e m i  o b r a z a m i , a ż  t y m c z a s e m  t a k  g r u ­
b a  m g ł a  z a l e g ł a  t e  m i e y s c a  e  n i c  o p r ó c z  
b ł i z k o  r o s n ą c y c h  d r z e w  d o s t r z e d  •. n i e  m o ż n a  
b y ł o .  D e s z c z  i  o s t r e  z i m n o  n a  t a k  w i e l -  
k i e y  w y n i o s ł o ś c i  ,  t a k  d a l e c e  n a s  p r z e y m o -  
w a ł o  ,  ż e  p r z e m o k l i  i  d r ż ą c y  z a l e d w o  m o ­
g l i ś m y  w y t r z y m a ć .  J a k o ż  z r a z u  s m u t n o  n a m  
b y ł o  z n a y c l o w a ć  s i ę  u  c e l u  n a s z e y  c i e k ą W ' 0-  
ś c i  i  w i d z i e ć  n i e m o ż n o ś ć  j e y  z a s p o k o j e n i a .  
N a d z i e j a  j e d n a k  d o d a ł a  c i e r p l i w o ś c i .  P o  
n i e j a k i m  c z a s i e  g w a ł t o w n y  p o w i e w  w i a t r u ,  
r o z p ę d z a j ą c  t w o r z ą c e  s i ę  u  s t o p  n a s z y c h  o -  
b ł o k i ,  p o z w a l a ł  c h ę ć  n a  c h w i l ę  p r z e b i j a ć  s i ę  
p r o m i e n i o m  s ł o ń c a , i  o t w i e r a ł  n a m  w  k i e ­
r u n k u  s w o j e g o  p ę d u  n a y p y s z n i e y s z e  w i d o k i .  
W t e n c z a s t o  w z n i e s i e n i  n a d  c h m u r y , s t o ­

j ą c  n a  t y m  b a z a l t o w y m  c y p l u  ,  n a  1 Ś 2 S  s t o p



p a r y s k i c h  nad  p o w i e r z c h n i ą  m o r z a  w y n i e ­
s io n y m  , zd a w a ło  się n am  , źe j es t eśm y p a ­
n a m i  t y c h  w s z y s tk i c h  k r a i n ,  n i eź l i czonem i  
w s i a m i  i m ia s t am i  o k r y t y c h  , k t ó r e ś m y  go ­
l e m  ok iem  na mi l  ośm , w ok o ło  objąć m o ­
gli. L u n e t a  dosięga 23  mi l  n a w e t , k i e d y  
p i ę k n a  pogoda w y jaśn ia  p r z e d m io ty .  N ie  
w szęd z ie  m o ż n a  się spo tkać  z t a k  w s p a n i a ­
ł y m  o b r a z e m  , jaki  się oczóm na szym  s t a ­
wni na  w i e r z c h o ł k a  o g rom nego  W i n t e r b e r g u .  
R o z d z i e la n e  pędem w i a t r ó w  o b ł o k i ,  o t w i e ­
r a ł y  sz lakami  u s top  naszych n a y p i ę k n i e y -  
sze k ra in y .  Między północą  i z ach o d em  w i ­
dać było  cz a r n ą  pitszczę 5 w  głębi  i 5 b 8  s top  
p a r y z .  p o ło ż o n ą  , a t u ż  za nią w p o ś ró d  skał  
t o czy ła  się E l b a ,  k t ó r a  n a m ,  p a t r z ą c y m  
z t a k i e y  w y s o k o ś c i , w y d a w a ł a  się bydź s r e ­
b r n y m  s t r u m y c z k i e m ,  co p o m iędzy  s ka łam i  
są czy ł  s k ro m nie  swoje  wody.  N ń r t t e y  r z e ­
ki  m ożna było dosiągnąć  w z r o k i e m  n a  k i l ­
k a  mi l  aź do Frossen  , gdzie  znikał  już. z o -  
C 2 U  wpo śród  g ó r ,  zachodząc  w  kszta łc ie  ł u -  
ku.  W s z y s t k o  z t ey  wysokości  było  d la  
w id za  zn ikom em . O g r c m n e  skały  i s t e r c z ą ­
ce u r w i s k a  , z d a w a ły  się jak m a łe  pagórki  
i d r o b n e  n i e r ó w n o ś c i ,  a  pows ta jące  z gó r  
t u m a n y  m gły  , k t ó r e m i  w i a t r  na  ró ż n e  s t r o ­
n y  m i o t a ł , d o d aw a ły  tern wię kszey  w s p a ­
niałości  t e m u  w i e l k i e m u  obra zo wi .  Szkoda,  
źe p rzen ikając e  z im no  n i e  pozw ol i ło  n a m  
d łu żey  zo s taw ać  n a  t e y  opoce b az a l to w ey .  
O p u ś c iw s z y  ją w k r ó t c e  , szl i śmy be z  p r z e r ­
w y  las em  i po  g odz inney  d ro d ze  zna leź l i ­
ś m y  s ię w  okol icy  , k t ó r a  w y s t a w i a ł a  obraz
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naydzikszey pustyni .  Na dosyć rozc iąg łe j  
p r zes t rzen i ,  nic nie było w i d a ć , tylko nagie 
bryły skał, zwalone w nieładzie wśród sa­
m otnych  p a p ro c i , które  gdzieniegdzie wśród 
potężnych  głazów wyrastały.  V\ ązka i kr ę ­
t a  ścieżka , wiodła nas przez te ponure k ra i ­
ny. Jeden za drugim z naszemi t łomokami 
szliśmy w  milczeniu,  i r. p rzerażeniem spo­
glądaliśmy na dzikość p rzy ro d z e n ia , które  
nas w tern mieyscu otaczało.  Małe towa­
rzystwo nasze podobne było wtenczas do 
błąkającey się gromady wędrowników w p u ­
styniach Arabi i  skałistey. W sparc i  na  opo­
kach , spoczywając po t rudach  naszey p o ­
dróży  , wpadal iśmy w  smutne  dum anie .  
W  tych dzikich ustroniach zawsze jakaś l u ­
ba melanchol ija upaja  zmysły c z łow ie ka , a  
imaginacya nowey  mocy i nowey  żywości  
nabiera.  Lecz wkrótce  inne  widoki wesel­
szy obrót  myślom naszym nadały.  Z a p u ­
ściwszy się w  lasy , stracil iśmy z oczu p u ­
s t y n i ą , i po niejakiey chwili  zstąpiliśmy nad 
brzeg p r z e p a ś c i , nad doi ną Prebisch Grund. 
D rz e w a  zaymujące k ą t  tey przepaści mię­
dzy dwiem a skałami spadzistemi , zdawały  
się niknąć w tey głębokości. Widać  było 
tuż  nad doliną w znoszący się Rosenstein, ę,6- 
r ę  sp iczas tą ,  c iemnemi pokrytą  jodłami. O  
ki lkaset  kroków stamtąd minąwszy mały gaik,  
s tanęliśmy niespodziane na niezmiernie  w y -  
sokićm sklepieniu s ławney Prebisch - Thort 
k t ó r a ,  co do swego cudownego u tw oru  i za­
chwycających widoków, walczy o pi erwszeń­
stwo z KuhslaUem, Wędrownik stojąc na



tym cypl u  * n a  d w a  m oże  łokcie  sze ro kim,  
w idz i  się o k ro p n e  mi p rz ep a ś c ia m i  o k ią źo -  
ny ni  ̂ na  ł ew o  widzi Rosenstein  , w p r o s t  m a  
j eduę z n a j w y ż s z y c h  gó r  czeskich Schnee-  
btrg  , to jest gó rę  śniegowi* i d w ółb i s t ą  ska­
łę  Zcihnstein  (<ęb0 w a  góra).  N a  p r a w o  zaś  
n a  p ięknych do l inach w ś ród  n iw y  u k az u ją  
się dw ie  skały t jedna PJafeRstein, podobna 
z u p e łn i e  do rozwal i l i  s t a ro ż y tn e g o  zaniku,  
i  d ru ga  luz  m n iey sza  n ak sz ta l t  k u b k a  p r z e ­
w r ó c o n e g o ,  Cerkelstein  zw ana.  Z w r a c a  si^ 
z t ąd  po dróżny  i czepia jąc  się k i jów do w y ­
sokich ś w i r k ó w  p r z y w i ą z a n y c h ,  spus zc za  s ię 
w  głąb,  to po d r e w n i a n y c h  d ra b in ach  , to  
p o  kamienny  eh s topn iach;  raz  ch w ie ją cą  się 
s topę  p o s u w a  na  w ą zk ie y  kładce  , k tó r a  ł ą ­
czy  d w a  brzeg i  r o z p a d l i n y ,  i  z ok ropno śc ią  
zaledw'o śmie rz ucić  okiem  na dno tey  p r z e ­
paści  , d ru g i  ra z  zn a y d u je  się w  k o r y t a r z u  
za sk le p ionym  p o c h y łe m i  k o n a r a m i  d r z e w  n a  
w i e r z c h o ł k u  skały  r o s n ą c y c h :  aż  nak o n iec  
z s t ę p u je  na r ó w n e  mieysce  os łonione  z p r a -  
w e y  s t ro ny  og ro m ną  śc ianą opoki  , i p r z e ­
j ę ty  pod z iw ien i e m  s taje pod b r a m ą  , k t ó -  
r e y  część znaczna  nak s z ta ł t  ł u k u , op ie ra  się 
n a  n i e z m i e r n y m  głazie .  Rozl i czne  gałęz ie  
drz .ew w i e ń c z ą  naokoło  t ę  p y s*n ą arkadę* 
a  wszys tko w  tern m i e y s c u  s t aw ia  oczóm 
p rz y c h o d n i a  nay p ię k n ie y sze  widoki.  M\ p ro s t  
jes t  p rz epaś ć  p o k r y t a  jodłą , a w  ty le  d r o ­
g a  daley  wiodąca .  D r o g a  t a  n o w ą  może 
s ię n az w ać  pięknością .  J e s t to  nap r zó d  w ą -  
zk a  i n i ebezpieczna d ra b in a  , k t ó r ą  spu szczać  
*ię t r z e b a  W p i e r w s z ą  p r z e p a ś ć ,  m ię d z y
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garbatemi skałami z a w a r tą , potóm zaraz je- 
ścze spadzistsza i niemal prostopadła ście­
rka  wiedzie w drugą przepaść tak głęboką, 
że rosnące w niey niezmiernie wysokie so­
sny i św irk i , zaledwo swćmi wierzchołkami 
dosięgają tego p ię tra  s k a ł , które się nad nie­
mi wznoszą. W idok ten nie może bydź tak 
opisany , jak się istotnie w  naturze znaydu- 
je. Nakoniec po półgodzinnem jeszcze spu­
szczaniu się z góry piasczystey między la­
sem , weszliśmy na drogę wiodącą do H ir- 
nischkretschen. Droga ta  jest z ł a , skalista i 
dosyć wilgotna ; mała ale bystra rzeczka 
K em nitz , tuz obok toczy się z szumem 1 
często wzięta w kluby dostarcza wody kil­
ku młynóm i ta rtakóm , nie daleko ztąd le­
zącym. Na końcu w ąw o zu ,  w którym cią­
gle la  droga idzie wysokiemi ozdobiona ska­
łami , leży wieś Hirnischkretschen. I łomy ją 
składające na urwiskach opoki, są zbudowa­
ne po obu stronach rzeczki: drzewa zawie­
szone na odłamach skał osobliwy stawią 
obraz. Daley jest mały kościółek , a ź na­
koniec odkryw a się poważna E lba , którey 
okazałe nurty rzeczka Kemn tz  powiększa, 
1 szelestem do niey wpadając. P rzy  jey 
uyściu nad samą Elbą , jest duży dóm celny 
z herbem saskim, a tuz przy gospodzie znayr- 
duje się p o rt ,  piękne kamienne schody na 
iąd mający. I u dużo znaleźliśmy statków 
zbożem i kamieniami naładowanych , które 
muszą opłacać cło na komorze. Deszcz na- 
w a ln y , który nas przemoczył do n i tk i , i 
potrzeba spoczynku zmusiły nas do zaba-
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vvienia dwóch godzin w Hirnisckkrełschen. Aż 
°  p '^ tey w wieczór  wypłynęliśmy naję tym 
ba ten. na noc do Schandau. Żegluga ta, nie 
więcey  nad pół tory godziny t r w a j ą c a ,  ba r ­
dzo jest mila. P r a w y  brzeg Elby zaym u-  
ją wysokie i c iemnemi d rzew am i  gdzie n ie ­
gdzie porosłe o p o k i ,  a na lewym widać czar ­
ną. puszczę. Na  wa.zkich dol inkach pod ska­
łami , zielenią się tu  i ówdzie kwdeciste łą ­
czki , a rozsiane p rzy  nich d o m k i , w p o ­
śród d rzew owocowych pięknie w tym o-  
brazie  odbijają. E lba  tymczasem wspaniale  
roz lewa  swoje w o d y , unosząc na  nich ko ­
r zys tnym  ładunkiem obciążone s t a t k i , k t ó ­
rych  bandery wysoko w  powie trzu  powie ­
wają . Na tych s ta tkach pławią ciosane z, pia­
skowcowych gór  kamienie. Elbą do M agdebur ­
ga , a z tamtąd  albo do H am burga  , albo też  
kanałami i Spreą do Berlina.  Domy tych  
miast,  a szczególniey H am burga ,  naywięcey 
są z saskiego i czeskiego kamienia  zbudo­
wane .  Za  s topę kwadra to w ą  b io rą  t u  o d a  
do 5 groszy s r e b r n y c h ,  to jest cd i 5 do 20 
naszych ,  a w  Berlinie  tęź  s topę za 20 gro­
szy s rebrnych przedają  , dla tego , że cła 
w  P i rna  , D r e ź n i e ,  a naybardz iey w P r u -  
siech są znaczne.

P rzepędz iwszy tę noc w  Schandau, w y ­
płynęl iśmy ztąd dnia 18 s ierpnia  z rana ,  t ym  
samym batem do Eathen. Dzisieyszy ranek, 
sprzyjał  żeg ludze ,  łagodny w ia t r  wdzięcznie 
tylko  powiewał  banderami s ta tków stojących 
w  porcie p rzy  Schandau. W  półgodziny na -  
szey wodney podróży , mając z p r a w e y  s t ro-

\
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ny nagie skały p iaskow cu , z których łupa­
ne bigami kamienie ładowały się n$i stoją­
ce wzdłuż brzegów s ta tk i , a na lewo pię­
kną między gajami drogę z Kii nigstein do 
Schandau , przypłynęliśmy w  takie załama­
nie Elby , że zdawało się nam jakby tu jey 
był koniec. W  tem mieyscu ukazują się 
groźne warownie tw ierdzy Koenig! tein , a 
pod jey stopami piękne miasteczko tegoż 
nazwiska , któreśmy jadąc z Drezna w so­
botę przejeżdżali. Żegluga trwa blizko pół­
to ra  kwadransa wśród bardzo ładnego p o ­
łożenia. Nad glow'arni wznosi się forteca, 
tu ż  przy niey w dolinach wsi i miasteczka, 
a na prawo ostre szczyty Łtliensteinu. Od­
dalając się z tego wspaniałego mieysca ni­
kną pomału groźne Kbenigsteinu zagrody, 
a  żeglarz znayduje się wśród gór, odartych 
Z zieloney pow ierzchni, przez wydobywa­
nie z ich łona ciosowych kamieni. Spoty­
kaliśmy statki z powiewnemi banderami, k tó­
re  nowey rozmaitości przydawały naszey 
podróży. W ypływając z tego mieysca, za­
krzywia się raptem  na lewo Elba , i wcho­
dzi się przy odzyskanym napowrró t w id o ­
k u  części Kbenigsteinu i całego Liliensteinu, 
między wysokie skały , które prawy brzeg 
rzeki zaymnją ; a na lewym zyżne niwy i 
łąki na dolinach , a zielone gaje na wzgó­
rzach widzieć się d a ją , wśród domów tu  
i ówdzie rozstawionych. Na weyściu pier­
wsza skała wystawia naydoskonalszy profil 
tw arzy  Ludwika X V I  i zowie się Kóenigsnase 
(von Ludwig sechszehn), obok zaś stćrcząca
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skała  zowie się Ballofen  (piekarnia). Na  
końcu tego pasma gór  , ukazują  się w  no­
we m załamaniu rzeki wyniosłe szczyty B a t -  
htnu  (Ralhen), którego spód elbiańskie n u r ­
t y  obmywają., O  12 godzinie w południe 
przybi l iśmy do gospody połoźoney nad sa­
mym  brzegiem pod ska łą ,  na k tórey  znay-  
dują się rozwaliny s tarodawnego zainku A l t -  
Jlathen , i odprawiwszy bat  nasz do mias te ­
czka W ehlen niżey położonego , aby tam na 
nas czeka ł ,  sami po krótkim spoczynku u-  
daliśmy się z nowym przewodnikiem przez 
■wieś Ra lhen  w’ wąwozie  zbudowąną,  dla wey-  
ścia na wierzch  skały R a thenn .  Miel iśmy 
w n e t  przed sobą wysoką nakształ t  wieży i 
samotnie  sterczącą skałę , z o tworem  na 
p rzes t rza ł  , zwaną  Jungferstein (panieński k a ­
mień)  , i tuż  obok skał zwane  Gans (gęsie 
gó ry ) ,  których osobliwszy skład podobny był 
do wielkich organów. Minąwszy  j e ,  n a ­
tychmias t  znaleźliśmy się między wspania-  
łemi skałami Rathenu .  T w o r z y ł y  one do­
skonały czw o ro k ą t ,  który się wydawał  bydź 
obszernym dziedzińcem jakiegoś rycerskiego 
zamku.  Stanąwszy  t am  w ęd ro w n ik ,  pr ze ­
nosi się myślą w  zapadłe ryce rs tw a  wdeki: 
zapalona imaginacya wys tawia  m u  zbroy-  
nyeh  m ę ż ó w , czuwających po obszernych 
krużgankach  tego gmachu ! Jakoż posępna 
jakaś c ichość , p rze ryw ana  tylko szelestem 
■wichrów ; obok s terczące rozwaliny odwie ­
cznego zamku A lt-R a then  (*); nakoniec wdzie-

(*} Zaradź Rathen został zburzony roku i 468,

H* c
*
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rające się przez  rozpadl iny zachodzącego już 
słońca p r o m y k i , k tó re  padając na p rzeciw­
ległe sobie piątra  s k a ł , świetnie  złociły ich 
szczyty. W szys tk ie  te  czarujące obrazy 
w p ra w ia ły  nas w jakieś ponure  osłupienie,  
w  jakąś m e la ncho l i ą , k tó rey  t rudno w y r a ­
zić. Blizko pó łgodz iny  pięl iśmy się ,  jedni 
nad głową drugic h, po wązkich bardzo ścież­
kach , t rzymając się prz}rmocowanych do 
d rzew  lub skał poręczy.  Nie można było o-  
bojętnie  na dół  p a t r z e ć ,  weyście bowiem b y ­
ło niezmiernie  spadziste. Gdyśmy nakoniec 
stanęli  na szczytach Rat l ienu  , tam stąpając 
po wynios łych opokach i urwiskach wązkie -  
mi kładkami połączonych , wspaniałe i za ­
chwycające miel iśmy widoki ; ale wszystko 
było niczem w porównaniu  t e g o ,  k tó ry  nas 
czekał  na wie rzcho łku  Bastey.  Skała  ta 
wznosi się jeszcze w y ż e y ,  a wystąp ien iem 
sw e m  nad Elbę , tworzy  naydoskonalszą ba ­
sztę i ztąd ma swoje nazwisko. W  tem miey-  
scu wdelkość i świetność ob razu wyższa jest 
nad wszelkie opisanie. Stanąwszy  tam  m i ­
mowolne uniesienie i okrzyk  zadziwienia  jest 
powszechnym ; i żaden podróżny tym gwał ­
t o w n y m ,  ale razem miłym poruszeniom, o-  
przeć się nie zdoła. S tamtądto spuszcza­
jąc z p rze rażeniem  oko w zastraszającą p r z e ­
paść , zaledwo postrzega czołgającego się 
pod  s topami swojemi człowieka i z upoko­
rzen iem  przypomina  : ze m u  jest podobną 
istotą  ! Niebo naypięknjey wypogodzone,  do ­
dawało  świetności  o b r a z o w i , a widok na 
ki lkanaście  mil  mógł  się rozciągać. P o d  sto-



3 79

pami  E lba  »v przepaści  zdawała się bydź 
k rę tym  s trum ykiem  , a statki na niey pły­
wające  dziecinnemi łódkami. W zd łuż  brze ­
gów  niwami i z ielonemi łykami pokryte  do­
liny. Na prawo jak we  mgle ukazywały  się 
drezdeńskie  wieże , a za niemi wysokie  p a ­
smo gór  Ertzgebirge. W p r o s t  K o e n i g i e m  
i Li l ienstein tak  blizko widziany b \ ł ,  że się 
zdawało jakby nań wskoczyć można było, 
cliociaź o dobrey pół  mili ztąd jest odległy: 
daley nakształt  obłoków wznoszą się niebo­
tyczne góry w  Czechach. Zwracając zaś o-  
ko na lewo ogromne massy skał rozmaitych 
postaci  , w'głąb dalekjey krainy  , ciągną się 
jakby jakie miasta  skaliste. W  odległości 
na tych  dziwotw-ornych opokach , widać z a ­
wieszony na skale zamek i miasteczko H ohn-  
stein (*); p rzy  nim ciągnie się pasmo poroz ­
dz ie ranych u ł a m ó w ,  k tó re  nad innemi s te r ­
cząc skałami , tw o rzą  osobliwy widm jak­
by  jakichściś s tarożytnych murów . P o d a ­
nie  od niepomnych czasów niesie : iż z ta m -  
tąd ciągnęły się mosty ponad skałami aż 
flo W ehlen , miasteczka nad Elbą  i do R at-  
hewalde , co jeżeli jest p r a w d ą , mosty te  
mogłyby  się rówmać ow ym  , które  w  bay-  
kach czarowmice zwykły stawiać dla swych 
boha ty rów  : bo k to  tylko te mieysca zwde- 
dzi , p r z y z n a ,  źe dla odległości i p rzepa -  
ścistości s k a ł , s tawianie  takich mostów b y ­
łoby cudownem. N a  wierzchołku Bastei 
znaydują  się dwie chatki  z siedzeniem i s to-

W Hohnstein wiele się znayduje fabryk płóciennych.
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l i k a m i , a  góra l  p rz es iad u jący  t a m  całe  l a to ,  
m a  n i e k t ó r e  r z ecz y  do p o ży w ie n ia  i u t r z y ­
m u j e  x ięgę  o d w ied za jący c h  to  ś liczne m i e y -  
sce w ęd ro w n ik ó w 7. W z i ą w s z y  więc  posi łek  
i  z ap is aw szy  nasze  n a z w is k a  podług  z w y ­
cz aj u  , z ża le m  od e r w a l i śm y  się od  tak  w s p a ­
n i a łych  i z a c h w y c a jący c h  o b r a z ó w ,  i da ley  
p o s t ę p u ją c  wesz l iśmy za r a z  na dol inę , k tó ­
r a  n a j ż y w s z ą  m u r a w ą  zieleniała.  Z r z a d k a  
ro s n ą ce  jodły c ienia  jey u d z i e l a j ą ,  a p o s ę p -  
ność  zw is ły c h  gałęz i  nadaje  t e m u  mieyscu.  
pos tać  m i łą ,  ale r a z e m  bardzo  m e lancho l i czną .  
P o d  wi el k iem i  k o n a ram i  jedney  jodły wid ać  
m a ły  k rz yż  kam ien n y  ; jes t on g ro b o w c e m  je -  
d n e y  młodey pa nny ,  k tó r a  zas łabłszy w po dró ­
ży w  tern s a m em  mieyscu  na  r ę k u  w łasn ey  
m a t k i  skonała .  M i n ą w s z y  tę  s m u t n ą  p am ią ­
t k ę ,  k t ó r a  łzy  k a ż d e m u  w y c i s k a ,  t raf i l i śmy 
n a  lepszą w  k o ń c u  t e y  dol iny , bośmy po­
s t rzeg l i  s tó ł  z c iosanego k a m ie n ia  z w y r y ­
t y m  nap isem  i h e r b e m  saskim (dwie  s zp a d y  
n a  k r z y ż ) ,  i ł a w k i  na  o k o ł o ;  gdzie  król  pod­
czas  p o lo w a n i a  sp o cz y w a ł  i pos i la ł  się. W y ­
szl iśmy potem w  jo d ło w y m  gaju  na  d ro gę  
Z t ia ttie w a ld e  do W e h le n  w io dącą  , i g łu ch a  
la sy  p rzez  d z ik ó w  za mieszka łe  p r z e b y w s z y ,  
spuści l i śmy  się w  zapadłe  lochy między w y ­
nios łe  b u k i  i jodły , w ś ró d  zw a lo n y c h  jed na  
n a  d r u g ą  o p o k ,  n akon iec  wesz l iśm y w  p o ­
n u r y  k o ry t a r z .  T u  p o d ró ż n y  zn a y d u je  się 
w  m iey s cu  p r a w d z i w i e  zach w y c a ją ce m .  Q -  
p o k i  zdają  się już  wa l ić  na  g ł o w ę , k t ó r ą  
m i m o  wol i  u ch y la  p r z e j ę ty  s t r a c h e m  i p o -  
d z iw ien i e m .  D o b r e  p ó ł  godz iny t a k  idąc,
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natrafi liśmy na  w y k u te  pod skałą siedzenie, 
na  k tórćm przyjemnie się spoczywa po t r u ­
dach podróży , zv łascza mając przed oczy­
m a  te  cudowne dzieła przyrodzenia  , te głę­
bokie rozpadl iny i jaskinie umajone gdzie 
niegdzie sarnotnemi jod łami,  k tó re  zdają 
*ię bydź sztuką przyczepione do urwisk,  
w tćm m ie js c u  spotkaliśmy podróżnych 
z B e r l i n a ,  k tórzy  tak  jak i my z p rze w o­
dnikiem wędrując po tych  okolicach , dzi­
wil i  się pięknościom tak hoynie przez na ­
t u r ę  wszędzie  r o z l a n y m i — Na wyyściu ztąd, 
za raz gdzie się kończy ów prześl iczny ko ­
r y t a r z  , źe go tak n a z w ę ,  jest przepaścista  
s k a ł a ,  z k tó rey  w 1792 r o k u ,  spadł czło­
w ie k ,  chcący ściąć d rzew o  na u rw isku  ro ­
snące : krzyż  czerwony w  skale wyku ty ,  o-  
znacza smutną  tego przypadku  pamiątkę.  
N a  prawo zwrócil iśmy się potem ścieżką do 
f l t teu a la e  ~Grund  wiodącą ,  i w kilka m in u t  
s tanęliśmy pod jaskinią z ogromnych skał je­
dna  na drugą zwalonych złożoną, przez k tó ­
r ą  można wpółschylonemu przeyść na p rze ­
c iw n ą  stronę. Tuż. przy niey leży kaw a ł  
■skały, tak grzb ie tem stćrczącey przy drodze, 
i e  zdaje się bydz dachem domu : nie w iem  
za  co zowią go Oeseht.in. Przeszedłszy da ­
le y małą  zieloną p rzes t rzeń ,  pod łngowato 
między skałami c ągnącą się , k tóra  nosi i-  
ime O ttew ald t-G rund , s tanęl iśmy w ,a ^ ° “ 
fcropney p u s ty n i ,  i e  jakiś mimowolny s t rach 
zdawał  się nas przeymować.  Wszystko mia ­
ło  postać dziką i posępną , ponure  mil -  
wenie panowało w s z ę d * ? naw e t  strumień
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pi-zez środek jey kręcący się wężetn n iew y- 
daw ał przyjemnego szmeru , ale miał wodę 
niem al stojącą. Skały były czarne i nagie, 
a zpod nich czasem się w ydobyw ał ów sa­
m otny s t r u m ie ń , czasem p rzyw alony  o p o ­
ką , szukał schronienia  w  głębi ziemi. My 
stąpaliśmy z jednego głazu na drugi , lub 
h iepew ne kroki stawialiśmy po wąt łych k ład ­
kach , i nie długo idąc stanęliśmy u tak  
zw aney Dziwney  Złrórmy(Merkwurdiges-Thor). 
K tó ż  dostatecznie Wydać zdoła to p iękne m a­
lowidło , k tó re  się nam  przed oczy stawiło. 
T rz y  kaw ały  skał, w bite  jakąś rew olucyą na­
tu ry  w dwie n iebotyczne opoki , s tanow ią  
tróydzielne  sklepienie , pod k tó re  bez n a ­
chylenia się weyśdź można po u łożonym  
z kijów pomoście , dla ochrony od wilgoci. 
Ale podjawszy oczy w górę , m im ow olna 
jakaś lękliwość , aby tem i skałami nie zo ­
stać p rzyw alonym  , skłania do śpiesznego o- 
pusczenia  tego mieysca , ró w n ie  p iękno­
ścią jak i śmiałością swey budowy zadz iw ia ­
jącego. Z ląd ledwo kilkanaście kroków  na­
p rzód  postąpiwszy , m a wędrownik pod w y­
drążonym  od na tu ry  dar hem , siedzenie w ska­
le , k tó re  mu ręka  ludzka ko rą  usłała. T a m  
dopiero spoczywając niech się obeyrzy w jak 
okropney znayduje się pus tyn i;  nie śmie do­
tknąć  się skały , bo zdaje s ię ,  ze każda gro­
zi m u upadkiem. W szystko  jest w  cicho­
ści , nic w ięcey  nie słychać oprócz szelestu  
b rzydk ich  n ie toperzy  , k tó re  z gniazda w y ­
lazłszy , swobodnie się czepiały po skałach, 
nie czekając n aw e t  zayścia . n ieprzyjaznego
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im  s łońca , bo  i tak  p r o m y k i  jego za le dw o  
jakiś p r z y s tę p  w  t ey  dzikiey  k ra in ie  zn a y -  
dujćj ! W  pó ł  k w a d r a n s a  od tego sp o czy n ­
k u ,  przyszl iśmy pod przepaśc is t ą  skałę ,  w  k t ó -  
r e y  w y k u t e  n iem a l  p ro s topad le  schody p r o ­
w a d z ą  d °  L o h m e n , wsi  na  w ie r z c h o łk u  le -  
żącey.  T u  w n e t  się ki ńcz y  jaskinia p r z e ­
sm y k iem ,  gdzie  zpod k o n a r ó w  ś w i r k o w y c h j  
w idzieć  się daje na  dol inie wieś  O tttw ałde,  

S tą d  ud al i śmy się n a p o w r ó t  tą ż  sam ą 
d r o g ą ,  i po półgo dz inney d r o d z e ,  w y s z l i ­
ś m y  z c i asnych skał  w  p r z e s t ro n n ie y s z y  w ą ­
w ó z  , w  k tó reg o  uyściu nad E lbą ,  leży b a r ­
dzo m a łe  m ias teczk o  W e h te n , w  pr ześ l ic z-  
n e m  po łożeniu .  T u  na  p anu jąc em  w z g ó r ­
k u  są r u i n y  d a w n eg o  z a m k u , a  po b o ­
kach w ą w o z u  , n a  p iękn ie  w y r a b i a n y c h  
p i ą t r a c h  , z ie lenie ją d rz ew a  b u y n e m i  o w o ­
cami  p o k r y t e  i r o z m a i t e  ja rz y n y  , co w s z y ­
s tko r a z e m  w z ię t e  przy wspania łości  p o w a ­
żn ie  toczącey się E l b y  i skał nad jey b r z e ­
gam i  s t e r c z ą c y c h , w y s t a w i a  obraz  g odny  
r iaylepszego pędzla.  S am o  m ias tecz ko  z a -  
leclwo m a  t r z y  ul ice i m a ły  p l a c y k , d om y  
są  na  pochy łośc ia ch  z b u d o w a n e  w  r o z m a i ­
t y c h  k i e r u n k a c h  dla górzystości  mieysca.  
Z n a laz ł szy  b a t  czeka jąc y  nas w W ehlen , 
w y p ł y n ę l i ś m y  n ą  riim o 8m ey  w ie c z o re m  do 
F ir n a  , dokąd jest  sześć k w a d r a n s y  żeglugi.  
T a  by ła  b a r d zo  p r z y j e m n a ,  bo wypogodzo­
n e  niebo ła g o d n y m  czyni ło  te n  wieczór .  C i ą ­
gle p łynęl iśmy r ó ż n em i  za ła m an iam i  rzeki - 
«óry po obu s t ro nach b ę d ą c e , n i e z b y t  są  

W y s o k i e  i m a łem i  gaikami  poros łe .  L e w a
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s t ro n a  rz ek i  n a z y w a  się V o g e lg e sa n g , od 
t e g o , że  zaw sze  w  c ien is tych  jey gajach  
p ta s z ę ta  śp iew a ją  ; p ra w a  zaś s t ro n a  z p o ­
c z ą tk u  nosi n azw isk o  Z e ig en  , a  da ley  P a­
sta. N a  ty m  b rz e g u  jes t  du ża  cegie ln ia  pod 
g ó r ą , z w ie rz c h o łk a  k tó re y  , p rz ez  d łu g ą  
ry n ę  , glinę n a  dół spuscza ją .  P o  o b u  
s t ro n a c h  w  dolin ie  n a  łączk ach  m ięd zy  p o -  
ro z rz u c a n e m i  t u  i ó w dz ie  d o m k am i , duże  
w z n o sz ą  się chm ie ln ik i .  W k r ó tc e  ognie o -  
św ieca jące  dom y p i rn ay sk ie  zaczę ły  się u k a ­
zy w a ć  ; już b y ł  z m ro k ,  a m n ó z tw o  gw-lazii 
o k ry w a ło  n ieb iesk ie  sk lep ien ie  , k ied y śm y  
p r z y  ich  b la d a w e m  św ie t le  p rz y b il i  z n a ­
szym  s ta tk iem  do P i rn a .  P rz e p ę d z iw s z y  
noc  w b a rd zo  p o rz ą d n e y  g o s p o d z ie ,  nad sa ­
m ą  E lb ą  w p ięk n em  p o ło żen iu  z b u d o w an ey ,  
s ta ra l iśm y  się n a z a j u t r z ,  to  jes t  d n ia  1 9  
s i e r p n i a , p o zn ać  to  m ias to .  P o czą tk i  jego 
dosyć d a w n y c h  czasów  sięgają .  Ju ż  w  ś r e ­
dn ich  w ie k a c h  P i r n a ,  b y ło  zn aczn em  m ia ­
s tem  , gdzie  często  K a ro l  IV  c e s a r z , p r z e ­
m ieszk iw a ł  (*). W o y n a  t rzy d z ie s to le tn ia  s p ro ­
w a d z i ła  n a ń  o k ro p n e  klęski ; dn ia  23 k w ie ­
t n i a  ro k u  iG 3q, S zw ed z i  w z iąw szy  je s z tu r ­
m e m  , zu p e łn ie  z ra b o w a l i  , w y rz ą d z iw s z y  
o k ru c ie ń s tw a  w sze lk ie  po jęcie  p rz e c h o d z ą ­
c e  Ale w szy s tk ie  te  k l ę s k i , w  lak  d o b rz e  
u r z ą d z o n y m  i szczęś l iw ym  k ra ju  , jak im  je s t  
S a x o n i a ,  p rę d k o  i  ł a tw o  b y w a ją  z a t a r t e ,  i

m  Nazwisko Pirny  , jak się d o m y śla ją , 'je s t  nadane od 
Serbów  i pochodzi od słowa w  ich  języ k u  Pirun , co 
z n a c z y ł o  bdztw o ognia i błyskawicy ) które miało tanj 
swoj<i świ^ynią.
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W tych czasach Pirn a , pomimo tylu strat i 
■cierpień , jakich w ostatniey woynie dozna­
ło , jest przecie dotąd kwitnącem jescze 
miastem. Ważne i korzystne jego po ło ie-  
nie na lewym brzegu E lby ,  wśród źyżney 
doliny i .skał piaskowcu , robi go nayhan- 
dłownieyszem prawie mieyscem w całey  Sa- 
xonii. Zboże i kamień ciosowy są dwa nay- 
ćeinieysze artykuły handlu , który się tam  
prowadzi. Co do pierwszego : każdego ty ­
godnia bywają targi bardzo ludne , i cena 
zboża w Pirnie ustanowiona rozchodzi się 
na całą wyższą Luzacyą. Kamień ciosowy, 
ze skał piaskowcu wydobywany, stanowi po­
dobno naywiększe bogactwo tey okolicy* 
Łożyska piaskowcu w ogromnych skałach 
zaw arte  , rozciągają się Wzdłuż na 8 mils 
a na 3 lub 4  mają szerokości , i postępują 
ku Czechom , i aż do gór Dbergebirge bli­
tz ko Zittau  w  wyższey Łuzacyi położonych. 
G ł ę b o k o ś ć  ich od loo  do 200 stop docho­
d z i ; każde zaś dzieli się na trzy  ła w y ,  a 
z nich średnia jest naylepsza , bo kamienie 
ztamtąd ciosane, mają moc i twardość nay- 
Większą. T rzec ia ,  to jest spodnia warsta, 
daleko rnnieyszą ma wartość ; przez nię gór­
nicy otwierają sobie drogę i zaczynają robo­
tę. Podkopawszy ją znacznie, zakładają we­
w nątrz rusztowanie , i kiedy dóydą już do 
Warsty zdatney na ciosowy kamień, w ten­
czas wyynmją nagle wspomnione ruszto­
w anie ; a spadającą massę piaskowcu rozbi­
jają Żelaznem! narzędziami na drobnieysze 
sz tuki, Z których dopiero ociosują foremne 

Da, wileń. T. U l,  N A .  r. 1820 2
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kamienie. Robota ta jest niezmiernie pra­
cowita ,  przykra i niebezpieczna. Pył  de­
likatny ciągle wznoszący się około górników 
w czasie roboty , który spada na p łu c a , do 
tego npały , a wśród gorąca napóy nieo­
strożnie wziętyr , wszystko to niszczy zdro­
wie robotników , tak dalece , że większa ich 
część w 5o leciech um ie ra ,  a jeżeli niektó­
rzy  pię dziesięciu lat dóydą , pospolicie do­
stają choroby kaduka,  lub innych dolegli­
wości. Nadto jeszcze zdarza się nawet,  że 
w  skałach nad samą Elbą leżących , wydo­
byta massa piaskowcu z wyższey warsty, 
zawala się częstokroć do rzeki , a tym spo­
sobem biedni górnicy tracą w jedney chwili 
owoc długiey i ciężkiey pracy. Z t e m  wszy- 
slkiem pomimo tylu niebezpieczeństw i pi zy- 
krości, nie zbywa nigdy na robotnikach w ko­
palniach. Blizko tysiąca ludzi utrzymuje 
się z tey pracy, a dzienny zysk górnika od 
8 do 16 groszy srebrnych , czyli od 2 do 4 
złotych polskich wynosi. Robotnicy ci two­
rzą  osobne zgromadzenie , wolni są od słu­
żby woyskowey i niektóre inne mają przy­
wileje , naksztalt  górników min kruszco­
wych. Co się tycze samych kopalni, te al­
bo należą do kró la ,  albo są własnością osób 
prywatnych i podlegają pewnym przepisom. 
W ars ty  piaskowcu pirnayskiego , opierają 
się często na pokładach węgli ziemny ch, schi- 
stu lub granitu , i zawieraią w sobie mnó- 
ztwo skamieniałości , tak drzewa jako też i 
muszli. Co większa wiele się między niemi 
istot morskich znayduje : w gabinecie histo-
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r y i  n a t u r a l n e y  w D r e ź n i e  , z a ch o w u ją  do tąd  
g w iazd ę  m o rs k ą  skam ien ia łą  , k t ó r a  w  ska­
ł ach  nad-e l b iań sk ich  by ła  znalez iona.  K a ­
m ien ie  w y d o b y w a n e  z g ó r n y c h  w a r s t  b y w a ­
ją  g ru b e  i ż ó ł t a w e  , w z ię t e  zaś ze  ś re dn ic h  
s ą  c i e n k i e ,  b i a ł e ,  m o c n e ,  a p r z e z  to  n a y -  
zda tn ieysze  do b u d o w y  , źe n i e ł a tw o  w i l ­
goć p r z y y m u ją .  D o m y  w F i r n i e  są n i e m a l  
w szy st k ie  z teg o  p i a sk o w c u  m u r o w a n e ,  z n a ­
czna  ich część m a  d w a  i t rzy  n a w e t  p i ą -  
t r a  , a u lice są p ro s te  i czyste.  M ie s z k a ń ­
ców w  r o k u  1 8 1 2  było  w  ogóle 4 ,4 2 2 , k t ó ­
r z y  się t r u d n i ą  h a n d le m  i fabrykami .  M i ę ­
dzy  i n n em i  z n a y d n ją  się t u  c z tć ry  w ie lk ie  
fab ry k i  p e r k a l ó w  i k a r t u n ó w ,  z k t ó r y c h  o -  
g lądal iśmy jednę.  Je s t  jeszcze fa b ry k a  t a ­
b a k i ,  d w ie  duże  w a p ie n n ie  i i n n y c h  ba rdzo  
w ie l e  rz em ieś ln ic zych  zak ładó w.  D o  z n a ­
k o m i t s z y c h  budow li  w mieśc ie  l iczy się r a ­
tu sz  , k i lka  kościołów i d aw n ie y szy  k l a s z to r  
d o m i n ik a ń s k i ,  w  k t ó r y m  ż y ł  za czasó w  L u ­
t r a  zna jom y z swoich dzie ł  h i s t o r y c z n y c h  
za konn ik  Jan L indner  (*). Mias to  m a  swoję  
szko łę  , k t ó r a  b y ł a  k iedyś  l i ceu m  , m a  t a k ­
że nie z łą d r u k a r n i ą  o t r z e c h  p ra ssa ch  i h a n ­
del  x ięgar sk i .  Z r e s z t ą  m ieszkańcy  zajęci  r ę -  
kod zie ln i am i ,  żeglugą i r ó ż n y m  przemysłem* 
nie  ba rdzo  się t r u d n i ą  l i t e r a t u r ą .

N a  g ó rz e  pan u jąc ey  n a d  F i r n ą  i okol i -

(*) E x c e r p ta  S n x o n ic a  , M isn ic a  et Thuring ica  e x  M o- 
nachi P irn en sis  sen  v e r o  nom ine Joli L i n d n e r i  s e u  
TiLhX.ni onom astico au tko  graphó  , quod e x ta t  in  B i- 
bliotheca sena toria  L ip s ie n s i. A p . M e j s k e h . S crip t, 
JJer. Germ. T . IX. j>. 1447—1632.

2 *
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v c i t r n w z n o s i  sio tuz  nad [ślba s t a r o d a w n y  
z a m e k  S o n n en - l t in , n iegdyś  w a ż n a  w ca łym  
k ra ju  t w i e r d z a ,  w ro k u  1758 po zn ie s i en iu  
jego w a r o w m  p r z e z  p ru sa k ó w ,  obrócony był 
n a  więz ie n ia  s t a n u  , r ó w n i e  jak Kom gstein  
i H ohnsiein , w - k t ó r e m  osadzono  w ro k u  1707 
s ł aw n e g o  P ółku la  , nim go na  mocy t r a k t a ­
t u  w y d a n o  \K.aroiowi I i i -  po t em  p rz eznaczo ­
n y  zos ta ł  na m ieszkan ie  dla o i ice rów p en -  
sy o n o w a i ly ch  i d la  ich  w d ó w  ; a n akom ec  
s t a l  się s ch ro n ie n ie m  osób c ier p iący ch p o ­
m ieszan ie  untyś łu.  Poszl i śm y  z wiedzie  w a ­
ż n y  t en  i n s t y t u t  , a d y r e k t o r  jego, bardzo  
u p r z e y r n y  c z ł o w i e k ,  u ł a t w i ł  n am  wszystkie  
sposoby do zaspoko jen ia  naszey c iekawości ,  
N a y w i ę k s z e  OehądózŁwo i naylepszy  p o r z ą ­
d e k ,  p a n u j ą  t am  w szę dz ie .  Z n a y d o w a ł o  
się w ten c zas  180 z g ó rą  o s ó b , z k tó r y c h  
możn ieys i  płaci li  roczrlie po 90 t a l a r ó w ,  a 
rnniey bogaci  od 4 o do 6 0 ,  Za co dają  im,  
o p ró cz  ba rdzo  czys tego  mies zkania  z op ał em ,  
s tó ł  , l e k a r s tw a  i wsze lkie  wy god y : z u p e ł ­
nie zaś  ub od zy  wszys tko  to o t r z y m u j ą  b ez ­
p ła tn ie .  W  s am y m  k o r p u s i e  z a m k u  na gó ­
r z e  mieszkają  m ę ż c z y ź n i ,  w pob oczney  b u ­
dowl i  są kobi e t y  , a 11a dole t r z y m a ją  się 
za  k r a t a m i  i l e l a z n e m i  d r z w i a m i  szaleni  rno-  
gący szkodzić.  D o z o rc a  szp i t a lu ,  k tó ry  n a m  
p r z e w o d n i c z y ł ,  n a p r z ó d  z a p ro w a d z i ł  nas do 
o b sz e rn e y  i z b y ,  gdzie  się z n a y d o w a ło  k i l ­
k u n a s t u  ob łąk an ych .  W s z y s c y  będąc  jescze 
p r z y  z d r o w y c h  z m y s ł a c h ,  za t ru d n ia l i  się 
tz professyi  m u z y k ą , i w t e n c z a s  za s ta l i ś m y  
ich  n a d  nią.  Jeden  g i ą ł  na  k law ikorc ie ,  k t o -
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sy  za w sze  s t o i ,  dla ięb z a b a w y ,  drugi  na  
a l t ó w c e ,  inni  na  s k r z y p c a c h  lub dę ty ch  in -  
S l r p m en tacb .  W s z y s c y  dosyć nawet,  zgo­
d n e ,  ale b a r d /o  pos ępne wy da w a l i  t,ocy, uó-  
cąc ciągle począ tek  jakieyś c h o io w e y  p i e ­
śni.  Jeden z ob łąkanych , k tó rzy  się w t,ey 
izbie  znay dowal i  , s tął  za wsze  przy d r z w i a c h  
ca ły  dzi eń  w t rz ec iey  pozycyi  , z a to p io n y  
w  g lębo kiey  melanchol i i .  D ru g i  zaś byl  
p r z e k o n a n y ,  ż e - m u  jedney nogi n iedostąje,  
chociaż  obie miał  zd ro w e  , i dla tego z a ­
w sze  s tąp ał  j e d n ą ,  a drugą  t r z y m a ł  s k u r ­
czoną.  K a ż d y  rodzay  po mieszanych  miał  o- 
sobne swoje izby , i t ak  jw j ed n e y  z n ich  

. znaleź l iśmy s am y c h  ty lko  k ró lów .  D w a y  
Z t y c h  m o n a r c h ó w  mien i l i  się bydzj s za ch a ­
mi  pe r sk iemi  , a t rzeci  miał  myśl  zos tać  k r ó ­
lem  całych Niemiec .  Szczególr . ieyszy t e n  
r o d z a y  o b łąk an ia  , nie w z b u d z i ł  w  nas  ta­
kiego uczuc ia  l i t o ś c i , jak p ie rw szy ,  o w s z e m  
za m ia s t  s m u tn e g o  w r a ż e n i a ,  za le dw ośm y sie 
w s t r z y m a l i  od śm iechu , ,  w idzą c  ich  n a d ę t e  
miny .  Z w ie d z a j ąc  p a w il o n  , vv k t ó r y m  sa 
um ieszczone  kob ie ty  , po s t r ze g łe m  w szęd z ie  
nay  w iększe  o c ł j ę d ó z t w o , porządek  i p r z y ­
zwoi tość .  S yp ia lne  izby n iew ię c ey  m ia ły  
w  sobie łóżek nad, c z te ry  , i t e  czysto były  
za s ła ne .  Poszl i śm y  po tem  do lnem i  k o r y t a ­
r z a m i  i z w ie d z i l i ś m y  c e l e , w k t ó r y c h  się 
zn a y d u ją  s z a l e n i ;  d z i w n a  rzecz ,  źe ty lko sa­
m e  kobie ty  w id z ie l i śm y  w ty m  s tanie .  Ale 
w id o k  t e n  , t ak  jest  o k r o p n y  , źe każdy ii-
chodzić  musi z nayw ięks zć rn  p r z e r a ż e n i e m  
z  tego, przybytku nieszczęś l iwych.  W s z a k -
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ie  im bardziey smutny jest i upokarzający 
człow ieka, stan tylu osób pozbawionych 
władzy u m y s łu , tym  więcey trzeba czuć 
wdzięczności i poszanowania dla tych , k tó­
rzy  się z takićm poświęceniem i łagodnością 
zajęli około swoich bliźnich, tak wielkiem 
nieszczęściem dctknionych.

Opuściwszy Sonnenstein kiedyśmy w ra­
cali przez miasto do naszey gospody, por 
strzegliśmy kilkunastu młodych ludzi,  k tó ­
rzy stojąc rzędem przed jednym domem na 
ulicy i mając na czele starszego , śpiewali 
psalmy i inne pobożne pieśni. Ubrani byli 
w  czarnych frakach, płascze mieli podo­
bne ty m ,  jakich xięźa świeccy używ ają ,  i 
stosowane kapąlusze. Przełożony ich miał 
xiąźkę w ręku  i spokoynie się przechadzał 
wzdłuż l in i i , którą ci chłopcy formowali, 
a  śpiew ich dosyt był przyjemny. Jakeśmy 
się poźniey dowiedzieli, zwyczay jest w Sa- 
Xonii, £e ubodzy studenci nakształt dawniey-r 
szych u nas p a u p e ró w , trudniący się od­
śpiewywaniem p»almów na chorach , w ko­
ściołach protestanckich , wychodą w pewne 
święta i uroczystości po dziesięciu lub dwu­
nastu i zatrzymując się przed nieklóremi 
domami, śpiewają , jakem wyźey namiemł.

Wsiadłszy do batu w P i r n a , blizko och 
kwadransy płynęliśmy Elbą do Pilnilz , le- 
tniey rezydencyi k ró la , zkąd już wieczo­
rem  powróciliśmy do Drezna, piątego dnia od 
naszego wyjazdu. Roskosz, jakieyśmy do­
świadczali przypatrując się wspaniałym o- 
brazom , i zachwycającym dziełom przyro-
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cl/.enia , w y n a g ro d z i ła  n am  w szy s tk ie  t r u d y  
w ła śc iw e  p ien /ey  podróży  w ta k  g ó rz y s ty c h  
k ra jach .

II E  L  I  G I J A-

J C o r b e s p o n t i e n c y a  z  powodu rozm o w y  W o -  
j a ź e r a  , z żydem rossyyskini , czyli Sub- 
botnikiem  , o religii rozprawiającego.

D o JP . R edaktora  D zien n ika  w ileńskiego.

M ięd zy  w ie lą  in n em i n ay p o ż y te c z n ie y -  
szem i d la  c zy te ln ik ó w  p ism am i,  k tó r e  D z ie n ­
n ik o w i p rzez  W ra ć  P a n a  u t r z y m y w a n e m u  n a ­
le ż y tą  u  publiczności za le tę  i sza cu n ek  p o ­
zy sk u ją  , w y ją tk i  z podróży  u czo n y ch  w ę -  
drow m ików  po  ro z m a i ty c h  ś w ia ta  s t ro n ac h  
o d b y w an ey  , n ad e r  są  p rz y je m n e  , i w ie lo ­
r a k ic h  pe łne  korzyści.  T o m  b a rd z ie y  , k ie ­
d y  się w  n ich  op isu ją  , n ie  już  obce jak ie ,  
m n ie y  zn an e  k r a i n y ,  ale  n a s z e g o ,  w  k tó -  
r e m  ży jem y , tak  ob sze rn eg o  P a ń s tw a  , od­
leg łe o k o l i c e ,  k tó ry c h  w iadom ość  n a d  w s z y ­
s tk ie  in n e  p ie rw sz e ń s tw o  u  nas  t r z y m a ć  p o ­
w in n a .  L e c z  do uczonego  w ę d ro w n ik a  n a ­
leży  , aby  tak  w a ż n e , i p o ży tec zn e  czyn iąc  
n a m  opisy  , n ie  ty lk o  w  n iczćm  d o k ład n o ­
ści , an i  rz e te ln o śc i  n ie  c h y b i ł , ale się te ż  
r a z e m  i  n ay m n iey sz ey  s t rz e g ł  o m y ł k i ; t a m  
z w ła s z c z a , gilzie się co do religii  , lub  o b y ­
czajów  stosuje. P r z e to ź  m u  n a y b e z p ie c z n ie y ,
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nigdy na sobie sam ym , i na własnćm w idzi 
mi się , nie polegając, radzić s ię , równie u- 
czeńszych od siebie , jak i dzieł rozmaitych, 
w  których się materye przez niego przed­
siębrane traktują. Żeby tym sposobem, i 
sam o doskonałości pism swoich mógł bydź 
pewnieyszym , i czytelnikom , przez mniey 
Uważne myśli i zdania, przykrości nie czynił,.

Czytając w tomie drugim wileńskiego na 
miesiąc lipiec w roku przeszłym 1819 dzien­
n ik a ,  od karty  67 do pod tytułem: S t a ­
t y s t y k a  , krótki artykuł o Roseyanach Ż y ­
dach , nie mogę tego , jak słuszność wyma­
ga, nie wyznać, iż autor ma prawo do wdzię­
czności n a szey , &e nam tak ciekaw ych, i 
razem  pożytecznych, wiadomości udziela. 
Niemniey też nas buduje przykładną swo­
ją gorliwością, ze i w przypadkowym, na­
w e t prze jeździe , spotkawszy się z żydem 
rossyyskim, czyli subbotnikiem , usiłował go 
na  drogę prawdy naprowadzić. Z tem wszy- 
stkiem sposób przekonywania żydowskiego 
niedowiarstwa, i dowody , które mu się do­
syć mocne bydź zdaw ały , nie ty lko , zen ie  
są wcale odpowiedne tak ważnemu celowi^ 
lecz jeszcze przeciwnie , zamiast nawróce­
nia , mogą bardziey w niewierności u tw ier­
dzić. Oto a u t o r , na karcie 70 , gdy wcią- 
gniony w  rozprawę o religli subbotnik, z tem 
się mu pochlubił, iż jego w ia ra ,  ze wszy­
stkich innych jest naydawnieysza , zbijając 
t a k i , niby przeciwny historyi , przesąd ży­
dowski, w tych słowach odpowiada : „ Nay- 
j j  starszą wiarą nazwać się może Pogaństwo*



5g5

k tó re  poprzedzi ło  poznanie  prawego Boga: 
jeżeli ma bydź dawane pierwszeńs two wie- 

„ rze dla samey tylko dawności  jey począ­
tku  , w s z y s t k i m b y  wypadało zostać ba ł ­
wochwalcami. Ale, ku szczęściu naszemu,  

,, mówiłem daley, mamy Sta re  i Nowe P r z y -  
„ m i e r z e ,  któ re  u tw ierdza  rzeczywistość 

w ia ry  , i t. d.

Z podobney zaś odpow iedz i , któż sobie 
nayprostszego wniosku nie uczyni  , źe nasz 
a u t o r ,  albo wcale nie znał P isma świętego,  
albo tez , w tak iuespod.zian.ey dyspucie swo- 
jey na nie zapomnia ł?  Bo jakże można,  
w  tym  naszym oświeconym w ie k u ,  w  k t ó ­
rym. rozsze rzanie  znajomości xiąg Bozkich 
powszechnem jest usi łowaniem ; jak można,  
m ówię  , to zdanie popierać , iż bałwochwal­
stwo daw niejsze  jest , n i i l i  wiadomość o B o ­
gu praw dziw ym  ? Wszakże  już teraz „ ly- 
prosts i  ludzie , byleby tylko czytać umieli ,  
k o b i e t y ,  i dzieci n a w e t ,  wiedzą z początko-  
w e y  historyi  ś w i a t a , źe ani Adam, ani Noe, 
nie byli wcale bałwochwalcami; bo ich sam 
S twórca  litościwy , nie  tylko w  niewia-  
domości  o sobie nie chciał zostawić , ale 
p rze z  us tawiczne  objawiania  się s w o j e , 
naydokładnieyszą znajomość swojey istoty 
w  ich serca i um ysły  wraża ł  naymocniey,  
P rz e toz  nayp ie rwsza  w yraźna  o pogańskiey 
zabobonności  w  Piśmie świętem w z m ia n ­
ka , jest z powodu zabranych Raba nowi ,  
teściowd pa trya rchy  Jakóba , przez w ła s n ą i  
jego córkę R a c h e l ,  domowych jego ba łw an-



ków (*). A przed p o t o p e m ,  pomimo wszel­
kich innych panujących wtedy na świecie 
zbrodni , ba łwochwalstwa nie było. Po w p r o ­
wadzeniu zaś błędów’ bałwochwalczych, bar­
dzo d ługo ,  pograniczne Izrael i tóm pogań­
skie n a ro d y ,  znały Boga izraelskiego;  a 
p rzy  bałwochwalczych  sw oich obrzędach , i 
jemu niekiedy cześć oddawały (**), póki na- 
koniec z czasem , w s tosunku do rozradza-  
nia  się sw o je g o , i rozchodzenia po coraz 
dalszych świa ta  okol icach ,  zupełnie  o nim 
m e  zapomniały.

Dz iw na  tedy  rzecz p rawdz iw ie ,  że nasz 
au to r  , skądinąd bez wątp ienia  człowiek l i ­
czony, tak prostey, ła twey,  i każdemu wia-  
domey praw dy  nie wiedział  ! —  Jeszczeź to 
jego szczęście, iż na żyda nieuka trafił ;  gdyż 
cokolwiek uczeńszy,  nie małoby go za po­
d o b n ą  pomyłkę mógł zawstydzić. Wreszc ie ,  
gd}oy świa t ły  w ędrow nik ,  nie o znajomości 
prawdz iw ego  Boga , ale tylko o moyżeszo-  
wem prawie  był  powiedział,  iż jest poźniey- 
sze niż ba łwochwals two,  byłaby rzecz zno-  
snieysza, i podobnieysza do prawdy.  Lecz 
u t rzym ywać,  iż ludzie,  pierwey będąc bał- 
wochwalcami,  z czasem dopiero na myśl o 
Bogu p raw dz iw ym  natrafili ;  takim niby spo­
sobem , jak z postępem czasu doszli do po­
żytecznych  dla siebie rzem ios ł ,  kunsz tów i

(*) Hatr z G e n e s it^ z y l i  p ierwszą xięeę  M o yzeszn .w  rozdz. 
X X X I  w. l p . i 20 aż do 35 .

(**) Pa trz  pierwszą a ięgę  S a m u e la } czyli  kró lew ską , 
w  rozdz. IV wier.  7 1 8  toż w V* wier.  2, i 7 do 12, 
oraz w ro/,dz. VI,  w ie r .  3 do 8.
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różnych  wynalazków; zdanie to, prócz nie­
zgodności swojey z liistoryą P ism a świętego, 
podobnież jest niedorzeczne, jak gdyby ktq 
m niem ał, źe nie cień z przedm iotu , ale p rzed ­
m io t z cienia powstaje : źe fałszywa m one­
ta  pierwey była, niźli p raw dziw a. Inaczey, 
należałoby nam zgodzić się w tey okoliczno­
ści z nieprzyjaznym i P ism u  Bożem u wolno- 
wiercam i, z k tó rych  wielu sobie uroiło , na 
mocy liajeczney chronologii chińskiey , lub 
indyyskiey, źe is to tne  tego świata  s tw orze­
nie , daleko jest dawnieysze, niż w xiędze 
Genesis czytamy: albo, jak drudzy filozofują, 
źe naród ludzki, m m  doszedł do ro zu m n e ­
go rzeczy  poym ow ania , żył w la sa c h , ni-  
czem od m ałp  nieróżny ; a dopićro z niego 
p ie rw szy  Adam stanął na pew nym  stopniu  
zdrowego rozsądku : albo też , jak niegdyś 
pod nazwiskiem  P rasadamitów z n a n i , fana­
tyzm u  Izaaka P tfrera  stronnicy, u trzym y wąć, 
iź jeszcze przed Adamem byli ludzie na św ię­
cie. W ięc ,  chyba ci, o k tórych  Pismo św ię­
te  nic nam  nie w spom ina , mogli p ierw ey 
bydź ba łw ochw alcam i,  nim Adam został 
stworzony.

Ze jednak n ikogo , idącego za św iatłem  
objawioney nam i podaney od Boga religii, 
tak dzikie przesądy ob łąkaćnie  zdołają; p rze ­
konani jes teśm y , i to  p rze k o n a n ie ,  ileśmy 
praw ow iern i  , rów no  z życiem cenimy, źe: 
jak cień od swego przedm io tu  , a fałsz od 
p raw dy , tak bałwochwalstwo, od znajomości 
prawdziwego Boga, musi bydź poźnieysze. Ż e ­
byśmy się zaś nie tylko własnćm  naszem
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rozumowaniem w  tern u tw ie rdz i l i ,  weźm y 
jescze do roztrząśnienia  krótki  wyjątek z nie- 
śmier te lney Xięgi  Wielkiego  w kościele Bo­
żym Nauczyciela  , świętego Atanazego, A r ­
cybiskupa alexandryyskiego , przeciw buiwo- 
chwalcóm , gdzie się pod moralnemi wzglę­
dami główna przyczyna, początek i wzrost ,  
ś lepoty bałwochwalczey uważa.  O to  jego 
głowa (*).

§ II. „ Z początku nic złego nie było. 
„ J a k o ż  i teraz w świętych ludziach nie masz 
„ n i c  z łego;  i zupełnie  się w nich nawe t  
„ znaydować n.e może. Lecz. ludzie z cza- 
„  sem dopiero myślić o z łem poczęli, i sa-  
„ m i  przez siebie one wynaleźl i.  A ztąd so- 
„  bie i ba łw anów wymysł  uroili;  rzeczy nie 
,, mające żadnego by tu  za istotne uznawszy. , 
„ Bóg zaś, wszechwładny Stwórca wszystkie-  
5, g o , k tó ry  wszelką istotę, i ludzkie poję- 
,, cie , bez porównania  przewyższa  , będąc: 
„ d o b r y m ,  i niezmiernie doskonałym, przez 
„ naszego Zbawic iela  Jezusa Chrystusa,  k tó-  
„ ry jest własnóm jego Słowem, naród ludz-  
„ ki na swóy obraz u tw orzy ł  i dla takiego 
„ do siebie podobieństwa,  uczyni ł  go wszy-  
„ s tkich rzeczy badaczem, i rozeznawcą;  da-  
„ jąc m u  n a w e t  swojey własney wieczności  
„ w y o b r a ż e n ie ,  i poznanie; ażeby przez u -  
,5 silne zachowanie w sobie tegoż podobień-  
„ s tw a  , ani odstępował  myśl i o Bogu,  an i

(*) XVydnnie P a ryzk ie  K o n g reg ac ji benedyktyńskiej- św. 
M aura 1698 roku in fol. T om u i ,  Część w tó ra , ka rta  a. 
do 11 od paragrafa  a do n g o .



„  od ś w i ę t y c h  t o w a r z y s t w a  o d p a d a ł :  a le  m a -   ̂
„  jąc la skę  sobie  u d z i e l o n ą ,  a  n a d t o  i w r o *
„  d z o n ą  zdolnoś ć  z O y c o w s k i e g o  S ł o w a  c i e ­
s z y ł  s ię,  i był  z ł ą c z o n y  z B o g i e m ,  o t r z y -  
„  m a w s z y  b e z p i e c z n e  i  s z c z ę ś l i w e  n i e ś m i e r -  
„  t e l n e  życ ie .  . . . »

§  I I I .  „ T a k  t e d y  S t w ó r c a ,  j ak  s ię  p o *
„  w i e d z i a ł o ,  n a r ó d  lud zk i  u s p o s o b i ł  i t r w a ł o ś ć  
„  m u  w  te in  z a b e z p i e c z y ł .  J e d n a k ż e  l u d z i e ,  
„ z a  n ic  m a j ą  r z e c z y  w a ż m e y s z e ,  i z o s t a -  
„  w s z y  g n u ś n e m i  do  i c h  r o z w a ż a n i a ,  n a d  
„  l e m  "się b a r d z i e y  , co b y ł o  b l iż sze  n i c h  s a -  
„ m y c h ,  z a s t a n a w i a l i .  B l i ż s z e  zaś  ich  b y ł o ,
„  c ia ło  i j ego  z m y s ł y .  P r z e t o ż ,  od r z e c z y  u m y -  
„  s ł o w y c h  s w ó y  r o z u i n o d w r ó c i w s z y ,  s i eb ie  sa*
„  m y c h  r o z w a ż a ć  poc zę l i .  S i e b ie  Zaś r o z -  

w a ż a j ą c ,  do  c ia ła i z m y s ł ó w  p r z y l g n ą w s z y ,
„  a p r z e z  w ł a s n e  s k ło n n o ś c i  u w i e d z e n i ,  W p a -  
„  dli w  p o ż ą d l i w o ś ć  k u  sobie  s a m y m ,  w y ż e y  

c e n i ą c  n a m i ę t n o ś c i  s w o j e , n i ż e l i  r z e c z y  
„  b o z k ic h  w i a d o m o ś ć .  1 te rn z u p e ł n i e  zaję-- 
„  ci,  gdy n i e  chc ie l i  b l i ż s z y c h  s ieb ie  rzeczny 

o d s tą p ić ,  d u s z ę  s w o j ę  w s z e l k i e r m  p ó ż ą d l i -  
„  w oś c i a fn i  p o g n ę b i o n ą  i z n i e w a ż o n ą ,  ro sk o*  

s ż o m  c i a ła  w  n i e w o l ę  po d d a l i ,  i zd o ln o ś c i  
„  sob i e  od B o g a  n a d a n e y  c a ł k o w i c i e  z a n i e -  
-v  c h  ał  i . . . . “

§.  V I I .  „ J a k o  a l b o w i e m ,  g d y b y  k t o ,  k i e -  
„  dy s ł o ń c e  p r z y ś w i e c a  i ś w i a t ł e m  sw o j e i n  
„  c a ł ą  z ie m ię  o b j a ś n ia  , z m r u ż y w s z y  oczy ,
„  c i e m n o t ę  sob ie  u r o i ł , c h o c i a ż  w c a l e  n ie  
„  m asz  c i em n o śc i  ; a w  s k u t e k  tego ,  j a k b y  p 0 
„  c i e m k u  o m a c k i e m  ch o d z i ł ,  cz ę s to  u p a d a j ą c ,  i 

„  n a  p r z e p a ś c i  t r a f ia j ąc ,  w  p r z e k o n a n i u ,  że u m



„ ma świat ła  , ale ciemno ; ile rozumiejąc,  
„ źe patrzy,  kiedy nic zgoła nie widzi: tak 
„  i dusza ludzka zamknąwszy oczy, któremi 
„  Boga może oglądać, dla siebie samey wszy­
s t k o  złe wynayduje  ; czem zaprzątniona 
„ n i e  wie,  źe lubo się zdaje cokolwiek czy- 
„ mć, nic nie czyni ; bo rzeczy urojone so- 
„ bie wymyśla .  Przetoź  nie l aką  do trwała ,  
„ jaką była s tworzona,  lecz jaką jest, sarna 
„ siebie skaziwszy, t aką  się też i okazuje. 
„ S tworzoua  jest albowiem dla tego, żeby wi -  
„ działa Boga, i od niego się oświecała; ona 
„ zaś , w mieyscu Boga, rzeczy znikomych, i 
„ c iemnoty zapragnęła :  jak o tern i D uch  bo- 
„  ży w  Piśmie świętem powiada:  B óg  stwo­
ry r z y ł  prostym  człowieka; a sami ludzie to- 
„  zmaitemi się mnienaniami za ję li  (*). Otoż  
„ t a k i m  sposobem na w y m y s ł ,  i wyna-  
„  lazek złego z początku ludzie t ra f i l i ; jak 
„ zaś i do bałwochwalczego szaleństwa do- 
„  szli, mówić  już na leży :  ahyś się przekonał  
„  (p rawow ie rny  człowiecze!) , że wyna lezie -  
„  nie ba łw anów cale nie od dobra,  ale od zła 
„ pochodzi : co zaś ma zły początek,  w ni-

(*) W  xiędze E rc le s in s ie s , rozdz. V I I  w ie rz  ?o po­
d ług  W u lg n ty  „ Q u o d  fece r i t  Deus hominem i e '  
c tu m  ; et ipse se infinitis  m isc t f ' r i t  quaestionihns“ 
Co wyiasniajqc s. Augustyn, dc Civit. D ei L. X IV  
cap. 1 1 , pisze • „F c c i t  Deus hominem rec tum ; et 

per hoc volun ta t is  bonae; non enim rec tus  esset,  
„bonam  non habens v o l u n ta t e m 1 A ś. H iero n im , 
W  Kommentarzu swoim na toż miesca : ,,13onos nos 

a Deo creatos : sed, quia  libero samus a rh itr io  
d e r e l i c t i , v itio  nostro  ad pejora labi; durn mu- 

, ,  jora q u a e r im u s , e t  u l tra  v ires  nostras varia  co- 
gitamus.
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„ cz em  nigdy za d obre  pocz ytać  się n ie  m o -  
„ ze ; ale jest  z iem zupe łnie .  “

§  IX .  „H o skoro  się ty lko  myśl  lud zka 
„ od Boga oddal i ła  , tern s a m e m  ludzie ,  
„  s łabiejąc  na  si łach p o y m o w a u ia ,  i ro z sąd -  
„ k u  , n ap rzód  niebu,  s łońcu,  x ięży co w i ,  i  
„ g w iaz d o m ,  cześć bozką oddawal i ;  nie t y l -  
„  ko je za  bogi poczy tu jąc  , ale te ź  w i e -  
„ rząc  , iż one  w szys tk ich  in n y ch  r z ecz y  są 
„ s tworzyc ie lami .  P o l e m ,  p rz ez  c i em ne  sw o -  
,. je ro  ■ u m o w a n i a  nizey spadając ,  n a p o w ie -  
„ t r zn e  świat ło ,  i samo p o w ie t r z e ,  i wszys tko ,  
„  co jes t w p o w i e t r z u ,  bogami  naz wali .  D a le y  
„  zaś w z iem postępując ,  ży w io ły  n aw e t ,  i po-  
„ czątki  sk ładan ia  sie ciał,  jako to: c iepło,  i 
„ s uchą  w r a z  z w i lgo tną  i s to tę  , za b ogów  
„ uznal i .  A jak ci, k tó rzy  w pad łs z y  w' p r z e -  
„ paść, w z o r e m  z iem n y ch  ś l imakó w po  z i e-  
„ mi  się czołgaią,  t ak  i nayn iego dz iw s i  l u -  
„ dzie ,  odpadłszy;  i odd al iwszy  się od myśl i  
„  o Bogu,  ludzi na r e sz tę ,  i ludzk ie  pos ta-  
„ cie, r ó w n i e  ży jących  jeszcze jako i z m a r -  
„ łych , m iędzy  bogami  pomieści l i .  N ad to  
„ zaś, gorszych r zeczy z a p r a g n ą w s z y ,  i one  
„ w y m y ś l i w s z y ,  na  ka m ien ie  n a w e t ,  i d r z e -  
„  w a , i t a k  w odne , jak z iem n e  pł azy  , a 
„  / p o m i ę d z y  n i e r o z u m n y c h  s t w o r z e ń  , na  
„ d r a p ie ż n e  z w ie r z ę ta ,  n iebieskie  i n a y w y ź -  
„ sz.e Boga nazw isko  p rzen ie ś l i ,  cała im cześć 
„  B o zk ą  składając;  a i stnego, i p r a w d z i w e g o  
„ B o g a ,  O yca  C h r y s tu s o w e g o  o d r z u c i l i ! "

„ G d y b y ż  to  p r z y n a y m n i e y  r.a t e m  ty lko
„ s t a n ę ł a  b ez ro zu m n y  ch ludzi  niebaczność! .
„ i  gdyby j u i  da ley  nie  pos tępu jąc ,  w ie lo -
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„ rak.-! niezbożnością siebie nie hańbil i  !  •
„ Lecz , tak  dalece n iek tórzy  od rozsądku 
„ o d p a d l i ,  i przyćmili  umysł ,  że i to nawet ,
•„ czego nie masz zupe łnie ,  i co się bynay-  

rnniey wśród s tworzonych  rzeczy nie oka-  
„ żuje, również  sobie uroil i,  i ubóztwil i.  B 0 
„ rozumne s tworzen ia  z nierozumnetti i  tnie-  
„  szając, i rzeczy wcale inney u a tu ry  w jedno 
„łącząc, jak bógó W zabobonnie czci li ,któremi są 
•„ n Egipcyan psiogłowi,wężogłoWi,i  oślogłowi, 

a u  Lib iyczyków baraniogłowy ammoil,  
Inni  zaś, części ciał, jako to : głowę, r a -  

„  m i ę ,  rękę i nogę ,  od siebie oddzielając,
„ każdą w szczególności za bogów uznali  i 
„  ubóż tw i l i ;  jakby im nie było dosyć, cało- 
„ ści zupełnego ciała cześć Bozką oddawać!—̂.
„ A drudzy,  daley pomykając bezbożność, głó- 
„  w ną  przyczynę takich wyna lazków,  i zbro-  
„ dni sw o ic h ,  roskosz i pożądliwość  ubóz-  
ł( twiWszy, we cżci mieli, Czem jest u  nicll 
„  Miłość , a na wyśpię  Pafos,  I4'enera>

„Lecz  inni z nich,  jakby idąć na Wy- 
„ ścigi o chlubę z gorszych rzeczy,  odWaży- 
,, li się władzców s w o i c h , albo n a w e t  ich 
„ d z i e c i ,  za bogów poczytać :  a t o ,  bądź 
„ przez uszanowanie względem panujących,
„ bądź przez bojaźń ich okrócieństwa:  ja-  ' 
„ ko U nich w K rec ie  s ławny Jowisz,  a w  Ar-  
„ kadyi  Merkuryusz;  u Indyan zaś Bakchils;
„ u  Egipcyan  Izys i O z y r y s ,  i Orus  (*); i

W edług Herodota. pod tytu łem  E uterpe, lzy s  toż 
samo z n a c z y ł a ,  co u Greków Atipyriię czy li Cereil 
O zyrys, czy li Bakchus; * Orus, Apollo,
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„ nie dawno (*). Adryana rzymskieifb cesa- 
„ rza faworyt Antyuous , o którym, chociaż 
„ wiedziano, i i  był człowiekiem, i to je- 
„ szcze wcale niegodnym szacunku, ale peł -  
„ n y m  niewstydu, jednakie go, przez bojaźń 
„ panującego, czczono. Gdy albowiem A- 
„ dryan bawił w kraju egiptskim, za zdarzo- 
„ ną śmiercią wspólnika sw'ego nierządu An- 
„ t y n o u s a ,  kazał mu cześć bozką oddawać:
„ okazując przez to, ze i po śmierci kochał 
„ t e g o  młodzieńca; a razem,  jak sam war t  
„ był nagany: i kładąc dowód przeciw całemu 
„  bałwochwalstwu,  że nie inaczey pomiędzy 
„ ludźm i  wynalezionetn zostało,  jak tylko 
„  przez tych pożądliwość, którzy je w^ymy- 
,, ślili. „ C o  i mądrość bożka w tych sło- 
„  wach za św ia d c z a : . . . .  §. XL . . .  Począt« 
„kiem nierządu jest wymysł bałwanów, a ich I 
„ wynalezienie zepsuciem życia. N ie było ich 
,, bowiem na początku , ani będą na wieki; że 
„ zaś przez próżną chlubę ludzką na świat we-  
„ szły, więc dla tego i koniec ich wkrótce po~
„  stanowiony. Gdyż nieznośną żałością prze- 
„ ję ty  oyciec, nagle sobie wydartego syna o- 
„  braz uczyniwszy, umarłego przedtćm czło- 
„ witka daley czcić począł, jakby żyjącego, i

{*) w y r a z  g r e c k i  te ra z ,  zdaje  się b)rdź w z i ę t y  
w  O bszern ieyszem  znaczen iu  ; to  jes t,  o czasie  nie  
t e ra ż n ie y sz y m ,  jak się pospo l ic ie  z w y k ł  używ ać ,  a le 
o p r z e s z ły m  nie n a d to  z a d a w n io n y m .  Bo na)  podu-  
b n iey s za  do  p r a w d y ,  że ś w ię ty  A t a n a z y ,  w ) p r a c o -  
Wał to  swoje dzieto  p rz e c iw  ba łw o ch w a lco m  , ko ło  
ro k u  518 po C h r y s tu s i e ,  p r z e d  w y b u c h n ie n ie m  h e re -  
z y i  arym isk iey ,  w ię c  w  la t  b l izko  s to  o śm d z ie s i^ t  p o  
A d ry a n ie  C esarzu .

Dz. mień. T. II f .  N.  4. r. 1820 5
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„  n akaza ł  podw ładnym  swoim tajemnicze o-  
„  brzędy i o fiary .  F o tem , za  czasem, w zm ó g ł  
,, s:ę ten bezbożny z w y c z a y ,  i j a k  prawo by ł  za ­
d ek o w a n y :  a za  ro zka za m i tyranów , czczone 
„ b y ł y  r y c in y , k tórych obecnie, d la  odległości 
,, m i t / s ra  ich p o b y tu , ludzie  czcić nie mogąc, 
, , postać daleko od siebie zostającą w yry so w a -  
„ w szy ,  w id o czn y  obraz króla, którego czcić 
,, powinni, czyn il i  ; Łeby nieobecnemu , ja k b y  
„ przy tom nem u , usilnie pochlebiali. D o  u tw itr -  
„ dzenia zaś czci ta k o w e j  u Ąitoswieconych  
,, p r z y ło ż y ła  się biegłość rzemieślnika , Kló- 
„ r y  się chcąc razem i panującemu p r z j -  
„ milić, wysilił  sztukę sw o ją ,  na w ydanie j a k  
„ naydoskonalszego podobieństwa. I  tak, po-  
„ spóUtwo, pięknością dzie ła  pociągnięte, ko- 
,j g o  mało co przed  tern czciło ile człowieka, 
,, wreszcie z a  bóztwo p o czy ta ło  (*).

W i ę c  ani  w ą t p i ć , z e , g d y b y  n a s z e m u  
w o j a ź e r o w i  zn ane  były  dop iero  p r z y to c z o n e ,  
o p o cz ą tk u  i w zro ści e  b a ł w o c h w a l s t w a  u -  
w a g i , n ie  o d e z w a łb y  się t a k  śmiało ,  w  d y ­
sp uc ie  swojey,  przed żydem ros syysk im ,  c^yl i  
subbotnikiem, z tern zda n ie m ,  źe: bałwochwal­
stwo , praw dziw ego B o g a  znajomość poprze­
dzi ło :  i że: je ż e l i  ma b yd ż  dawane p ierw szeń­
stwo w ierze  dla samey ty lko  dawności j ? y  po­
czątku  , w szys tk im by w ypada ło  zostać bałwo-

(*) Pa trz  w  xiędze M ądrości, rozdz. X IV ,  od w i t r .  13 
** do ‘20. Różnica zas co do niektórych wyrażeń, da-

j jca się postrzegać W łacińskiey W ulgacie nie sk^d  
inąd pochodzi . ty lko ,  że inieysce tu przytoczone 
w prost  z greck iey  W ersy i  L X X  tłum aczów jesy 
wzięte.
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chwalcami. L e c z , na żydowski  zarzn* , ze  
izraelska religrja dawmością swoją wszystkie  
inne  rehg. je przechodzi,  ła twoby  mógł  prze ­
sądnego niedowiarka Pi smem świętem p r z e ­
konać (*), i i  równie  p rzym ierze  bozkie z A- 
b rahamem  zawarte ,  jako i prawo przez M o y -  
żesza Izrae l i tom podane, były tylko tyrn-  
czasowemi;  to  jest ,  aż do przyyścia Messyasza,  
czyli Zbawcy świata,  t rwać  mającemu.  R ó ­
wnie  zaś p ie rw sze ,  jak d r u g i e ,  nie miały 
bydź przez oczekiwanego Zbawiciela  z u p e ł ­
nie zniesione, ale przekształcone,  i udosko­
nalone (* ). A tak dopiero,  po zniszczeniu 

.ba łw ochals tw a , i na wrócen iu  do prawilzi-  
wego Boga wszystkich narodów (***), pod 
nazwisk iem N o w e g o  Z a k o n u  będą stać 
w' moćy swojey,  póki zamierzony od nay-  
wyższey Mądrości  całego świata  koniec nie 
przy jdz ie .  Na które  dowody żyd uporny  
jakkolwiek zaślepiony, jeśliby nie chciał li­

znąć tak widoczney prawdy,  nie miałby p r /y - ,  
namniey nic pozomegp przec iw  niey z a rz u ­
cić. I  choćby .z błędów sw oich, przez w ro ­
dzoną temu narodowi krnąbrość i z a tw ardz ia ­
łość nie powstał,  nie mogąc się przecież na 
dostateczną zdobydż odpowiedz,  milczećby

( ) Z nacznieysze  o tein proroctwa są : w  J erem ia szu , 
rozdz. X X X I .  w ier ,  3 i do b-j, t u d z i e ż  , rozdz L .  
w . ft, w  E zech ie lu , rozdz. X X X V I I  w ier  25  do 28.
1 w  O zea szu , rozdz. ( ,  w ier .  10 1 rozdz. II w ie r .  
it) do 24.

(»*) S. M a te u sz , w  rozdz V ,  w ie r .  17 . .Noljte  puta-  
„  re, quomain ven i  so lvere L e g e m ,  aut I'rophetas: 
non veni so lvere ,  sed adimplcre“

(***) Patrz w  proroctwach: I z a ja s z a ,  rozdz. II, w ie r .  a  
do ś  i  M ic h e a sza , I V .  w .  i do 4.

3 *
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musiał  sromotnie,  jak tylekroć prżed C h r y ­
stusem Pa ne m  złośliwi Faryzeuszowie  mil­
czeli.

Na  ot rzymanie wszakże tak znakomi te ­
go nad żydowską n iewiarą  zwycięztwa,  nie-  
odbicie potrzeba męża, Pi smu świę temu i 
Teologii ,  z połączonemi z nią naukami,  szcze-t 
gólniey oddanego; pełnego, jak ś. Pa w e ł  A- 
postoł  Tym oteusza  przestrzega (*), wyobra­
żeń rlów zbawiennych ; zajętego , nie tylko 
szczerą,  lecz i umie ję tną  gorliwością w ro z ­
szerzaniu religii chrystusowcy;  i w p ra w io ­
n e g o  w n a l e ż y t e  jey p raw d  niebieskich 
o p o w i a d a n i e  (**). Bez tych  zaś, tak i- 
s totnych usposobień, każdy wdający się w dy ­
sputy religiyne, musi  wstecz cofać.

X M. II.

(*) W  liście w k tó rym  do T ym o teu sza . rozdz. T. wici*. 
i3. o r  in a ni li a b e s a n o r  u m v e r  b o-
,, r  u m, quae a mc audis ti ,  in fide, et in di lec tione, 
,, in Cbris to  Jesu .“

(**) W t jm z e  liście* rozdz. II,  w. i5 .  , ,Solicite  cura  
,, t e  ipsuin, prnbabilem exhibere Deo, operarium in- 

confusibilem , r  e c t  e t r a ć  t  a n t  e m  y  e r- 
b u in v e i i t a t i  s.ł<
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l i t e r a  t  u  r  a .

O  P R Z E K Ł A D A N I U  7, OBCYCTI J Ę Z Y K Ó W  N A  0 Y -  

c z y s t y .  l i zecz czytana na posiedzeniu pu-  
blicznem cesarskiego uniwersytetu wileńskie­
go dnia i 5  w rześnia  1 8 1 5 r o k u ,  przez Eu*  
zebiusza  S ł o w a c k i e g o  professorą w ym ow y  
i poezyi.

Jednym z ce lnieyszych sposobów roz-  
krzewien ia  n a u k ,  i uprawy- m o w y  o y c z y -  
stey , jest t łumaczenie  pism z obcych języ ­
ków.  Bogactwa r o z u m u ,  ró w nie  jak inne  
w łasnośc i ,  których człowiek za pomocą sił 
swoich  n a b y w a ,  mogą bydź pomnożone i 
przystosowane do pow szechnieyszego  u ż y ­
cia , przez wzajemną między ludźmi zamia­
nę. 5 Nauka i doświadczenie trzydziestu w i e ­
k ó w  , imaginacya i  geniusz sta narodów,  o-  
i i .rnją dam skarby sw oje ;  ałe te w  obcych  
m o w a c h  po większey części zamknięte , ty m  
ty lko są przystępne , którzy naukę języków  
zrobili  ce lo ieyszem zatrudnieniem swojego  
życia.  W ięk s za  połowa rodu ludzkiego bydź-  
hy nie mogła uczęstniczką tych dobrodzieystw, 
bo umiejętność wszystkich ję zyków  mieści  
s ię w  rzędzie n ie p o d o b ień s tw , a uczenie się  
w ie lu  , prócz trudności nabycia ich w  po­
trzebnym do rozumienia  i uczucia  piękności  
s to pn iu ,  pociągnęłoby jescze za sobą m e ­
wy  rachowane szkody w e  względzie  roz wi ja ­
nia i  doskonalenia władz umysłu.  T y m  nie -



przyzwoitościom zaradza w  części t łum acze­
nie. P rzez  nie obeznawamy się z tworam i  
r o zu m u  i dowcipu wieków upłynionych , i 
p rzez  te godziwe zdobycze , rozszerzamy 
pańs tw o  krajowey  l i t e r a tu r y .

Lecz  z drugiey s t rony,  ile korzyści , m o­
żna się spodziewać z t łumaczeń dobrych,  
tvle  z niedoskonałych szkody. Są to obce 
k rzew y  , które  się nie p r z y j m u ją  na ziemi 
n a s z e y , i k tórych n iedo j rza łe  owoce ba r-  
dziey są szkodliwe niż pomocne.  Nie będę 
u w a ż a ł  tey rzeczy w e  w zględzie moralny nv 
m e  będę r o z t r z ą s a ł ,  jak należy byriż osfró-  
żnym w wyborze dzieł do t łum aczenia  b ra ­
n y c h ;  i jaki wpływ mieć może do obycza­
jów i charak te ru  narodowego przekład pism 
za rażonych zdaniami fałszy wemi , i w  któ­
rych  nierządna imaginacya au to rów,  usłaną 
k v\ jatami ścieżka, prowadzi  czytelnika na bez-  
choża ro zp u , ty  i zepsucia. Chcę ten przed­
mio t  uważać pod względem sztuki  dobrego 
pisania i w tym czasie , kiedy większa 
c/ęsć skarbów krajowey l i te ra tury  zasadza 
się na przekładach  dzieł  o bc yc h ,  chcę się 
zastanowić nad tym  , równie  ważnym , jak 
t ru d n y m  pracy rodzajem.

W ą tp i ć  nie można , ze wierność powin­
na bydż pierwszą każdego t łumaczenia  za­
le tą  : sarn ten  wyraz naw e t  mieści w  sobie 
wyobrażen ie  dzieła podobnego do wzoru ,  na 
który  się t łumacz zapat rywał .  Lecz na c /em  
t a  wierność zależy ? Czy się ona grun tu je



n a  ni ew o ln iczym  k o p i jo w an in  i s ło w n y m  
p r z e k ł a d z i e  każdego w y r a z u ,  czy na  z g ł ę ­
bi en iu  m y ś l i ,  p rz e j ęc iu  się d u c h e m  w z o r u ,  
i odd an iu  ich podług n a t u r y  i toku m o w y  
oycz ys tey  ■ Jak ie  są gra n ice  wolności  t ł u ­
m a c z a  ? D o  jakiego s topnia  i w jakich  p r z y ­
pad k ach  m ożna  poświęcić  ścisłość s łó w n ą  ja­
sności  i h a r m o n i i  , albo płynność  i dźw ięk 
dla  u c h a  p r z y je m n y ,  mocy i zwięzłoś ci  m o ­
w y ?  K-iedy m o ż n a  odm ienić  po rz ąd ek  zdań 
i myśl i  w z o ro w e g o  p isarza  , kiedy go z a c h o ­
w a ć  należy ? G d z ie  w olno  wzbogacić  oy -  
czys ty  język n o w y m  spos obem m ó w i e n i a ,  a 
k iedy  t a  n o w o ść  by łaby  n ag a n n ą  i szkodl i ­
w ą  ? J ak  p o m im o  k a y d a n , k t ó r e  w każdey 
ch w i l i  obciążają  t ł u m a c z a  , o k az y w ać  w szę ­
dy ru c h  sw o b o d n y ,  i p o w a b em  ła tw ości  u k r y ­
w a ć  p r z y m u s  i z a t r u d n i e n i e ?  J a k  wa lczyć 
z e  w z o r e m  sam y m  i mieć za w sze  na  b a c ze ­
n i u ,  w  jakim w i e k u  i d la  jak ich  ludzi  p i ­
s z e m y ?  O t o  są z a p y t a n i a ,  na  k t ó r e  n i e ­
p odobna  jest  podadź po w sze ch n y ch  p r a w id e ł ,  
l ecz  do k t ó r y c h  zw y c ięże n ia ,  n ie  ty lko t ł u ­
m a c z o w i  w ys okiego t a l e n t u , n ie  ty lko  u-  
ksz ta łconego s m ak u  , a le o b s ze rn y ch  w i a d o ­
mości  i g r u n t o w n e y  p o t r z e b a  nauki .

R o d z a y  d z i e ł a  p rzeds ięw z ię te go  do p r z e ­
k ł a d u  p o w i n i e n  n ap r z ó d  zw ró c i ć  ca łą  u w a ­
gę t łum acza .  Jeżel i  a u t o r  o rygina lny  miał  
naysz czegó ln ie y  w  z a m ia rze  za t r udn iać  w ł a ­
dzę r o z u m u  c z y te ln ik ó w  s w o i c h ,  jeżeli  nay-  
ce ln ieysze  za le ty  jego p i sm a w y n i k a j ą  z gb 
bokości  d o c i e k a ń ,  mocy i p o r z ą d k u  ro z u
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m o w a ń , s ło w e m  , jeżel i  dz ie ło  jes t z r o d z a ­
ju  n a u k o w y c h  , naó w cza s  t ł u m a c z  , by leby 
ty lko  d o s k ch a łą  wiadom ość  języka i sz tuki  
p i s a n i a ,  z g r u n t o w n ą  zna jomością  rze i  zy 
p o ł ą c z y ł ,  ł a t w o  się bardzo zbliży i n a w e t  
w y r ó w n a  w z o r o w i  s w e m u .  L e c z  gdy za le-  

< ty  dzie ła  w y n ik a ją  szczególniey  z n a t u r y  i 
gen iuszu  j ę z y k a ,  wr k t ó r y m  było pisane,  gdy 
n i e  tylko p o t r z e b a  w i e r n i e  odd aw ać  myśl i ,  
a le  n a w e t  naś ladow ać  kolo ry  do ich  o d m a ­
lo w an ia  u ży te  , i m im o  odm ienn ości  g łosów 
d a d i  uczuć wszys tk ie  p iękności  s ty lu ,  i cz a ­
ruj ąc y u c h o  p o w a b  h a r m o n i i  ; t u  dopiero  
sp o ty k a j ą  się wszystkie  t rudności  n ieoddzie l -  
n e  od tego rodzaju  pracy,  fu p o t r ze b a  p r z e i ­
s toczyć się , że t ak  p o w ie m  , w  swojego 
a u t o r a ,  i pisać pod n a t t h n i e n i e m  tegoż sa­
m eg o  d u c h a ,  k t ó r y  go ożywiał .  W  t y m  
w i ę c  n ay b a rd z iey  os ta tn im  względzie  z a s t a ­
n o w ić  się p o t r z e b a ,  na  czerń za leży żądan a 
w  t ł u m a c z e n iu  wierność .  •

K a ż d y  n a r ó d  m a  p e w n ą  massę  myśl i  i 
w y o b r a ż e ń  , k t ó r a  w nim u s taw iczn ie  k r ą ­
ży , i do k t ó r y c h  w y ra żan ia  już  się nagięła 
jego m o w a .  K a ż d y  lud m a  osobny k s z t a ł t  
m y ś l e n i a ,  k tó ry  z jego o b y c z a j ó w ,  s top nia  
cyw il i za cy i  , p an u jący ch  i bardziey  nad in­
n e  do sko na lony ch  nauk w yn ika .  J ęzyk,  b ę ­
dąc w i e r n e m  zw ie rc iad łem  r o z u m u  i m o ­
ra lności  n a r o d u ,  nosi na  sobie p ią tno  ty c h  
sam y ch  ró żn ic  , jakie  między  t o w a r z y s t w a ­
m i  ludzki em i  po t rzegać  się dają. T y s i ą c z n e  
z a t e m  p rz es zk ody  s p r zec iw ia ją  się ścis łey
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i w i e r n o ś c i  t ł u m a c z e n i a , a s ł o w n o ś ć  w  w y ­
k ł a d z i e  j e s t  w c a l e  n i e p o d o b n a .

J a k o ż  p o m i m o  r o z r ó ż n i o n y c h  z d a ń  w  t e y  
m i e r z e  , t r z y m a ć  się p o w i n n i ś m y  m n i e m a ­
n i a  u ś w i ę c o n e g o  p o s z a n o w a n i e m  w i e k ó w  i  
n a r o d ó w .  Ci  w i e l c y  m i s t r z o w i e  , k t ó r z y  i 
w y b o r n e  w z o r y  , i r o z s ą d n e  p r z e p i s y  s m a ­
k u  p o t o m n o ś c i  p o d a l i ,  w y r z e k l i  t a k ż e  o t ł u ­
m a c z e n i u  , i n ag an ia ją c  s ł ó w n ą  i n i e w o l n i ­
c z ą  w i e r n o ś ć ,  z a g r u n t o w a l i  d o b r o ć  t e g o  r o ­
d z a j u  p i s an i a  n a . d o s k o n a l e n i  w y ł o ż e n i u  m y ­
śli , i - p r z e l a n i u  w  p r z e k ł a d  d u c h a  o r y g i n a l ­
n e g o  dz ie ła .  W s z y s c y  w  t e y  r n a t e r y i  p o ­
s t a r z a j ą  z n a j o m e  H o r a c e g o  z d a n i e :

„  P u b l ic a  m a te j i e s  p r iv a t i  ju r is  e r i t ;  si 

„  l\ę-c c<rca v ilcnt .  pa tu l  un ique  m o rab e r is  orbem .

Noc v e i b m a  ve rb o  c u ra b i s  r e d d e r e ,  f idus  
l u t o r p i c s  :

W i e m ,  że  n i e k t ó r z y  z l i t e ra tów/  da l i  i n ­
n y  w y k ł a d  t e m u  w y r a z o w i , i w  t y m  p r z e ­
p i s i e  a u t o r a  s z t u k i  r y m o t w o r c z e y  c z y t a l i  p r a ­
w i d ł o  s l ó w n e g o  t ł u m a c z e n i a .  L e c z  d l a c z e ­
g ó ż ,  o d r z u c a j ą c  w y k ł a d  p r o s t y  i j a sny  m a ­
m y  i śdż  za w ą t p l i w y m  i ua c i ągniony  ,v .  B y ­
li z a p e w n e  u  R z y m i a n  t ł u m a c z e ,  j ak  są u  
n a s ,  do  s p r a w  s ą d o w y r l i  w  z w y c z a y n y c h  
z w i ą z k a c h  c y w i l n y c h  u ż y w a n i ,  i k t ó r y c h  o -  
b o w i ą z k i e m  było  s t ó w n i e  p r z e k ł a d a ć :  i J I o -  
r a c y  w  t y m  w i e r s z u  , nec ve'rbum verbo cu ra -  
bis reddere  , f i d u s  Interpres ; zda je  s ię  w y r a ­
ż ać  m a ł y  s z a c u n e k , k t ó r y  m a  d l a  t e g o  r o ­
d z a j u  p r a c y ,  u ż y t e c z n e y  m o ż e  w  n i e k t ó r y c h

\
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stosunkach towarzyskich , w  p o rów nyw a n iu  
i  zgadzaniu z sobą mieysc c iemnych ,  ale 
niemogącey bydź nigdy celem s z t u k i , ani 
ź ródłem bogactw piękney l i t era tury .  W  po­
przedzającym naw e t  w i e r s z u , mc circa vi- 
le m , patulurrque maraberis orbem , wyraża  
łaciński  rymotwoi  ca , źe tylko wolność roz­
t ropn ie  użyta  może naśladowaniu lub t ł u ­
maczeniu nadadź cechę wzorowego pisma.

Cycero wyraźn iey  jeszcze okazuje się 
bydź tegoż samego m n ie m a n ia ,  kiedy mówi  
o swojem t łumaczeniu  m ów  Demostene.-a i 
E s r h i n e s a , k tó rem i  ci dway  mówcy p r z e ­
ciwko sobie walczyl i.  „ Nec convert! u t  in-  
„ t e r p r e s , sed u t  o r a t o r :  sentent iis i isdem 
„ et  ea rum formis , t anquam  figuris , verbis 
„ a d  nos tram consuetudinem a p t i s : ‘in qu i-  
„ bus non ve rbum pro verbo necesse habu i  
„ reddere  , sed genus omnium ve rborum,  
„ vimque servavi : non enim e a m e a n n u m e -  
„ rare  lectori  putavi  opporte re  , sed tanquam 
„ appendere.  ”

W  tych  pełnych rozsądku uwagach za ­
wiera ją  się praw id ła  dobrego t łumaczenia:  
„ Nie przekładałem tych  mów , mówi Cy- 
„ceruv ,  jako prosty t ł u m a c z ,  lecz jako mó- 
„ wca : malowałem  też same m y ś l i , w ich 
„ nawet  kształ tach i postaciach , -lecz co do 
„ sposobu wyrażenia  , s tosowałem się do 
„ zwyczaju naszego języka. Nie przekłada-  
„ łem słowo w  słowo , a lem na tu rę  i moc 

, „ każdego z a c h o w a ł : bo s ą dz i ł em , że nie
„ z l iczby wyrazów  dawać winienem sprawę 
„  czy te ln ikowi ,  ale z ich znaczenia  i wagi .”
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P o t r z e b a  chc ie ć  s ię k o n i e c z n i e  r ó ż n i ć  no^  
w o ś c i ą  i sz cz eg ó ln o śc i ą  z d a n i a ,  aby; w  t y c h  
H o r a c e g o  i C y c e r o n a  p r z e p i s a c h  w id z i e ć  p r a ­
w o  n i e w o l n i c z e j  s ł o w n o ś c i  w  t ł u m a c z e n i u . '  
P r z y t o c z o n e  w y j ą t k i  d o w o d z ą  , ze  s t a r o ż y  t n i  
d o  w y r a z u  In terpre t ,  n i e  p r z y w i ą z y w a l i  t e g o  
w y o b r a ż e n i a ,  k t ó r e  my  z w y r a z e m ,  t łumacz ., 
z w y k  l i śmy ł ą c z y c  w  l i t e r a t u r z e ,  i że  p r z e ­
k ł a d  s ł o w n y ,  p o t r z e b n y  w  n i e k t ó r y c h  s p r a ­
w a c h  i s tos unkac  h  t o w a r z y s k i c h ,  n ie  m i e ś c i ł  
sn; m i ę d z y  t w o r a m i  w y m o w y ,  an i  n ie  by ł  
n i g d y  c e l e m  u s i ł o w a ń  d o w c i p u .

i  k o ż  ł o t w m by  b a r d z o  b y ło  p r z y t o c z y ć  
m n ó z t w o  p r z y k ł a d ó w ,  z n a s z y c h  d a w n y c h  
i t e r a ź m e y s z y c  h  t ł u m a c z e ń ,  g d z i e  n i e w o l n i ­
c z a  w i e r n o ś ć  s t a ł a  się . p r a w d z i w ą  n i e w i e r ­
no śc ią ,  g d z i e  są o d p o w i a d a j ą c e  i w  p c d o b n e y  
l i c z b ie  w y r a z y ,  a le  gd z ie  m y ś l  a u t o r a ,  p ł y n ­
n o ś ć  i h a r m o n i j a  jego mo w  y, moc  i pi e c y -  
z y a  zg in ę ły  , g d z ie  z a c h o w a n a  n i e w ł a ś c i w a  
n a s z e m u  j ę z y k o w i  p r z e n o ś n i a , n i e u ż y w a n y  
e p i t e t ,  a lb o  o d d a n e  w  s t y l u  p o u f a ł y m  p r z y s ł o ­
w i e ,  u c z y n i ł y  m o w  ę n i e z r o z u m i a ł ą ,  a lbo  m n i e y  
s z l a c h e t n ą ,  i z a t a r ł y  w s z e l k i e  c e c h y  o r y g i n a ł u .  
P r z e c i w n i e  c z ę s t o  w  t y m  r o d z a j u  p i s a n i a  
z n a j d u j e m y  m i e j s c a ,  g d z i e  z r o z s ą d k i e m  i 
s m a k i e m  s z c z ę ś l i w i e  u ż y t a  w o l n o ś ć ,  n i e  p r z e -  
c iw i  się b i e r n o ś c i ,  i g d z i e ,  jak w  t y c h  o -  
b r a z a c h  do m n i e j s z e g o  łu b  w i ę k s z e g o  p r z y ­
w i e d z i o n y c h  r o z m i a r u ,  w i d z i m y  j e d n a k  r y s y  
i ko lo ry  w z o r u .  K i e d y  T r ę b e c k i ,  p r z e k ł a ­
d a j ą c  to p i ę k n e  p o r ó w n a n i e ,  w  k t ó r e m  W i r -  
gili .  m a l u j e  K a r t a g i ń s k i e y  K r ó l o w e y  m i ł o ­
sn ą  n i e s p o k o y n o ś ć
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,,Qua1is conjecta cerva sagitta 
5, Quam procul incaiitam ncmora inter cressia fixit 
,, Pastor agens telis: liquitque volatile ferrum „ Nescius: ilia fuga sylvas salt usque peragrat „ Dyctaeos: liaeret latcri letalis arundo.

Opuszcza w yra z y  właściwe Cressia, i Dy­
ctaeos, przez które  Autor  Eneidy chciał, u-  
mieszczafąc scenę na wyśpię Krecie ,  m alo ­
widło swoje zbliżyć do t ea t ru  naywa-  
żnieyszych w ypadków mitologicznych,  i u -  
czynić je przez to więcey mowiącem d o i m a -  
ginacyi ludu, którego umysłowi te w y o b ra ­
żenia  przytom ne  były; gdy, mówię,  t łumacz  
Polski  pisząc dla na rodu  i c zasu ,  w k tó ­
rym  wyspa K re ta ,  żadnych szczególnych nie 
Wznieca uczuć , i pomijając te  wyrazy  po ­
wiada:

,, Jako m nie j  baczny łowiec, gdy pierzchli wey łani 
„ Bok polotnćm a tkwiącem żelazem zarani;

„  Ta ucieka po górach, ucieka po lesie, ,
,, Ale wszędy zabójczy strzałę z sobą niesie!

Czyliż  możemy’ obwiniać t łumacza o tę  nie-
dokładność ? Czyliź nad tę szczęśliwą zwię ­
złość przekładaćby można wykład w ie rn iey-  
szy, ale rozwlekły,  łub w któ rymby na yw a -  
źnieyszych malowidła rysówbrakowało?Czyliź  
można  co zarzucić t ym  wierszom które,  co do 
żywości,  mocy i koloru nie us tępują  wzorowi?

Czasem przydanie rostropne  farb,i odmienne 
nieco wystawien ie  obrazu, nie przeciwi  się 
dobrze z rozum ianey wierności . T e  dwa  np. 
s ławne Horacego wiersze:



„  E t  cuncta  terra rum  subacta  
„  Pi-eater a trocem  aniniura Catonis."

Naruszewicz  w  swoim przekładzie  tak w y .  
raz  i i :

, ,  I’od tłum nym  mieczem d rz y  ziemia zwalczona,
,,  1 świat się chyli ,  prócz g łowy Katona.1'

Cała górność tego obrazu zawisła na  zbliże­
niu dwóch wyobrażeń ,  upokorzenia  świata,  
i stałości niczem niezgiętey Katona.  Autor  
i t łumacz  odpowiedzieli  obadwa t em u  celo­
wi  , i samby Horacy  nie pogardzi ł tym  
przekładem, chociaż tak dalekim od s łowney 
wierności .

Lecz  gdy t e  np. dwa  Wirgi lego wiersze,  
w  któ rych  tak smutny  obraz zgonu samo- 
bóyców maihje:

, ,  Proxima de inds tenunt maesti loca, qui sibi le tum  
„  Insontes pepere re  maml: luceiuque porosi 

,, P ro iecere  animas:

T łum acz  tćini  dwóm a polskiemi wykłada:

„ O b o k  smętne ty ch  cienie,  k tó rym  będąc męką 

,, Życie,  bczwinnie  własną rzucili  jc ręką.

T a k a  niewierność już jest p rawdz iw ie  n a ­
g a n n ą ,  bo> giną w  kopii istotne rysy obra ­
zu, bo wierz  slaby i niegładki jest bardzo 
dalekim od piękności wzoru.  Nie zachował  
przekład polski t ey  piąkney przenośni , lucern 
perosi: nie zachował  powtórzenia ,  lak po t rze­
bnego do wydania  mocy tey myśli „leturn 
irsontes peperere wami, i  prajecere animas“ 
Tiuęnacz zastępuje to  w y r a z e m  słabym i
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m n i e y  w ł a ś c i w y m  ż y c ie  bezwinnie w łasn ą
rzuci Li r^ką.

T a k  w iern ość ,  która  każ dego  t ł u m a c z e ­
nia i s totn ą  bydz  p o w i n n a  za le tą,  p r . e c i w i  
się nayczęśc iey  n i e w o l n i c z e ) ’ s ł o w n o ś c i  w w y ­
kładzie .  Częs to kr oć  m alarze  p o r t r e t ó w  za ­
c h o w a w s z y  z n a y w i ę k s z ą  ścis łością, ,  kształt ;  
r ozm iar  i s to sun ek  w s z y s t k ic h  s k ł a d ó w  t \  a -  
rzy , nie trafiają jednak po dob ień stwa;  dla  
t ego ,  ze nie um ie ją  ca łośc i  nadać tego w y ­
raż en ia  , któr e  jest d / . i e łem dn>zy o ź y w i a -  
jącey  nasze c ia ło  , sk ut ki em  w k o r z e n io n y c h  
n a ł o g ó w  , i gó ruj ąc ych namię tno śc i .  T ł u ­
m a c z  , który  nie  prze lał  w  s iebie  duszy  n-  
ry g in a ln eg o  p i s a r z a ,  i któ ry  m e t h a n i c z n e y  
p r a w i e  oddany pracy ,  m n i e y  na m oc  m yś l i ,  
jak na l iczbę  w y r a z ó w ,  daje ba czen ia ,  taki ,  
m ó w i ę ,  t łumac z  jt-s? w  pr z y p a d k u  w s p o -  
m n i o n y c h  m ala rzy .  O b c e  są dla niego  p ię ­
kno śc i  w z o r u ,  bo ich n ie  c z u j e :  w ie lk i e  o -  
broty w y m o w y ,  un ie s i en ia  t z u ł o ś c i ,  g ór n e  o -  
b r a z y  i m a g in a c y i ,  g iną w  j« go przekładzie;  
b o  na jego u m y ś le  i sercu nie  u c zyn i ły  vtra­
żenia:  w s z ę d z i e  on sam e ty lko w id z i  w y r a ­
zy  i ks z ta ł ty  m ó w i e n i a .  P o z w ó l m y  n a w e t ,  
co się rzadko zdarza ,  ze s ty l  jego b e d / i e  p o ­
p r a w n y  i jasny,  ale w  t e m  dz ie l e  n ie  b ęd zie  
d u s z y  i życ ia.  W s z y s t k o  z i m n e  i m a r t w e ,  
, ,  B ł ę d y ,  m ó w i  d A le n. be r t ,  które  p r z e m a z u -  
., jąc p o p r a w ić  m o ż n a ,  nie są n i eu le c z o i  ą 
„ t ł u m a c z e ń  wadą.  O z ię b ło ś ć  i o s i h ł o ś ć  
, ,  Sianowu w  L i t e r a t u r z e  wy r o k  p ■■topienia, 
, ,  i c z ę ś c i e y  p isma g rzesz ą  tem,  cze g o  im br a-  
„ kuje , jak te in,  co w  nich  autor  um ie śc i ł .  ”
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Lecz mówiąc przeciwko niewolniczey 
słowności w przekładaniu,  nie jest moim 
zamiarem rozrywać więzów7, które powinny 
oburzać tłumacza , i otwierać pole tey , źe 
tak. powiem, swawoli, która się żadnych gra­
nic rue trzyma. Dwie są ostateczności, od któ­
ry iii zarówno oddalać się należy; do pierwszey 
zbliżone dzieła będą oschłe i nudne, i przez 
sarnę zbyteczną wderność niewierne,  druga 
zamiast t łumaczeń wyda rozwlekłe omówie­
ni t, w którey myśli wzorowego pisarza będą 
utopione w nadętey słów obfitości.

Pierwszym obowiązkiem tłumacza , jest 
osądzić stopień swoich zdolności , nie brać 
do przekładu dzieła, które z jego talentem, 
z jego wiadomościami, z rodzajem nakoniec 
stylu, w którym się naywięcey ćwiczy ł, ża­
dnego zw iązku ,  źadney analogii mieć nie 
będzie. Nie dośyć jest rozumieć Cycerona, 
aby go przełożyć. Kto się nie uczuł mocno 
wstiząsnionym przez wielkie wyruszenie je­
go wymowy, kogo nie uniosła moc jego do­
wodów7, czyjego ucha nie czarowała płynność 
jego stylu, kto w nim nie widzi tylko same 
frazesa piękney łaciny, len nie będzie t ł u ­
maczem oskarżyciela W erresa  i obrońcy 
Milona. Kto  w Tacycie nie upatruje tylko 
zbieracza dziejów7, kogo nie zachwycają te 
pociągi twórczego pęzla, które jednym ry ­
sem malują charakter  człowieka i obyczaje 
wieku całego, kto się nie przyuczył przec i­
nać swóy styl w mieyscach dających wiele 
do myślenia, i w naykrótszey wyrazów licz­
bie zawierać te wielkie zdania, które w pa-
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mięci  p oko leń  ulgnąć  p o w in n y ,  t e n  m o l e  
w y ło ży ć  dość z rozu m ia l e  myśl i  tego g ł ę b o ­
kiego dziejopisa , m oże  dadź jak iek o lwiek  
w y o b r a ż e n i e  w y p a d k ó w  składających jego h i -  
s t o r y ą , ale nie będzie n igdy, jak T a c y t ,  m a ­
l a r z e m  se rca  ludzkiego,  g ro zą  t y r a n ó w ,  i p o ­
c ie szycie lem cnoty.  D usza  p i sa rz a  z w y k ł a  w y ­
ciskać s w ó y  ob ra z  n a  dziełach, jego. K t o  
nie  u ro n i ł  nigdy łzy  s łuchając  t ragedy i  K a ­
syna,  k to  z r ó w n y m  sm ak iem  cz y ta ł  4 tą ,  jak 
i 5 t ą  x ięgę  E n e i d y ,  t e n  się n i ech  m e zabie­
r a  do t ł u m a c z e n ia  p i -m  . gdzie nay sz rze g ó l -  
n i ey  w z b u d z a ć  p o t r z e b a  n a m ię tn o ś c i ,  i 
w s t r z ą s a ć  pot ężn ie  s e r c e m  lud zk iem

L e c z  p rz e j ąw s z y  s;ę nak on iec  d u c h e m  
swojego a u t o r a ,  u c z u w s z y  siłę do u t r z y m y ­
w a n i a  się w t ey  wysokości ,  na  jaką  on w s t ą ­
p i ł ,  i do na dan ia  s w ey  kopii  ś w i e t n y c h  farb  
o ryg inału ,  w ie l e  jescze w s am em  w y k o n a ­
n iu  podjąć należy p r a c y , w ie l e  p rz y ło ż y ć  
pi lności ,  ab y  dzieło  tak  do n a r o d u  i j ęzyka 
wdasnego p rz ysw oić  , iżby się nie t ł u m a c z e ­
n iem  , ale p łod em  oyczystego p ió r a  bydź 
zdawało .

Jeżel i  w  k aż d y m  rodza ju  p isania  w z g lą d  
m ieć  na leży n a  czystość i p o p ra w n o ś ć  mo- 
wry,  tedy szczególniey  w t ł uma czen iu .  W y ­
n a l az ek  i ca ły  uk ład  rz eczy jest  dz ie łe m a u ­
t o r a  , k sz t a ł t  z e w n ę t r z y ,  i z w ie rz c h n ia ,  że 
t a k  rz ekę ,  sza ta ,  są jedynie ce lem p ra cy  i u -  
s i ł o w ań  t ł u m a cz a .  W  ten  jed en  p u n k t  sk ie ­
r o w a n a  ca ła  zdolność i u w a g a  p o w i n n a b y  
t e n  ro  !zay pisania r o z ró żn iać  za w sz e  szcze-  
gó ln iey sze mi  p o w a b a m i  i g ładkością  stylu:



dzieje się jednak często przeciwnie.  Mało 
jest tłumaczeń,  gdzieby się ukrywało  to za­
trudnienie i przymus,  które w każdey chwi­
li ostrzegają czy telnika, że pismo jest obeey 
mowy przekładem; mało takich, na który t h -  
by styiu zatarte były wszelkie cudzoziem- 
czyzny cechy Same zalety wzorowego pi­
sarza, moc jego myśli, i śmiałość wyrażeń,  
zastawiają w każdey chwili, sieci na ostró- 
zność t łumacza.  Poymując sam myśli, któ­
re załedwo w piśmie swojem wskazuje, ro­
zumie, iż podobnie od swoich czytelników 
zrozumianym będzie. Własney miłości złu­
dzony pobłaz in iem,  zapatruje się z rosko- 
szą na twory swego dowcipu i odrzuca r a ­
dy surowey krytyki .  Często chcąc się zby­
tecznie zbliżyć do swojego wzoru,  wrymyśla 
nowe,  niezrozumiałe, i naturze języka prze­
ciwne sposoby mówienia, składa nowe w y ­
razy, tłumaczy słówmie nayśmielsze prze­
nośnie , i niesłychane u  nas przy t ł jw ia ,  
a  przywłaszczając sobie władzę p raw odaw ­
czą w mowie,  staje się ciemnym i nadętym, 
albo płaskim i śmiesznym. Ten zbyt boja- 
źliwy nie śmie zadney wprow'adzic odmiany 
co do szyku mj śli i ułożenia części d r e ­
sów, gwałci wszystkie prawa języka, i w a ­
dy swego tłumaczenia chce usprawiedliwić 
niew'olniczem naśladowaniem wzoru. Inny 
znowu bez potrzeby przewraca porządek o- 
ryginalnego pisarza, dzieli, drobi, albo łączy 
i przedłuża jego okresy ; nie uważając na 
to, iż częstokroć cała moc malowidła, cała 
dobitność myśli przywiązana jest do szyku, 
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w  jakim a u to r  ułożył  wyrazy  i zdania  
swoje.

Przodkowie  nasi w wieku Zygm untów u-  
czuli  potrzebę t łumaczeń ,  i jak. we wszyst­
kich nauk  rodzajach,  tak  i w tey czyści li­
t e r a tu r y  pracować nie zaniedbali .  Kecz je­
dne z ich t łu m aczeń  grzeszą oschłością j 
j iiepOtrzebnćm rozwlekaniem t e x t u , drugie 
zby tn ią  s łownością i zaciemnieniem mowy,  
wszystkie  prawie  zaniedbaniem stylu, co do 
gładkości, szlachetności  i harmonii .  W  po-  
źnieyszych czasach l i t e ra tu ra  polska lepsze- 
ini przekładami wzbogaconą została.  Jeżeli  
wiek  Zygmunta  Augusta  zaszczyca się Je­
rozolimą wyzwoloną ,  gdzie często błyszczą 
świat ła  piękney poezyi;  tedy llliada  D m o­
chowskiego , z tak wielu względów spra ­
wied l iwie szacowana,  i Tacyt  Naruszewicza,  
k tó re m u  nie wiele zarzucić  można , w s ła ­
wi ły  u nas epokę odrodzenia  nauk  i gustu.  
W ie l u  jescze irmych pracowało dość szczę­
śliwie w  tym  rodza ju pisania^ ale pomimo 
szacunku ,  k tó ry  m am y dla ludzi tą ciężką 
i t rudną  pracą z a j ę ty c h , nie możemy utaić  
przed sobą, iż mamy wiele niedoskonałych 
t łumaczeń.  K to  pozna w polskiey mowie s tyl  
czarujący F e n e lo n a ,  ten s ty l ,  k tóry m ię ­
dzy poezyą i naypięknieyszą prozą środek 
t r zym a?  K to  z x iążki ,  pod napisem Duch  
praw,  uczyni-sobie wyobrażenie  sposobu pi­
sania M ohte sk iego?  Kto się nie oburza na  
tyle  obcych mówienia  sposobów, na tyle  b ł ę ­
dów grainmatycznych w przekładzie Dykcy-  
onarza historycznego,  i  tego m nóz tw a  ko-
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rnedy y,  p o w ieśc i ,  r o m a n s ó w ,  k t ó r e  n a y c h c i -  
w i e y  p rz ez  m ł o d z i e /  czytane ,  pow inny  by i m  
p r z y n a y n m i e y  pod aw ać  w z o r y  dobrego  s t y ­
lu  • . . .  W  ogólności tw ie rd z i ć  m o żn a ,  źe 
t o  za n ie dban ie  bar dz iey  się U nas w  p ro z ie ,  
•niżeli w  w ie r szac h  post rzegać  daje,  i k i edy 
n a s z a  poezya do pe w n eg o  s topn ia  d o s k o n a ­
łości  p r z y s z ł a ,  p r o z a ,  jak gdyby p r a w  p e ­
w n y c h  i w y r a ź n y c h  nie miała ,  podlega u s t a -  
s t a w i c z n y m  skażen iom złego sm ak y ,  p r z y ­
w i d z e ń  i n iew iadomośc i  p iszących.  Zdaje  
s ię,  że sam a ł a t woś ć  w  ty m  ro d z a ju  p r a c y  
zaw o d z i  p isarza ,  k t ó r y ,  n ie  ma jąc  do p o k o ­
n a n i a  w ie l k i c h  t rudności  , m a ł y c h  n a w e t  
z w y c ięży ć  nie umie ,  i nie czując  się w  szc zu ­
p ł y c h  z a w a r t y m  gra n ic ach ,  ża dnych  nie zna.  
S lą d  to  lekkie  ważenie ,  k t ó r e  w  t ł u m a c z e ­
n i u  p r o z ą ,  zdaje s i ę ,  iż ty lko p r z e p i s a n i a  
u w a ż a  p ra cę ,  z tąd  t en  po śp iech w  ro b o c ie ,  
k tó r y  n a  każdey karc ie  zo s t aw ia  m n ó z t w o  
b ł ęd ó w  g r a m m a ty c z n y c h ,  spos obó w m ó w i e ­
n i a  c i em nych  i n i ew ła śc iw y ch ,  a lbo podł ych  
i grubiańsk ich ,  na k tó re  się rozsądek  ] gus t  
W każdey  chwil i  o bu rz a ,  i k t ó r e  n a y p ię k n ie y -  
sze  dzieło  zeszpecić  są zdolne.  Ń a y w ię k s z a  
l iczba  p o c z ą t k o w y c h  jescze p i s a r z ó w , p o ­
gardzając  zn a jo m em i  i rzecz  dobrz e  m a lu ja -  
cemi  s ło w am i ,  u b iega  się za now ości ą  ; n ie  
c zu ją c  tego,  iż kto dobrze  język sw óy ,  już  
w  p e w n y m  s to p n iu  w yksz ta łc ony ,  umie ,  te ­
m u  nie  b i a k u ie  na  sposobach w y r a ż e n i a  r ó ­
w n i e  p ros tych ,  z r o z u m ia ły c h  jak  sz lache tnych ;  
i że wie lkiego doświadc zen ia ,  w ie lki ey  po ­
t r z e b a  powag i ,  ab y  s ię od w aży ć  na s t w o r z e -

4 *
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nie wyrazu .  Inni  r o z u m ie j», ze łatwość z a ­
leży od p ręd k ie j  i pośpieszney roboty,  k ie ­
dy przeciwnie,  to, co bez t rudu  przychodzi,  
rzadko  nosi na sobie ła twości  cechę. Boi-  
l eau  mawiał ,  iż nauczył  Kasyna  z wielką p r a ­
cą składać ła twe  wiersze.  Jest  to nauka dla 
tych  wszystkich,  którzy przez pisma t h e ą  
bydź użyteczni  narodowi i wsławić swoie i -  
mie. P racy  wielkiey i usiłney potrzeba,  a -  
by to, co jest ozdobnein ozdobnie , co jest 
prostem po prostu,  co tkhw e m  tkl iwie,  od­
dane było ; aby wszędzie  jasność tow arzy ­
szyła mocy i zwięzłości,  poprawność łączy­
ła się z przyjemnością i wdziękiem stylu.

Jakimże sposobem t łumacz  do[ r  wadzić 
zdoła swe dzieło do tego s topnia doskona­
łości? . . Odpowiedź pospolita i prosta, ale 
k tó rey  dosyć często powtarzać  nie można,  
oto przez umiejętność doskonałą  obudwu ję­
zyków,  i znajomość rzeczy,  o k tó rey pisze.  
Bez tego, t a lent  nawet  musi  popełniać błędy, i 
kiedy mowa jest narzędziem pisarza,  po trzeba  
m u  naprzód posiadać i umieć władnąć tern 
narzędziem.

Nie inmey ważnym obowiązkiem t łum a-  
icza, jest zachować szlachetność i godność s ty -  
Płu. Nic, nawet  powaga wzoru, nie może u -  

sprawiedl iwić użycia  w yra z ów  nieprzys toy-  
nych , obrzydl iwych i podłych. W  tym  to 
nay więcey względzie t łumacz  walczyć powd- 
n ien  z t rudnośc ia m i , i te  pokonywać z rę ­
cznością lub mocą. W ie m y ,  że w  każdym 
języku  są w yrazy  i sposoby mówienia ,  k t ó ­
rych  żadną miarą  w stylu szlachetnym i po-
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w a ż n y m  u ż y ć  n ie  m o ż n a .  L e c z  j ę z y k i  w  t y m  
w z g l ę d z i e  m a j ą  o d m i e n n e  ' p r a w a  : to  , co
w  j e d n y m  n ie  o b r a ż a  u s z u  s k r o m n o ś c i ,  m o ­
ż e  o b r a ż a ć  w  d r u g i m .  W' C y c e r o n i e  są w y ­
r a z y ,  k t ó r y c h  u  n as  s ł o w n e  t ł u m a c z e n i e  b y ­
ł o b y  w c a l e  n i e p r z y s t o y n e m .  d a ją c  p o w ó d  do 
ż a r t ó w  i d w u z n a c z n y c h  w y k ł a d ó w .  Có ż  m ó ­
w ić  o K a t u l l u ,  O w i d y u s z u ,  P r o p e r c y m ,  k t ó ­
r z y  j e s z c z e  m n i e y  w  t y m  r a z i e  o s zczę dz a l i  
w s t y d u .  W  og ó ln o śc i  m ó w i ą c ,  j eż yk i  na s z e  
sa s k r o m n i e y s z e  od d a w n y c h :  r o z w o l n i o n y m  
o b y c z a j o m  c h c i e l i ś m y  d a d ź  p r z y s t o y n o ś c i  p o ­
w ł o k ę .  W  n a r o d a c h  s t a r o ż y t n y c h  , gdz ie  
n a y w y ż s z a  w ł a d z a  b y ł a  w  r ę k a c h  l u d u ,  j ę -  

k  je S °  m i a ł  t e ż  w z i ę t o ś ć  i p o w a g ę .  W  n a ­
r o d a c h  te r .’ ź n i e y s z y c h  o d m i e n n e  k s z t a ł t y  
r z ą d u ,  d z i e l ą c  lu d  c a ły  n a  d w i e  o s ć b n e  k l a s -  
sy ,  p o d z i e l i ł y  t e  - m o w ę ,  na  j ę z y k  g m i n u  i  
j ę z y k  l u d z i  w y ż s z e g o  s t a n u .  D e l i k a t n o ś ć  l e -  
r a ż n i e y s z a  o b u r z a  s ię  n a  k a ż d e  m n i e y  s z l a ­
c h e t n e  s ł o w o ,  i c z ę s t o  m a ł a  t a k i c h  w y r a ­
z ó w  l i c z b a  n a y p i ę k n i e y s z e  z i n n y c h  m i a r  
d z i e ł o  w  n i e s ł a w ę  p o d a d ź  m o ż e .

G d y b y  w ; ę c  n a w e t  a u t o r  w z o r o w y  u ż y ł  
t y c h  ś m i a ł y p h  , l ecz  z w y c z a j e m  u s ieb ie  d o ­
z w o l o n y c h  s p o s o b ó w  m ó w i e n i a ,  t ł u m a c z  s t o ­
s o w a ć  się p o w i n i e n  do p r a w  s w e g o  j ę z y k a ,  
i  p r z e p i s ó w  d o b r e g o  s m a k u .  P r a w  da  , Ze 
cz ę s to  od  u ż y c i a  t a k i c h  w y i a z ó w  , k r ó t k o  i 
d o b i t n i e  r z e c z  m a l u j ą c y c h ,  za leży  e n e r g i a  
m o w y ; a le  n ie  r o z u m i e m ,  aby  to  n a w e t  
m o g ł o  u p o w a ż n i a ć  t ł u m a c z a  c o  w y ł r n a i j a  
się z po d  p r a w  p r z y s  t o y  nośc i .  K a k c i . t c  
W s w o i m  w ł a s n y m  j ę z y k u ,  j eże l i  t y l k o  v i a -



dać n im  um ie  ,  znaydzie  sposoby,  ocalając, 
naw e t  wstyd  i  del ikatność,  z rów ną  dokła­
dnością i  mocą malować myśli wzorowego 
pisarza.  Lecz. nie same tylko wyrazy t w o ­
rzące W’styd i p r zys toyność , ze s tyla szla­
chetnego wyw ołane  bydź mają : są jeszcze 
inne , k tó re  tak dalece poniżył zwyczay,  i i  
lubo uchodzą w mowie  potoczney, w piśmie 
poważnem  ukazać się nie mogą. O d  tych,  
którzy przez pisma ogłaszają swe myśl i ,  pu ­
bliczność wymaga  dla siebie względów, do 
k tó ry c h  się obowiązujem z achow an ia ,  bio­
rąc  pióro w rękę.  Małe nawet  błędy , nie-  
p o p raw ność ,  i zaniedbanie nie znaydują  tu  
p rzebaczen ia ,  i gdy nie jest rzeczą ludzką 
dosięgnąć naywyżśzego s topnia  doskonałości, 
zbliżać się przynaymri iey do niego należy. 
P o t r z e b a  wyższego ta len tu  , i  szczególnego 
w y p r a c o w a n ia ,  aby niektó re  wyrazy i całe 
mówienia  sposoby zbyt  częstem używaniem 
niejako upodlone , w  piśmie bez poniżenia  
jego zwyczaynego tonu  pomieścić się mogły. 
Ztąd te wszystkie  przypowieści  i przysło­
w i a ,  k tó re  w  pewmym względzie uważane ,  
s tanowią bogactwa i moc języka , w  mowie 
poważney  albo n ig d y ,  albo z wielką ostro­
żnością używane  bydź mogą. Nadają  one 
niekiedy mowie postać szczerości i prosto­
ty  , ale częściey przez swoję błahość i niz-  
kość wyprowadza ją  czytelnika z pot rzebne­
go om am ienia ,  p rze rywają  poważne działa­
nia jego r o z u m u ,  albo strącają go nagle 
z wysokośc i , do k tó rey  się wzniosła jego 
tm ag in acya ; z obłoków spada na z i e m ię , i
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czuje niesmak ,  iz lak nie miłym sposobem 
oczekiwanie  jego zawiedzione byk). D o ­
świadczamy tego czytając pieśni Horacego 
w  ntedawnem nawet  przekładzie.  Żywość 
imaginacyi  i moc w y r a ż e ń , nie jest zape­
wne  tern , na  czem braknęło znakomite ­
m u  ich t łumaczowi.  Ale jak meprzy jemnem 
jesteśmy przejęci uczuciem , kiedy po ki l­
ku  pięknych w i e r s z a c h , napadamy zawsze 
p raw ie  na wyraz p od ły ,  wyrażenie  bła­
he i nizkie ? T ru d n o  znaleśdź jednę odę 
w  rów nym  tonie od początku do końca u~ 
t rzym aną .  Toż  samo powiedzieć można o 
t łumaczeniu dzieł Seneki ,  mającemu wiele  
z innych, względów zalety. Możnaz było 
styl tak poważny i tak wypracowany  tego 
m ędrca  przełożyć w przysłowiach i p rzy ­
powieściach gminnych ? N u lla  est eloquen-  
tia , si caret admiratione , powiedział  p r aw o ­
dawca i wzór  wymowy.  W sze lk ie  w y ra ż e ­
nia błahe i nieszlachetne odeymują stylowi 
przyzwoit ą  godność , zatem , jako każdego 
rodzaju p i sa n i a , tak i t łumaczeń są wadą.

Tłumaczen ie  nakoniec osięgnie wyższy 
doskonałości s topień , jeżeli we wszystkich 
innych względach , zbliżając się do swojego 
w zo ru  , zachow a jescze postać i, i e  tak po­
wiem , ł łzyognomiją czasu i n a ro d u ,  w k tó ­
r y m  oryginalne dzieło wydane  było. klo­
w n ie  miło jest czytelnikowi poznać znajo­
mego sobie au to ra  w przekładzie  na oyczy- 
s tą  mowę , jak przyjemnie widzieć pod swo- 
jem niebem pięknie rozkrzewioną obcey z ie ­
mi roślinę. Niech zatem t ł u m a c z , a oso-
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bliwie w  przekładzie  dawnych pisarzy,  sza­
nuje  tę świętą  s tarożytności  szatę, mech się 
nie  wazy p ró in e m i  błyskotkami dowcipu za­
s tępować ich szczerości i prostoty , ) p r z e ­
kształcając naczynie e t r u  k i e , niech mu nie 
nadaje  w y tw o rn y c h  form greckiego. K tóż  
pozna  H om e ra  w przekładzie L a m e t a  , i kto, 
pomimo ty lu  piękności poezyi  Delilla , nie 
życzyłby sobie znaleśdż w niey jeszcze ow ą  
poważną  i szlachetną wzniosłość i okazałość 
stylu M a r o n a ?  (Co się tycze naszego t ł u ­
maczenia  Iliady , rozumiem , że to zbliżenie 
się do powagi  i szczerości meońskiego w i e ­
szczka ,  jest naycelnieysz.ą tego p rzek ładu  
zaletą). Nie można  tu  jeszcze przemilczeć  
błędu, który,  chociaż w m n i e y  ważnym wzglę­
dzie , odbiera  jednak w zo row em u  dziełu, j e ­
go oyczystą  postać. Niektórzy z naszych, 
osobliwie dawnie js zych  t łum aczów,  w  pirze- 
kładaniu nazwisk k ra jów i u rzędów ' , s tosu­
ją się do czasu i zwyczajów t e r a z n i e y s /v  h: 
tak W'argocki , t łumacząc C e z a r a ,  Gal lów 
Francuzami  , G e rm a n ó w  Niemcami nazywa,  
lubo te  nazwiska poźńiey , po nastąpionych 
odmianach w posadzie ludów, używane  bydź 
zaczęły : tak Knjałowicz  w przekładzie  T a ­
cyta , nadaje dawnym Rzymianom , s ta ro ­
s tów , biskupów , a nawet  konsulów burmi­
s t rzami mianuje.  Tak ie  anachronizmy obu­
r z a j  ludzi znających nazwiska i obyczaje 
s t a r o ż y tn e ,  tym z a ś ,  k tó rzy  tych znajomo­
ści nie m a j ą , dziwaczne i fałszywe nadają 
wyobrażen ia .

T e  są celnieysze względem t łumaczenia
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uwagi  , k tńrem się t u  w krótkości  w ys tawić  
s tarał  Obszerne wyłożenie  prawideł,  i p rzy­
stosowanie do szczególnych p rzypadków , w y­
szłoby z przyzwoitych granic teraźnieyszego 
pisma. Dobrze z rozum iana  wierność jest 
naycelnieyszem i wszystkie inne obeymują-  
cćm t łumaczenia  prawidłem.  Zgłębiwszy 
n a tu r ę  obudw n j ęz y k ó w ,  bądźmy aż do słó- 
wności wie rnemi , tam , gdzie się dwie mo­
w y  z sobą zgadzają , gdzie zaś od siebie się 
różnią  , zalety jediiey zastąpmy pięknościa­
mi drugiey.  Nie r o z w le k a jm y  t e x t u  orygi­
nalnego pisarza , bo to koniecznie odeym u-  
je mu właściwą .jego s i ł ę ,  t a k ,  jak mocny 
jaki  napoy rozpuszczony wodą , zyskując na  
ilości, u t raca  na mocy. Sta raym y się, nie t y l ­
ko w całem dziele , ale też w  każdey jego 
części sprawić ten sam s k u t e k , jaki sobi« 
a u to r  nasz uczynić z a m i e r z y ł ; zachowaymy 
obroty i cały ruch  jego stylu , k tó re  n a y -  
w b  cey od podobnego przecięcia  i składu o-  
kresów zależą. Nakoniec bądźmy p rze k o ­
nani  , źe t łumacz zaciąga dług , k t ó r y , cho­
ciaż nie w ty cli samych monety  ga tunkach ,  
w  tey  samey jednakże summie zalet  i pię­
kności d/ .ieła,  czytelnikom swoim wypłacić  
powinien.

Język polski , do któregośmy stosowali 
uwagi  n asze ,  jest jednym z wielu t e raźn iey -  
szych języków nayzda tn ieyszym  do dobrego 
dzieł obcych przekładu.  Jego n a tu ra  i uk ład 
tyle  do języków’ s ta roży tnych  podobieńs twa 
mający ; jego bogactwo , of iarujące piszące­
mu tyle wyrazów do m a low a n ia  Wszystkich
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kszta ł tów  m y ś l i ,  i n a y m n ie y s z y c h  c ieniów 
ij jiędzy w y o b r a ż e n ia m i  ś r o d k u j ą c y c h ; jego 
sk ł ad n ia  n iep o d d an a  b y n a y m n i e y  p r a w e m  
n iewoln iczego  w y r a z ó w  szyku , m n ó z t w o  
s łów  nie ty lko  dla r o z u m u  ale i u ch a  m a ­
lu j ą c y c h ,  ł a tw o ść  do w y r a ż e ń  r ó w n i e  z w i ę ­
z ły c h  jak d o k ła d n y ch  i j a s n y c h ,  wolność 
sk ładan ia  i p rz ec in an ia  ok re sów  , co do l i ­
czby k r a so m ó w sk ie y  n ieu s tępu jącycl i  ł a c i ń ­
sk im  ; wszystko  to  pod p ió r e m  biegłego m i ­
s t r z a  czyni  t e n  język  bardzo dz ie lnym  r o ­
z u m u  i imag inacy i  n a r zęd z ie m .  D o  p a s t y l ­
ko  należy p ra co w a ć  nad jego d o s k o n a l e n i e m , 
i  czy to  w pi smach  w ł a s n y c h ,  czy w t ł u m a c z e ­
n i u  o b c y c h ,  s tara jąc  się us iln ie  o gładkość 
i  p o p ra w n o ś ć  inow y  , t r w a ć  w  tern p r z e k o ­
n a n i u ,  że nas  nic u p o w a żn ić  n ie  może ,  do 
gw a łc e n ia  p r a w  , jey n a t u r ą  i p o w ag ą  z w y ­
c z a j u ,  uświęcon ych.

P O E  Z Y A.
(

D o  m e g o  s t o l i k a ,  i m  którym  zwykle pisuję..

C )  jak szybko u lo tne  znikają godziny! . .

T rz y  to b ie , indy sto liku , ty  św iadku jedyny!
M ych m yśli, uczuć, ,  . .  św iadku i teg o  c ie rp ien ia , 

K tó re  w ieezney skry tośc i oblekają cienia.
T y ś  jest moją pociechą, z tobą spędzam  m ile,
Po  tru d ach  spoczynkow i przeznaczone chw ile.
T y . gdy w  ucisku nieszczęść stałość się zachwieje,. 
W lew asz pokóy do duszy', i wskrzeszasz nadzieje..
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S to l ik u  u lubiony!  . .  . T y ś  jes t  d ro g im  składem  

T y c h ,  co -wiecznyui są w z o re m ,  co szli w łasn y m  śladem, 

A  c h o ć  zmienil i  języ k ,  jednak św ia tu  znany,

Ś w i a t  podz iw ia  H o ra c y  po po lsku  u b ra n y .

D la  Po laków  n a tu r a  ob f i ta  bez m ia ry ,

W  je d n y m  w ie lu  p o e tó w  r z a d k ie  ł ą c z y  d a r y .

T a k  K rop ińsk i  w zaw odz ie  sw ey  sz la c h e tn c y  p racy ,  

P isze  r a z e m ,  jak Sofokl, W i r g i l  i H o r a c y ,

T u  N aru sze w icz  sław ie  nies ie P o lsk ie  dz ie je ,

T n  św ie tny ' r y m y  sw em i  N ie m c e w ic z  jaśnie je ,

K ra s ic k i  cri jest  p ie rw sz y m  w  w ie rszo p isó w  rz ę d z ie ,  

M a ło  ma sob ie  r ó w n y c h ,  wyższy cli m ieć nie  bę d z ie ,

T u  in n i  ich  w spó łcześn i ,  k t ó r y c h  w ieczna  sława, 

D ś w ie tn i l a  n ie szczęsne  b e r ło  S tan is ław a .

T u  F e l i ń s k i . . • Cóż pow iem ? . . .  chęć  m oja  jes t  prolyia , 
W y r z e k ł s z y  jego imię, n ic  dodać  nie  można.

K e c z  w  m n ó z tw ie  t y l u  w z o ró w ,  i ozdób  bez l i k u ,

K t ó ż  o cen i  tw e  sk a rb y  b o g a ty  sto l iku .

Je s tż e  cz łek  tak  n ie c z u ły ,  tak z a ję ty  sobą,

Co  nie  cen i  godz iny  p rz e p ę d z o n e y  z tobą?

P r z y  to b i e  o d c z y tu ją c  po lsk ich  w ieszczó w  dzieła  

N ie  śmiała  moja m uza ,  s w ó y  p o c z ą te k  w zię ła .

W i e l b i ą c  w ie lk o ść  B a rb a r y  i  E rn i ry  w d i i ę k i ,

S ła b e  p ió ro  do slabszey ' jescze weszło r ę k i .

K ecz  na cóż,  m ó y  s to l ik u ,  c z u c ie  m i  się zdało?

P r z y  n ie z ró w n a n y c h  w z o ra c h  m ogęż pisać śmiało? 
M o g ę — T a k ! . . b ę d ę  pisać . . .  w  m e y  sk ro m n e y  zac iszy  

N ik t  p ró cz  c ieb ie  m y c h  w ie r s z ó w  p e w n ie  nie  u s ły szy .  

P ie rw sz e  m e  p ien ia  B ogu ,  i m a tc e  p ośw ię cę ,

1 znow u  dla p r z y ja ź n i  w ezm ę lu tn ią  w  ręce .

Z aśp iew am  o m i ło śc i  . . .  l ecz  jak o tćm  śp iew ać  

Czego  ni czuć  n iew o lno ,  ani  się spodz iew ać .

S p o d z ie w a ć  się n i e w o l n o ! .  . . k o m u ś  w ię c  z kolei?  

Z łych  losów n a w e t  p ro m ie ń  już  w y g a s ł  nadz ie i .
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M ogęż w ą t p i ć  o m o cy  N a y w y ż s z e y  I s to ty  

Co  w le w a  w  dusze  św ia t ło ,  i  w i a r y  i c n o ty ,

Dla  k t ó r e y  sz c z ę śc ie  cz łeka  jes t  w a ż n y m  z a m ia r e m ,  

K t ó r e y  m i ło ść  ie s t  p r a w e m ,  a n ad z ie ja  d a re m .

W i ę c  w ia r ą  i  nadzieją ,  g d y  dusza  p r z e j ę t a ,

Z a śp ie w a ć  o m iłośc i  jest  pow in n o ść  ś w ię t a .

A g d y  jej ' pan o w an ia  czas ś w ie t n y  u p ły n ie ,

Z a n ó c ę  K o ry lo w i ,  E lm i r z e ,  E lin ie .

L e c z  jeśli,  un ie s io n a  p r z e z  ż y w e  m a rz e n ia ,

N a  m oje  b e s k u te c z n e  n ie  pom nę  ż y cze n ia .  (*)

P o m im o  n ieb e z p ie c z e ń s tw ,  i p rzeszkód  ty s iące ,
J a w n ie  na sz czy t  P a rn a su  z w ró c ę  k ro k i  d rżące .

T y  r y m o tw o r c z ą  sz tu k ę  p r z y w ie d ź  m e y  p a m ięc i  

I  u lecz  mię  od  p r ć ż n e y  r y m o w a n ia  c h ę c i j  

A g d y  d z ie ło  o Po lkach  w ezm ę  na ob ro n ę ,  

l lz e k n iy ;  P o lk i  p isa ły ,  lecz  P o lk i  uczone .  (**)

F clic ijn  Joanna  M a l i k o w s k A .

P i o s n e c z k a  o  K o r y l u .
\

S ta n  sp o k o y n y  c z y s te y  d u sz y  ,

S zczęśc ie  K o ry la  s t a n o w i ,
Zacina go p iękność  nie  w z r u s z y ,  /
A le  C hloe  c ich o  m o w i:

,. Z e  k iedyś  nade}’dzie  c h w i la  

,, C o  zn iszczy  p o koy  K o ry la .  “

K o r y l  nie  zna se rca  w o y n y ,

D ni  jego p r z y je m n ie  p ły n ą ,

W n ocy  u s y p ia  sp o k o y n y ,

L e c z  t e  sny  słodkie  p r z e m in ą ,

(* j  B e zsk u teczn e  żądan ia  c zy l i  ż y c z e n ia  w ie r sze  pisane b y ­
ły  w r o k u  1816 p rz e z e  lmiicż w K rzem ieńcu .

(**) i jz iclo  o u c z o n y c h  Folkach p rzez  m ło d e g o  ro d a k a ,  o 
za le ta c h  k tó r e g o  p o w ie d z ą  uczen i .



G d y  nadeydzie taka chwila,
Co zniszczy pokoy Koryla.

Juz nie raz Elmira ładna 
Sw ym  okiem zwabić go chciała,
Już naw et i Zoe zdradna 
Niestałości zaniechała,
I.ecz  próżno: nie przyszła chwila ,
Co zmieni pokoy Koryla.

Chloe milczy, a milczenie,
0  jak często wiele  znaczy!
1 już nie jedno westchnienie
Czucia jey duszy t łum aczy:

Bo jey szczęściem jest ta  chwila ,

Co zmieni pokoy Koryla.

F elic ija  Joanna  M a ł i k o w s k A .

P i o s n e c z k a  d o  m o j e y  E l i n y .

Czemuż tłumisz tWe westchnienia
V

1 łzy gorzkie  cicho płyną,
Pow ierz  przyjaźni c ierpienia 
I  przestań płakać Elino!

W  lat tw oich  św ietnym  poranku,
Gdyć  się piękna przyszłość śmieje,  

Płaczesz,  żeś w zmiennym kcchanku 
Strac i ła  szczęścia nadzieje.

Czyliż n iewdzięczny w a r t  tego,
By nad tw ą  duszą panował;
Gdy' drogę do szczęścia twego 
Z imną uwagą tamował; '

P rzyydz ie ,  w ierz  mi, dzień swobodny, 
Kiedy sama powiesz śmiało:
,, T en  mię był kochać niegodny,
„  Kto mię mógł kochać tak  malo. “

Felicija  Joanna  M a l i k o w s k j I ,
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W i e r s z  o d  p r z y w i ą z a n y c h  p o d d a n e k ,  d l a

SW EY PANI NA DOŻYNKI, PR Z E Z  D .  . , P ,  ,  ,
\  0

W  radość przybrani przyszły tw e dziatki,
Ostatek plonu niosąc na głow ie.
Zbliżmy się wszyscy do naszey matki,
Niech, jak kto umie, tak jey dziś powie.

Splatając w ieniec każda mówiła,
Z westchnieniem szczerem błagając Boga:
Oby nam Pani naydłużey żyła 
M y ją kochamy, ona nam droga!

A jak to ży to  Znikło z tw e y  n iw y ,
T a k  niechay znikną wszystkie  tw e  troski,
Niech cały  w iek tw óy  będzie szczęśliw y,
Z y y  długie lata, wpos'rzod tw ey  wioski!

M y w szyscy chętnie tob ie pracUjem,
T y  słodzisz nasze przykre m ozoły,
Tobą rządzeni nędzy nie czujem,
Z tw ych wrót wychodzi wieśniak w esoły.

Przyym  proste słowa tw oich tu km ieci,
N ic  ci innego nie niesieni w dani;
"Wszakcś nam matką, m y twoje dzieci,
W  życiu nie chcem y mieć inney pani.

D a m o n ,  I d a s  i  I J y l a s .  (S ie /a n ita .)  

I d a s .

W i t a y  z długiey podróży kochany Damonie! 
W  jakieyze to szczęśliw ey przebywałeś stronie? 
W szystkie nam były smutne bez ciebie zabawy!

A gdy niekonteut jeszcze z tey, coś nabył sławy*

/
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P o sze d łe ś  in n e  s t r o n y  zd u m ie w a ć  t w e m  p ien iem ;  

M y ś m y  cię w spom ina li  z b o leśnem  w e s tc h n ie n ie m ,

H  V L  A  s .

P r z e s t a ń  nas i Dam ona poniżać  w  t e y  cl iw i i i ;

N ie  po jegośm y  pieśn iach ,  lecz  po n im  tęsknil i .

K ogoż  z nas w i ę c e y  słodk ie  śp ie w an ie  p o ru s z y ,

Niż se rca  jego d o b ro ć ,  niż  ś lache tność  duszy?

W  naszych  zabaw ach  szczęścia  ty ś  szukał  d a rem ni* ,

B o  n ie  kochasz, n i  jesteś k o c h a n y m  w z a je m n ie .

S a m o tn y  w p o ś ró d  ludz i ,  w ś ró d  zabaw  p o n u r y ,

N ie  znasz n a y tk l iw s z y c h  u c z u c ,  n i  w d z ię k ó w  n a tu r y .  

Z a w sz e  w  p ieśn iach  Dam ona znayduyesz p o n ę ty ;

B o  jak t y  jeszcze g ro t e m  m iłośc i  n i e tk n ię ty ,

Z a d n e m i  się w d z ię k a m i  n ig d y  n ie  z a c h w y c a ł ,

L e c z  n u cąc  zim ną p rz y ja ź ń ,  t w e  se rc e  nasyca ł .

A le  ja, co znam Chloę, znam , co to  kochanie:
N ie c h  t u  za raz  p rz e d e m n ą  s ła w n y  Dafnis s ta n ie  

I  ca łą  m oc  s w e y  sz tu k i  c z a ro w n e y  n a tę ż y ,

N ie  p rz e y d z ie  m n ie  w  m iłośc i ,  w  p ie śn ia ch  n i e  z w y c ięż y !  

L e c z  t e r a z  m am  do  walki  n a d e r  s łu szny  p ow ód ;  
ł  chcęc  n iezap rzeczo n y  dadź m ey  sz tu k i  d o w ó d ,  

P r z e ś w ia d c z o n y  , że  n ik t  m n ie  w  p ie śn ia ch  n ie  po k o n a ,  

W z y w a m  z sobą do w alk i  s ław nego  Damona.

1 )  A  SI O N ,

Zg o d a  m i ły  Hylas ie !  — s ią d ź m y  p o d  tern d r z e w e m  

K t ó r e  w ie t r z y k  łagodnymi ko łysze  po w iew em ,

J  ani śp iew ać  będz iem . Idas n ie c h  p o w ie  sw e  zdan ia ,  
C z y je  tk l iw sze  w y ra z y ' , i m ilsze  śp ie w an ie ,  

plylasie!  g d y ć  z w y c ię z tw o  b ę d z ie  p rzy sąd z o n y m ,
Ltam ci laskę z y s k a n ą  w  w a lce  z P a lem onem ;

’}  y  m i  zaś p iz y z n a ć  musisz, na in ieyscu  n a g ro d y ,

Ze  Chloe w d z ię k ó w  nie  m a ,  że n ie  ma u ro d y .



Siadaym y. Niechay Damon p ierw szy śpiewać zacznie,
P a len i H ylas, ja obu słuchać będę bacznie.

D a m o n  ś p i e w a .

G dy wiosna w dzięki swoje ro z to c zy ,
W  kw iecistą  szatę łąkę przyw dzieje;
Słabe są w tedy  T em iry  oczy,
M arna uroda, k tó rą  jaśnieje.

H y l a s .

Nad m ilą wiosnę, w onne jey  tchn ien ie ,
N a d  ś w ie tn ą  sz i t ę  , co łąkę  stro i ,

N ad w szystko w św iecie , w ięcey  ja cenię 
Uśmiech łagodny, spóyrzenie Chloii

D a m o n .

W  jednem  ja w ie rn ey  przyjaźni słowie 
T y siąck ro ć  w ięcey  czuję słodyczy /
N iźii w kochanki obiudney m owie 

G dzie m iłym  wdziękom  fałsz przew odniczy.

H y l a s .

W  przyjem ney w ieku  m łodego porze,
P rz y ja ź ń  się  obok m iłośc i  zdaje:
Jak  k ro p la  wody' p r z y  tem  jez io rze ,

Jak isk ra , kiedy słońce pow staje.

D a m o n .

Wie raz  zw ierz w padłszy do mojcy trzo d y , 
S rog iem i klęski serce zasmucił;
Ale czas znowu nagrodził szkody,

Znowu się pokóy do serca w rócił.



433

H  I  L  A I ,

R az się zaraża w kradła-w  mą trzodę ,
Jedna mi ty lk o  owca została*
A le, o! jaką* m iałem  nagrodę!
Chloe nad moją s tra tą  płakała!

D A M o w.

G dym  strac ił oyCa, p rzy jacie l drogi 
Ł zy  me oc iera ł, bole ukajał;
G dy się los ze mnie naygraw ał srog i.
On sm utek  dzie lił, szczęście podwajał,

H  Y Ł  A S.

P rz y  C hloi nigdy ni n ie  doznał sm utku ,
W  n iej' moje szczęście z lubą  nadzieją;
1 los się sroźył na m nie bez skutku!
G dzie  słońce św ieci, m gły tam  niszczeją,

D  a  m o N.

G dzie dw óch przyjació ł tch n ą  jedną duszą, 
Z aw iść darem nie sidła podw aja; 
ja k  nić obłudy  pęta się kruszą ,
G dzie  cno ta  serca przyjazne spaja*

H  y l a s.

A ta»i gdzie ufnos'c serca ożyw ia,
MHość je czysta  łączy  wzajemnie;
Próżno tam  cały  św iat się sprzeciwia^
I  śm ierć się naw et sroźy darem nie.

I d a s .

Z w ycięży łeś H ylasie p ieśniam i m iłości;
S erceś moje rozczu lił, Danton ci zazdrości, 
P rzyznaję  ci nagrodę i proszę z bojaźnią*
A byś mię tw o ją  zawsze zaszczycał przyjaźnią*

I )z ,  wileń. T. III. N .  4. r .  1 8 2 0  5
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D a m o n .

N ie  Idas ię .— jam n ig d y  zazd rośc ić  n ie  u m ia ł ;

N ie  z zadrośc i  u m i lk łem ,  ale żem się zdumiał!

U s ta  moje p rz y z n a ją  p ic rw szo ś ć  H y la s o w i ,

L e c z  s e r c e  w ię c e y  jeszcze niż  nie u s ta  mówi!

W  k a ż d e y  ci, o Hylas ie!  s p r z y ja ć  b ę d ę  d ob ie ,

M oże  i ja się kochać nauczę  p r z y  tob ie !

A p o w ię c iw sz y  j a k i e y  me losy p as te rce ,

P o m ię d z y  n ią  i c ie b ie  podzie lę  me se rce .

I  tak  k iedy  w ś ró d  szczęścia  życ ie  me u p ły n ie ,  

P o w ie m  żem tob ie ,  t o b i e ,  w in ien  go jedynie!

U  Y l  a  s .

W i ę c e y  dziś na<ł z w y c ię z tw o  po zy sk a łem  c h w a ły ,  

K ie d y  n ieba  d w ó c h  lu b y c h  p rz y j a c ió łm i  d a ły .

1 cóż mi t e r a z  w  św iec ie  może z b y w a ć  jeszcze, 

K ie d y  p rzy jaźń  z m i ło ś c ią  w  se rc u  m ojem  mieszczę? 

O  jed n ęć ,  m ó y  D am onie ,  p ro szę  te raz  łaskę;

P o z w ó l ,  bym  u  nóg Chloi  z łoży ł  tw o ję  laskę.

N ie  jako łu p  k o c h a n c e  p r z y n ie s io n  w  of ierze ;

Ł e c z  jak w ie c z n e  m iłośc i  z p r z y ja ź n ią  p r z y m ie rz e .

W i l k  F i l o z o f .  B a y k a ;

Z głodniały, w y n ę d z n io n y  p rzez  lo sów  su ro w o ś ć ,  

W i lk ,  o d m ien i ł  z w y c z a je ,  o d m ie n iw s z y  postać ;  

G d y  go w ię c  co ra z  b a r d z i e y  t r a p i ła  t a  n o w o ść ,  

P o s ta n o w i!  nakon iec  f i lozofem  zostać .

Ałi! m ó w ił ,  ca ły  t r u c h le j ę ,

G d y  p r z e b ie g a m  m oje  ży c ie ;

N ie  n a g ro d z ą  ł z y ,  co le ję  

P r z e l e w a n e y  k r w i  obficie!
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Wie jedna m atka strapioną,
P łacząc śm ierci swego syna,
K tóregom  W ydarł z iey  łona,

W  sm utku m ię srogim  p rzek lin a .

Z brodn ie  stają mi p rzed  oczy!
T am  w idzę konie p o ża ite ,

3 am sto  ow iec w k rw i się b roczy ,
* T u  c ie lęta  w pó ł rozd arte !

Ah! ileż ja k rw i przelałem!
Ż ału ję, lecz już po szkodzie;

Dość i d ługo w głodzie trw ałem ,
Za g rzechy  um rę sam w  głodzie!

G dy się w ilk sm uci jeszcze, jeszcze we łzach ton ie , 
W ó ł się dziw nein zrządzeniem  ukazał w tey  s tro n ie , 
S ta n ą ł w i l k -  łzy  u s t a ły -  u s ta ły  w estchnienia.
Żal ciężki w jakąś radość tajem ną się  zm ienią.
Jednak jeszcze na swoje p rzyrzeczen ia  pzuły;
Passuje się z łakom stw em , biedzi ze skrupuły , 
Przem ogło p ierw sze— próżno oprzeć  p ią  się kusił; 
Skoczył jakoś n iechcący  i w ołu udusił.

Z ja d ł -  A gdy został ty jk o  sam skielet i głowa,
Aż dopiero  przypom niał, że u ch y b ił słową.

D y się w ięc  un iew innił przed własnem  sum ieniem , 
W ym aw iając  się szczerze, pow iedział z westchnieniem ? 
, ,  J a k ż e  uniknąć grzechu, m inąć się z przygodą,

»  G dy skłonności z rozsądkiem  ciągłe w alki w iodą.”

■ ąK

5 *  ,



M y s z  i  M y s z k a . B a y k a .

A c h !  iakiż zapach p rzy jem n y  zalała!

Rzekła do maiki myszka popielata.
N iech  zginę,

W y raź n ie  słychać słoninę !
*

E y  ostlóżrfie; ey  Zdalcka,
Uf-ikay sideł człow ieka;
M ów iła mysz dośw iadczona,

C o n ieg d y ś za słoninę s trac iłao g o n a .......
Ł akom stw o zby t często szkodzi, 

N ig d y  łakomy dobrze nie wyrchodzi;
A zw łaszcza, k ied y  nic się n ie  w ystrzega , 

N ay łatw iey  zdradzie ulega^

Eh! n ieehay  sobie m atka tam  ba je,

M ów iła n:y6zka. S tarość  zawsze jest ostróżna;

A mnie się zdaje,
Ze bez obaw y słoninę zjeśdź można. 

M ów iąc to — śm iała z n a tu ry ,
A zręczna w biegu i chyża,

■ L ekko w ysuw a się z d z iu ry ,
Eędem  się do pastk i zbliżav

S tanęła— zagląda, w ącha i's łucha—
N ic n ie słychać— cichość g łucha— 
W około  pastkę obiega,

■ I  nic nigdzie nic postrzega.
Słonina c iągn ie  jey  oczy,
•To się zbliży , to  odskoczy.

Boi się— lecz łakom stw o nakoniec przem aga;
A gdy  ap e ty t coraz  się wzm aga,

G d y  nic nie w idz i, nie słyszy ;
Śm iało się b ierze do sadła.
W  tern  pastka spadła

1 już po myszy!



F I Z Y K A .

Uu'agi P. B io t  o natu rze  i  przyczynach  zo­
rz y  północney [aurora borealis) czytane na> 
publicznem  posiedzeniu cz te rech  wydziałów, 
in s ty tu tu  irancuzkiego dnia 2<t k w ie tn ia  
1820, roku  n , s._

Z o r z a  północna, ies tto napowie tr zne  zja­
wisko , pokazuiące się przypadkowie w no­
cy , w  s t rome północnego nieba , iako błą­
kające się i rozproszone przy poziomie świa­
t ło , do zwyczayney  zorzy podobne. Czę ­
sto widzieć go można  w postaci obłoku cie­
mnego , skąd wychodzą iąkby race białego 
świat ła  , k tó re  w  momencie  przebiegają i 
oświecała  całą a tmosferę.  Zjawisko tak zna ­
czne , nie mogło bydź obojętne pa t rzącym  
na n i e ,  i stać się musiało obfitym przedmio ­
tem , tak uczonym iako i nienczonym do 
robienia różnych  o niem wmiosków. P o ­
nieważ ten fenomen nie pokazywał  sie pe -  
ryodycznie  , miano wicie w  naszych kraiach 
odległych od b ieguna ,  a często n a w e t  przez 
wielką liczbę lat  nie by wrał widziany , albo 
przynaym niey  nie tak ś w i e t n y , żeby po­
wszechną uwagę  ściągnął na siebie ; stąd po­
szło , ze mniemania o nim powzięte  nosiły 
n a  sobie wyraźną  cechę gminnych lub n a u ­
kowych  wówczas przesądów. I  tak, u s ta ­
roży tnych  , u  których  gmin pogrążony był 
W grubych zabobonach ,  a  do niego często



438

nayznakomitsze  o s o b y , z tego względu n a ­
leżały , ognie te  Jataiące na północy , było 
to  woysko walczące : ich zaś pokazanie się 
przepowiadać  miało okropne  wypadki .  K i e ­
dy nauki  od dwóch bhzko wieków poczę­
ły  ukazywać  fenomena świata  materya lne-  
go ze s trony rzeczywistszey , uważaiąc ie 
iako prosty wypadek sił mechanicznych,  ca­
łe  owe przesądy,  nabawiające tyle t rwogi ,  
upaść musiały : a gdy ciekawość zastąpiła 
mieysce przestrachu,  poczęło dociekać p rzy­
czyny tego , czego się tak mocno lękano 
wprzódy.  Gdy po dość długiey przerwie  
zorza północna częściey pokazywać się za­
częła w E u r o p i e ,  co zaszło w  1716 roku 
za czasów Halleya i N e w to n a ,  s ta ła  się w a­
żnym przedmiotem do obserw’acyy l iczonym, 
a c iekawem widowiskiem dla wszystkich.  
Za ięto się natychmiast  wymyślaniem teoryi  
na t łumaczenie  tego fenomenu,  Sł awny  a-  
s t ronom H a i l e y , k tó ry  tylko co wystawił  
fenomena magnetyczne przez kulę ziemską 
sp rawione  w inszym widoku ; przypisywał  
zorzę północną wirom matery i  magnetyczney,  
k tó re ,  podług mniemania Dekarta ,c iągle p rze ­
szywały ziemię od południa  na północ z nad- 
zwyczayną  chyźośc ią : owoż te  wiry przy  
swoim wychodzie z z i e m i , staiąc się albo 
same przez się św ia t ł e ,  albo przez substan- 
cye ziemskie , k tó re  z sobą unosiły , sp ra ­
wiać miały ten  fenomen (*). Zaniedbano po-

(*) W ie lk a  !iol*aa pó łnocna  w id z ia n a  do  H a l le y a  w L o n .  
d y n ie ,  a prfcea Kotesa w  K arab r idge  6 m arca  1716 r o ­
ku , opisana *03Lała p v z e z  o b y d w ó c h  t y c h  f i z y k ó w
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i n i e y  tych w ir ó w  , których bytność niczem  
się dowieśdź nie dała: a gdy Chemiia  wzros t  
s w ó y  wtenczas  biorąca zaymowac poczęła  
umys ły  fenomenami palenia się i detonacyi ,  
o czem aż dotąd nie miano wyobrażenia  $ 
przypisywać zaczęto  zorzę północną dobro­
w o ln em u  zapałaniu się w y z i e w ó w  saietrza-  
nych i s iarczystych , które się z łona ziemi  
w yd ob yw ać  miały  : nie dowodzono jednak ich  
bytności  , ani tez  raz pomyślano przecie,  że 
są wą tp l iwe .  Naygłównieysza  nieprzyiaciół-  
ka błędnych mniemań ob serw acya ,  powię-  
kszaiąc l iczbę szc zegółów  znamienuiących  
ten fenomen , obaliła i to tak poważne zda-

w  Transactions philosophiqucs: p ierw szego  w  N 
page 66 drugiego  zaś w  N. 547 page 4o6 . Jestto nay-  
pierw sza  dokładna fenomenu tego  obserw acya. 11 1- 
l e y ,  który n a y w ię c e y  w tenczas zaym ow ał się tw ora­
m i napow ietrznym i, c ieszy ł  sic bardzo, źe miał spo­
sobność obserw ow ania  zorzy polnocney; gdyż jey ni­
g d y  jeszcze nie widział .  Co dowodzi,  źe  fenońiena t e ­
go  rodzaju b y ły  dosyć  rzadkie. Kotes jednak w  w y -  
i e y  pomienionem piśmie spomina jesczc o drugiey  
zorzy  północney , którą on przed ośmiu blizko laty  
p ierw ey  obserwował,  a co w łaśn ie  zbiega sic z obser­
w a c j a m i  czynionem i wr Kopenhadze 1707 roku przez  
R oeinera {M elanges de Berlin t o m \ e r  Od tcy  zaś 
epok i  cofnąć się trzeba aż do roku 168b. żeby zna­
leźć  wzmiankę o ty m  fenom enie  : i tak le d w o  trzy  
lub cz te r y  razy był w idziany. W 1621 widziana b y ­
ła w  caley  Europie sławna z o r z a  północna którą Gas­
sendi obserw ow ał ^I’raite de 1’aurore boreule p-11 1 ai 
ran i w  Pamiętniku Haileya wyzcy^ wzmiankowanym).  
INakon^ec przerw y  w  okazywaniu się zorzy po łnotney ,  
nie bjdy zapewne b ezw zg lęd n e ,  ale raczey skazyw a­
ł y  n iec iągłości  w natężeniu, dla których zorza półno­
cna była łub nie była  widzialną w krajach e u r o p e j ­
sk ich, gdz ie  się naybardziey  trudniono naukami. O-  
w szem  zdaje się nie podlegać w ątp liw ośc i ,  gdyby  dn- 
strzegacze baczni na ten fcnommi mieszkali w ów czas  
w  krajach przybie^unowy ch, w idz ie l iby  zapewne tam  
praw ie  c iąg le  zorzę  północną.
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nie. Ałe tracąc  jeden sposób tłum aczen ia , 
t rzeb a  było go zastąpić innym bardziey l i ­

czonym albo raczey bardziey zawiłym. T a ­
kim właśnie był P an a  M airan, p rzez długi 
czas wielką wziętość u  wszystkich maiący. 
A stronom ow ie  odkryli , ze słońce otoczone 
ie s t  pew nym  gatunk iem  pary czyli p ły n ą  
świecącego nadzw yczayney rza d k o śc i , figu­
r y  soczewki spłaszczoney, k tó rey  ostrze le­
żeć m iało na  płaszczyźnie rów nika  słone­
cznego : granice zaś iego widzialne sięgały 
a i  za orb ity  M erk u ry u sza  i W e n u sa  ,  i to  
św ia tło  nazw ano zorzą źw ierzyńcow ą(lum iere  
zodiacal) (*)» Zorza  tedy północna podług 
P .  M airan  , twrorzyć się m iała  ze szm atów  
tey  pa ry  , k tó re  ziemia w  swym biegu na­
potykając unosiła  z sobą w przestrzeń. W ie l­
ka  jednak zachodziła  trud,ność w  sprow a­
dzeniu  tey m ate ry i  na bieguny -r aby prze­
nosić się mogła w  atm osferze z tą  chyżo- 
ścią , iaką zdaią się mieć często p rom ienie  
zo rzy  północney ; a nadew^szystko chodziła  
o t o ,  aby przy tychże samych ruchach  za­
chować iey sta teczne  dążenie do jednego- 
p u n k tu  , p raw ie  zawsze w  tych p rom ieniach  
dostrzegane. M airan  by łto  człowiek w iel­
kiego rozum u, a  do niego łączył ten  n iep rze-  
łam any  upór  , co się nayłepszych nie us trasza  
dow odów  ieśli m u  są p rzeciw ne. Z chw a­
łą  u trzym yw ał swoie m niem anie  i  odniósł

(*) Z o rz a  c z y li  św ia tło  z w ie rz y ń c o w e  n a y p ie rw ie y  po- 
s trzeżo n e  b y ło  p rzez  K assin icgo  vr 1683 ro k u  i p ie r ,  
w sze jego obserw acye uniieszc*Qne aostaly  w  Jourual 
d e  S av aas ,
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zwyeięztwo w sporach z E u le rem  : a to t ym  
łatwiey mu było ; bo i ten  s ławny G e o m e ­
t r a  wymyśl ił  także teo ryą  t łumaczącą zo­
rzę  północną,  przypuszczaiąc cząstki powie­
t rza  uniesione pędem promieni  s łonecznych 
z nay wyższych warst  naszey atmosfery,  k tó ­
re  do takiey odległości wyrzucone  bydź mia­
ły , iz oświecone od słońca , ciągle w i ­
dziane bydz mogły. Był to  rzeczywis ty ogon 
k o m e t y ,  który ziemia unosiła z sobą w p rze ­
s trzeni  (*). Nie t rudno było pokazać obser­
w a to row i  niezgadzanie się tych  hypotez ze 
szczegółami zorzy północney : Mairan  uni ­
kną ł  tego gorliwością i pomyślnością. T e o -  
ry a  iego iako o b o i ę t n a , a zatem bardziey 
giętka do zastosowania się do faktów obser-  
wacyy , p rawie wszędzie górę wzięła: i w tóm 
przynaymniey  s tała się pożyteczną , i e  na  
czas długi przeszkodziła tworzeniu się in­
nych.  Zaciągnęli  się pod chorągiew iego ze 
wszystkich kra iów dostrzegacze ; a w  szcze­
rości swoich złudzeń,  tak z niebaczną gor­
liwością chwytal i  wszystkie zdarzenia poka-

(*) f e o r y a  E u le r a  z n a y d u ie  się w  P a m ię tn ik a c h  b e r l iń -  
sk ic h  na ro k  1746. M a iran  zb i ja  ją w  d ru g ie m  w y -  
d a n iu  sw ego  dz ie ła  o z o rz y  p ó łnocney ;  do  czego p rz y -  
ł ą c z y ł  także  ki lka r o z p ra w  pod  ty tu łe m .  O b ja śn ie n ia . 
JJz iw n o  jes t ,  jak E u le r ,  k t ó r y  n ie  p-rzyymował w y s y ­
łan ia  p ro m ie n i  św ia t ła ,  a na jego m ie y sc e  w p r o w a d z i ł  
d rg a n ia  ro zch o d zące  się po  c a ły m  e te r z e  s p r ę ż y s ty m ,  
jak m ó w ię  , m ógł p ogodz ić  t o  m niem anie  z s i łą  po­
p ychan ia  w  p ro m ie n ia c h  ś w ie c ą c y c h ?  I to  jest te r a  
azczególn ieysze ,  ze E u le r  sam sobie  zadaje ten  z a r z u t ,  
i  nań tak  odpow iada :  d rg a n ia  e t e r u  ś w ie c ą c e g o ,  lu ­
b o  n ieskończen ie  og ran iczo n e  co do  s w e y  r o z c ią g ło ­
śc i ,  m ogą  m ieć  a to l i  d o sy ć  s i ły  do  nag łego  wyrzucę?* 
n ią  c ia ł  lekk ich  a a  i c h  dzia łan ie  w ys ta w ionych*
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eania  zgodności swey teoryi  z n a t u r ą , że 
całą  iey świetność pozorną w  przeciągu lat  
kilku sami zgasili. Lecz  t racąc  marzen ia  
przyszli  do prawdy.  Całkiem nowe szcze­
góły tego fenomenu dostrzeżone zostały. Cel ­
sius i I l i o r t e r  dway szwedcy obserw atoro-  
row ie  w 1740 roku  pos trzeg l i ,  że w  czasie 
pokazywania  się zorzy p ó ł n o c n e y , igła m a ­
gnesowa prawie  zawsze podlegała ni es ta te ­
cznym ruchom ;  czego n iem agnetyczna  , iak 
naprzykład miedziana,  zgoła niedoswiadcza- 
ła (*). Z po iównania  obserwacyy lego ro -  
dzaiu czynionych iednocześnie w mśeyscach 
znacznie  od siebie odległych, iak w  Upsalu 
i Londynie ,  pokazało się , iż też same ruchy  
wszędzie  się okazywały,  a to tym  mocniey-  
sze im czynnieyszą i bardziey rozlaną po 
niebie w ydaw ała  się zorza  północna. Św ia te ł ­
ko zaś samotne,  spokoyne i blizkie horyzon tu  
na  p ó ł n o c y , sprawiało w igłach magnetycz­
nych  bardzo słabe albo całkiem nieznaczne 
po ruszen ia :  toż samo i wtenczas ieszcze za­
chodziło , gdy ten meteor ,  choć wysoko w y ­
niesiony , miał swe główne ognisko na p r z e ­
dłużeniu płaszczyzny pionowey,  wytkn iętey  
s ta tecznym kierunkiem igły magnesowey f  a 
k tó rą  południkiem magnetycznym  (meridien 
magnet ique)  zowiemy.  T e  uwagi  dały po­
w ód  do innych : gdy r zu ty  bladego światła

(* )  T e n  ostatni szczegół naym ocniey  m ó w ią cy  za natu-  
turą r z e c zy w iśc ie  m agnetyczną tego f e n o m e n u   ̂ d o ­
w ied z io n y  został przez Van S w e  u den. (Mcm. \ 
demie des sc iences. S n va n s e trc in gers . tom  V l i i  p .
476).
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czyli  smugi będą l i c z n e , a czas iest spo- 
koyny lub tylko w ia t r  lekki pow iew a ,  p ra ­
wie zawsze się z d a r z a , że massa m e te o ru  
uk łada  się w jeden lub kilka współśrodko-  
wych łuków, podobnych do tęcz,  iużto bia­
łych iuz nayżywszych kolorów tęczy : śro­
dek  zaś spoiny tych  łuków i ich wierzchoł ­
ki p rawie  zawsze ieżą na południku m a ­
gne tycznym tego mieysca, z którego się od­
bywa obserwacya : tak, i i  p łaszczyzna ma­
gnetycznego południka dzieli te łuki na dwie 
równe  części, czyli symetrycznie.  T o  zbieganie 
się środka i wierzcho łków łuków na południku 
m agne tycznym  iakiedzis iay zachodzi,  t rw ało  
od naypierwszych obserwacyy tego fenomenu; 
chociaż w tym przeciągu czasu znacznie się od­
mien i ł  kierunek południków magnetycznych 
w  Europie :  stąd wypada,  ze i k ierunek ś re ­
dni tego zjawiska także się odmienił  o t y ­
leż , i w tęz samą s t ronę na każde miey-  
sce (*). Zdarza się n a w e t , źe race blade­
go świat ła  wychodzące ze wszystkich pun-

(*) Przytaczam y tu  kilka obserwacyy dawnych i nowo- 
czesnych, k tóre  d a swt-y autentyczności,  oraz dla na tu- 
r y  szez' golow, zdały się n.mi nay wj tsciwszerni do w y -  
stawienia  Jego ważnego charak te ru  i do pokazania ia - 

n  i S!-0*)lon Pewności mieć mogą 
o^u ; 2i  i 2 września W icl:*a zorza północna widzia- 

r!?;W j Ul'°P 'e a obserwowana przez Gassendi,
in i  *°s P rzez tego fizyk , w \ \  If dziel iegc p.

7 ozenie ley  tak opisuie: Albor Ute septenirionahs 
elatu* ja m ,J u u  g u a d r .w n ,,, , ,  g r .l d u s . w-

(. / c * penc a. strllum t>oc •',* -■/. cum arefis iri
modum jorm aretur, o c c u jc o t h;nc inda eT honzon­
ie  g ra d u sp ro x ,me sexng in to ; /, ,c est p arłm  ab fu ił 
quin aestivum ortum occasumquo „i tin secret. 2 te»o 
opisania pokaźnie si^ że środek Inku odpowiadaj 
pełnie punktowi północnemu horyzontu  w ty m  zaś
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Łtów horyzon tu  od w sc h o d u , zachodu i 
p ó łn o c y , podnoszą się lub zdaią się wznosić 
p ionowie nad obserw atora  aż do iego zen it ,  
a przeszedłszy ten  punkt, zbiegaią się z so­
bą i form uią świetną k o ro n ę , k tó rey  śro­
dek przypada o kilka gradusów niżey zen it  
k u  stronie południowo - wschodniey : p rzy -  
naym niey  dotychczas tak postrzegano w szę-

czasie igła magnesowa we F rancy  i zbaczała ty lko  na 
leden lnb dwa stopnie ku wschodowi.

l y 1̂  6 marca, wielka zorza północna obserwowana przez, 
l la l  ley a w Londynie a Kotesa w Kambridge. U tw o ­
rzy ła  się korona na południe względem zenit, p rzea  
zbieganie się smugów białego światła . Kotes na p o ­
ziomo) uk środka korony naznacza dziesięć stopni odt 
południa  ku wschodowi : co bardzo blizko odpowiada­
łoby  kierunkowi igły' magnesowey w Anglii; gdyż Gal* 
leyr nadaie iey  12 stopni ku zachodowi na Londyn. Oba 
ci obserwatorow ie  uinieszczaią punkt zbiegania się- 
p rom ien i  czyli środek korony ,  w konstellacyi bliźniąt 
na samey g ło w ie :  a zatem korona przypada na d w a ­
dzieścia lub dwadzieścia iedcn stopni od zenit  : iakoż- 
W rzeczy  samey w te y  epoce igla magnesowa w  Anglii 
obracać się musiała ku tem u punktow i nieba : pochy 
łość iey mało się różniła od dzisieyszey , p rzypada ła  
m iędzy 69° a 7qo.

*726. Wielka zorza obserwowana w  całey Europie ,  zw ró ­
ciła znowu na się uwagę. I*. C. Mayer w  l \  IV pism 
Pe tersbursk ich ,  ogłosił wypadki  kilkoletnich swoich 
obserwacyy, z k tó ry ch  pokaźnie, że środ-.k łuków pra­
w ie  zupełnie przypada na południku w  stronie pólno- 
cney  , zawsze iednak ze zboczeniem ku zachodowi.  
Zboczenie ig ły  w  Petersburgu  było wtenczas m ię­
dzy 2 i 3 gradusami ku zachodowi.

1784 25 kwietnia obserwowana była wielka zorza pół­
nocna. w Anglii:  gdzie widz.*; 10 form uiący się łu k  
wielki, którego położenie pozorne oznaczone zostało 
prZez astronoma W allaston w Kambridge z obser- 
wacyi  gwiazd, Cavendish wyrachował te  obserw a-  
eye,  1 z nich wypada: żc środek luku zbaczał na 180 , ku 
zachodowi. lg ja Zaś w Londynie  zbaczała W ten-  
czas 2.3° 17' ku zachodowi.

W  latach 179® i 179^ obserwowano bardzo wiele zórz 
północnych w Anglii, nader św ietnych:  i naylepiey do­
kończonych, iako to; w Kenddal przez Daltona, a w Kc-

t
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ctaie 5 gdzie ten szczegół fenomenu mógł bydź 
obserwowany. Oznaczaiąc położenie pozor­
ne korony , bądżto za pomocą narzędzia a-  
stronomicznego , bądżto za pomocą gwiazd 
w  koronie zaiętych w  czasie iey tworzenia  
się  , znaleziono, iż na każde mieysce ziem­
skie , środek korony przypada zupełnie w tey  
części n ie b a , ku którey igła magnesowa 
wolnie przez iey środek ciężkości zawieszo­
na , dla wzięcia kierunku wypadkowey sił 
magnetycznych na nię wywieranych przez 
kulę ziemską, statecznie się obraca. T e  szcze-

swig przez P. Crosthwaite .  Dalton  podał sczegóły tego 
fenomenu w xiążce swoiey M eteoro log ica l observations 
a n d  E ssays', gdzie widzieć można, iż w w ie lu  przypad­
kach, K ie ru n ek  Juków i korony bardzo z ścisłych do­
świadczeń oznaczo został. Z tąd  się pokazało, że śro­
dek łukdw prawie  zawsze d o k ł a d n i e  przypadał na k ie ­
ru n k u  południka magnetycznego; a środek korony na 
p rzedłużeniu  igły pochyłości.

j 8 l6  8 października pokazała się była wielka zovza pół­
nocna w Christianii,  także z koroną , k tó rey  po ło­
żenie dokładnie oznaczył Pan Hansteen. Poziomoluk 
środka korony 12° u '  ku zach o d o w i: wysokość iey" 
pozorna 73° i o ' .  Je s t to  zupełnie k ierunek w ypad­
kowey sił magnetycznych w Christianii.

1817 8 kw ie tn ia  tenże sam fenomen, i tamże obserwowany. 
Poziomołuk środka korony i 4° 67', Wysokość 74° 39'

1817 27 sierpnia P. Biot obserwował wielką zorzę pół­
nocną w Unst na iedney z w ysp Shetlandskich, U* 
tw orzy ł  się wielki łuk ,  obie iego odnogi stały się 
znacznie pionowe blizko horyzontu.  Biot oznaczył 
ich  położenie za pomocą koła powtarzaiącego (ce r ­
cie rep e t i teu r )  a nazaiutrz z obserwacyy ścisłych za- 
determinował k ierunek południka magnetycznego, k tó ­
ry' tenże sam pokazał się, co i środka łuku : to  ies t  
b ez  mała gradusów cztery' . Zboczenie ig ły  magne- 
sow ey ,  podług obserw acyy  kapitana Thomas , było 
blizko 28° 5o' ku zachodowi.

Z  tych  peśtrzjeżeń widzimy, że kierunki łuków i  k o rony  
W iednym czasie w różnych  mieyscach obserwowa­
nych, tak się różnią  od siebie, iak się różni k ieruuek 
południków magnetycznych; oraz, że w  tychże  -samych
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gólne zw iązki m iędzy  ukazyw aniem  się zo­
rzy północney a kierunkiem sił m agnetycz­
nych  d o strz eżo n e , w  poznawaniu tego zja­
w iska bardzo w ielk iey  są wagi : gdyż sta­
now ią  warunki fizyczne przyw iązane do na­
tury tego fenom enu , na których opieraiąc  
się  doyśdź można do samey przyczyny. Ale,  
gdy zdarzenie dow iedzenia  tych  zw ią z k ó w  
przytrafiało się pospolicie w  kraiach tylko  
północnych , gdzie ten fenom en iest częstszy  
i  bardziey znaczny niż w  n a s z y c h , a tafcn 
niedaw ano p ierw iey  dosyć na to uwagi; r o z ­
w in ięc ie  zaś niespodziane fenom enów  e le -

mieyscach, ale w  czatach różnych, k ierunek z jaw iska  
t ego  na horyzoncie,  tak się odmieni},' iak się zmienił 
południk m agnetyczny tyc  i roieysc: tak, iż k ierunek 
zjawiska zgadza się zawsze i wszędzie z k ierunkiem  
wypadkowey sił m agnetycznych ziemi.

N ie  można iednak uważać tego zgadzania się za zupełnie 
scisłe i cale niezmienne; obserwacye bowiem w  kra­
iach bardziey północnych pokazały częste zboczenia.

łłiot przekonał się ty lko  o tein faktnm szczegól­
ne ni z rachunku  pozi-omołuków kilku oberwowanych 
łuków  w Torneo przez Celsiusa w  1756 i 1737 roku. 
VV ty ch  kraiach , gdzie tak iest słabą siła kierunkowa 
horyzontalna, środek łuków czasem bardzo znacznie 
zbacza od południka magnetycznego, i często się tw o ­
rz ą  łuki niespółsrodk' we. Odległość wierzchołkowa 
korony daleko iest stalsza; naprzykład, zawsze się ona 
zbiega p raw ie  zupełnie z w rpadkow ą  sił m agne ty ­
cznych w obserwacyach Celsima, wtenczas nawet ody 
k ierunek  poziomy le y  środka, znacznie będzie  pomie­
szany. Podobne odmiany zachodzą w obserwacyach 
w kraiach bardziey południowych , iak naprzykład 
w  Anglii 1 b rancyi, lecz te  są daleko rzadsze. Z lego 
się wrięc pokazuie, ze okoliczności mieyscowe i p rz y ­
padkowe wpływać  mogą na odmianę głównego dążenia 
zjawiska, to  iest,  na podleganie siłom kierunkowym ma­
gnesu ziemskiego 1 ten  wypadek  zgadza się z wiado­
mościami naypodobnicyszenii  d o p ra w d y ,  iakie u tw o ­
rzy ć  możija o jego składzie i  wysokości,  o czem njżey 
powiem y.
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k try c z n y ch  i tam tey strony  uwagę ściągnę­
ło: skutki św ia tła  elektrycznego, tak się zda­
ły  podobne skutkom  zorzy północney , ze 
p raw ie  nie wątpiono , azali te  nie są jedney 
n a tu ry  ? T o  podobieństwo zdało się bydź 
naym ocniey  po tw ierdzonem  , gdy K an ton  
p o k a z a ł ,  źe s trum ień  elektryczności w p u ­
szczony do p rzes trzen i próżney , albo rz a d ­
k ie  tylko p ow ie trze  za m y k a ią c e y , spraw ia 
ciągłe o św ie c e n ie , i różne rzu ty  św iatła , 
k tó re  przebiegaiąc wszystkie kolory tęczy , 
przechodzą, bądźto nagle, bądź stopniami ca­
le n iez n a c zn e m i, z nayciemnieyszego fioletu 
do nayświetnieyszey białości. Chodziło więc 
ty lko o rozłożenie tak  elektryczności a tm os- 
feryczney , żeby t a  tw orzyć mogła podobne 
s trum ien ie  w  w7ysokich krainach atm osfery. 
T ern  się był zajął uczony F rank lin  , ale n a ­
tu ra  , k tórey  w przódy  był w ydarł  sek re t  pio­
ru n ó w  , zdaw ała  się igrać z iego podstępów , 
i ten  wielki filozof na samych tylko dom y­
słach p rzes taw ać  musiał.

P rzez iera jąc  te różne teorye  , ła tw o  p o ­
s trzegam y, że każda z nich ściąga się iedy-  
nie do pewnego ty lko szczegółu tego feno­
m enu, z którego u tw orzoną  i na  w zór iego od­
laną  została; kiedy o innych całkiem zapo­
m niano : tak , i i  we wszystk ich  znayduje się 
p raw da , chociaż żadna z nich nie iest  ca ł­
k iem  praw dziw ą. Z tey  m ałey pomyślności 
u s iłow ań wnieśćby należało, iź dalekoby pe-  
w niey  postępow ano w dociekaniu praw'dy, 
gdyby się trzym ano  drogi zupełnie wsteczney: 
to iest, gdyby każdy dostrzeżony szczegół,
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‘ukazano iako Warunek dany z przyrodze­
nia ; a przekonawszy się o rzeczywistości i 
oceniwszy iego ważność, utworzyłby się pe­
w ny charakter nieznaney przyczyny, s p r a -  
Wuiącey ten fenomen. Upływa lat blizko 
trzydzieści, iak przedsięwziął przywieść to 
do skntku Pan Dalton, ieden z naybiegley- 
szych fizyków angielskich; dodać ieszcze trze­
ba, ieden z nayskromnieyszych i nayołw art- 
szych; gdyż od niego tylko samego dowie­
dziano się z pewnością, ze go nieco pier- 
wiey uprzedziła w tey ma tel-y i bardzo wa­
żna rozpraw a bezimiennego autora, ogłoszo­
na w jednern piśmie peryodycznćm 1792 
roku (*). Mniemania D altona, zasadzone 
szczególnie na obserwacyach przez niego czy­
nionych w K e n d a l , mogły stać się oczywd- 
stszemi, i przyiąć większy stopień ogó'ności, 
przez przyłączenie obserwacyy w’ innych 
mieysćach robionych, a  po niewielkiem ich 
rozw ażeniu zbliżyć się można było bardziey 
do przyczyny tego fenomenu. T u  wyznać 
t  Daltonetn należy, ze bezimienny iego au­
tor, zdaw’at się postrzegać bardzo blizko tę 
przyczynę, chociaż iednak przez chmury hy- 
potez : spodziewam się, że mi się uda wy- 
dobydź ią ztumtąd. Myśli moie zwrócone 
zostały na ten przedmiot, woiażem lat tem u 
trzy  odbytym do wysp shetlandzkich. W ia ­
domo mi było, iz na tych wyspach pokazu-

(*J Badania Daltona nad zorzą północną znayduią  się 
w  xiążc« (M eteorological observations arid Essays')'. 
g dz ie  w przyp isku  na stro n icy  i54 , w ykład* tco ry ą  
bezim iennego A utora.
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je się często w  całey świetności zorza pół* 
nocna, częsciey nawet niź w Szw ecji  i Nor­
wegii: pałałem nayżywszą chęcią bydź świad­
kiem tego zjaw iska: dotąd bowiem patrza­
łem  raczey, niz obserwowałem słabe znaki 
tego fenomenu, dające się czasem widzieć we  
Francyi, ale i te od znaczney liczby lat u -  
stały, a na ich mieyscu pokazuje się tylko łuk 
czarniawy , mało nad poziom wyniesiony, 
z którego bsrdzo nie w iele  wyskakuje smu­
gów światła , zatrzymujących się w  małey  
w ysokośc i: ow oź lem się ograniczały moje  
wyobrażenia o zorzy północney. Gdym przy­
był do wysp shetlandskich , Pan Th. Ed-  
monston , którego doznawałem gościn­
ności , opowiadał mi o niey tak z now e-  
mi dla mnie szczegółami, źe, pomimo całey  
ufności, jaką w nim pokładałem, lękać się  
począłem exageracyi: lecz 27 sierpnia 1817, 
dzień pokazania się meteoru, przekonał, że to 
wszystko, co mi tylko pow iadano, mogło  
bydź podobnem.

Pokazało się naprzód w  części północno- 
zachodniey nieba, kilka rzutów czyli smu­
gów światłych, które się wznosiły do nie-  
wielkiey wysokości nad poziom , a pobły-  
szczawszy czas niejaki zgasły potem. W  go-  
dzinę i pół p o ź n ie y , znowu się ukazały 
w  tey stronie, ale daleko juz światleysze i  
bardziey rozciągłe, i w  krotce poczęły skła­
dać ioremny łuk tęczy nad poziomem. Q -  
krąg jego nie był jeszcze dokończony, lecz 
stopniami wzrósł w  obszerność, a w  kilka 
minut, postrzegłem przychodzącą od Zacho- 

D i .  wileń. T. III. N . 4 . r. 1820 6
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cłu d r u g ą  p o ło w ę ,  k t ó r a  się u t w o r z y ł a  i w  je­
d n y m  m om enc ie  wznios ła  się, o toczona m n ó ż -  
t w e m  św ia t ły ch  sm ugów ,  p rz y b y w a ją c y c h  ze 
w szys tk ich  p u n k t ó w  h o r y z o n tu  pó łnocnego:  
w ó w c z a s  w i e r z c h o ł e k  k rz y w o ś c i  dosiągł  p r a ­
w i e  zenit .  Ł u k  t e n  z p o czą tk u  n i e p e w n y  
i  chw ie jący  się,  jakby t n a t e r y a  go składają­
ca  n i e  w z ię ła  jeszcze  p ew n eg o  i s tałego szy ­
k u ,  w k r ó t c e  się u s p o k o i ł , i w  t y m  s tanie  
w  całey  swoj ey  świet noś ci  t r z y m a ł  się w i ę -  
cey  godz iny , mając  ty lko  bieg p r a w i e  n i e ­
c z u ły  w  s t r o n ę  p o łu d n io w o  wschodn ią ,  d o ­
kąd  z d a w a ł  się go unosić lekki  p o w i e w  pó ł ­
n ocn o - zac h o d n ie g o  w i a t r u ,  da j ący się w i e n -  
czas  czuć  w y ra źn ie .  P r z e z  ca ły  ten  czas 
r o z w a ż a ł e m  i o b s e r w o w a ł e m  jego położenie ,  
k o ł e m  p o w ta r z a j ą c y m .  Z tych  ob se r w acv y  
p o k aza ło  się, źe ł u k  z a y m o w a ł  prze  d r ż e ń  
128°  4 2 ' nad  p o z iom em ,  a ś rodek jego dosko­
n a l e  p r z y p a d a ł  w  k i e r u n k u  igły m ag n eso -  
w e y .  C a ła  p r z e s t r z e ń  nieba,  zako ńczona t y m  
łu k i e m  w  s t ron ie  p ó łnocno-z achodn ie y ,  u -  
s t a w icz n ie  p r z e r z y n a n ą  była  w  r o z m a i ty c h  
k i e r u n k a c h  r z u t a m i  św iat ł a ,  k t ó r y c h  fo rmy ,  
r u c h y ,  k o lo ry  i  ró ż n e  t r w a n i e  n ie  m n i e y  
u m y s ł  jak  w z r o k  m ó y  za y m o w ały .  K a ż d y  
z t y c h  s m u g ó w  w  m o m e n c ie  swego  u k a z y ­
w a n ia ,  się był  nayczęśc iey  s ł abym ty lko r y ­
sem  bi a ł aw ego  ś w i a t ł a : i ch  zaś wie lkość  i  
b lask  w z r a s t a ł y  n a g l e ,  s t aw iąc  częs tokroć  
szczególne  o d m ian y  co do k i e r u n k u  i k r z y ­
wości .  K a ż d y  z n ich  dosiągłszy c a ł k o w i t e ­
go r o z w in ię c i a  się,  ściskać się za ra z  począł  
w  w ą z k i  i p ro s t y  pasek,  k tó reg o  świat ło  w  o-
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gólnciści, nader żywe i błyszczące, wpadalri 
w mocny różow y kolor : powoli potem sła- 
bieć poczynał i gasł nakoniec, nayczęściey 
w  tełn s a m e m  mieyscu , wT k tó rym  zaczął 
bydź widziany. T o  trw a łe  zostawanie na 
swem  mieyscu pozornem  wielkiey liczby sm u­
gów, kiedy ich blask nieskończonym odm ia­
nom po d leg a ł , zdaje się dowodzić, źe świa­
tło , k tó iem  one błyszczą, nie jest odbiłem , 
ale w prost od nich idącem, i że się rozw ija  
W  tćm  samem mieyscu, gdzie ie widzieć p o ­
czynam y : nie m ożna było także dostrzedz 
w  niem  naytnnieyszego śladu polaryzacyi, 
Ł u k  cały i wszystkie te ognie w nim zamknię­
te  , zaym ow ały w yższą krainę od chm ur;  
gdyż te  osta tn ie  swemi przeciągami z ak ry ­
w ały  p ierw sze  : i bądź to  było z łudzen iem , 
bądź rze te lną  p raw dą , obwody chm ur  zda­
w ały  się bydz od nich oświecone. X ię ź y c ,  
wyniesiony wrtenczas nad poziom wysoko, 
zdawał się umyślnie przyświecać tem u  w i ­
dowisku w s p a n ia łe m u ; a spokoyność jego 
św iatła , obok żywych m iotań  owych snopów  
ognistych , k tórem i ten  m eteo r  całą zalał 
atm osferę, sp raw iała  nayprzyjem nieyszą  oku 
przeciwność.

Zebraw szy  g łów ne okoliczności t e ­
go fe n o m e n u , należy nam  te ra z  w y p ro ­
wadzić z nich , w a ru n k i  jego bytu. A  n a ­
przód wiedzieć trzeba: gdzie ten  m eteo r  p rze ­
byw a  : czy w  atm osferze naszey , czy też  
za nią. Jeżeli za atm osferą  : n iezawisłym  
więc bydź musi od ob ro tu  dziennego ziemi: 
a za tćm  jego rzu ty  ogniowe, jego łuk i i ko -

G *
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rony świetne t rzy machy się musiały biegu 
powszechnego gwiazd od wschodu na zachód,  
i tak iak gwiazdy zdawać  się obracać około 
biegunów niebieskich. P rzec iwn ie ,  ieźeli iest 
w  atmosferze,  więc podlegać musi  ruchowi po ­
wszechnemu obrotem ziemi nada ’emu,  r az e m  
wszys tkim ciałom ziemskim, a nawet  i c h m u ­
rom; a zatem nie powinien bydź ruchomy 
względemiciał  z iemskich,  albo tylko podobnie 
iak chmury doświadczać może przypadkowych 
przenoszeń.  Wszys tk ie  obserwacye,  i os ta ­
tecznie  czynione przez P. Biot  na wyspach  
shet landskich po tw ie r d z a i ą , źe się rzeczy  
maią  podług drugiego sposobu. Za  niezawo­
dne więc faktum  przyiąć m o ż n a ,  że feno­
m en  zorzy  póhiocney odbyw7a się w naszey 
atmosferze.

W iadom o iest wszystkim,  że obrazy p r z e d ­
mio tów wyniesionych w górę,  i widziane zda-  
leka w  a tm o s fe r z e , podlegają optycznym 
złudzen iom , z k tó rych  obnażyć, że tak po-  
w'ietn, ie należy, chcąc poznać ich rze te lne  
odległości i postać. W szys tk ie  naprzykład 
gwiazdy zdaią się bydź osadzone na iedney po­
wie rzchn i  wklęsłey kuli  , k tó rą  sklepieniem 
niebieskiem  nazyw am y : zachodzą atol i nie ­
skończone  w ich odległościach różnice.  R o z ­
ległe  ciągi pary śwdatłey, s tanowiące ogon 
k om ety ,  wydaią  się t akże  wygięte  w łuk k o ­
łow y  na sklepieniu niebieskićm , rzeczyw i ­
ście atoli  ogony te rozciągają  się w  p rze ­
s t rzen i  w  k ierunku  linii prostey.  Inne z łu ­
dzenie  optyczne:  gdy słońce zakryt e  groma­
dą chmur ,  przez o twory  w nich rzucać bę-
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dzie  wiązki  promieni  oświecaiącj^ch atmosr  
ł erę ,  te wiązki,  chociaż vsr.eczy wiście r ó w n o ­
ległe , wydaią  s i n a m  iako zbiegaiące s ę 
w  ieden punkt  w a tm os fe rze , gdzie słońce 
ies t  skryte.  T e  ogóine skutki  pe rspektywy,  
wp ływ a ć  także muszą w odmianę smugów 
świa t łych  w zorzy póJnocney : należy więc 
na nie dadż baczność, chcąc osięgnąć rzeczy­
wistość. Obserwując  z lakiey kol wiek s t ro­
ny smugi świat ła ,  to s tatecznie postrzegamy: 
że te rzu ty  zdaią się opisywać na sklepie­
n iu  niebieskiem wielkie łuki koła, zbiega­
iące się do iednego p unk tu  nieba , ku k t ó ­
re m u  igła magnesowa wolnie  zawieszona 
s ta tecznie się obraca. Stąd wnieść wypada ,  
że  w  rzeczywistości  smugi świat ła  są walco­
w e  i równoległe  •kierunkowi naznaczonemu 
jgją magnesową. N a d t o : ponieważ każdy 
smug w  caley swoiey dłuży ni, nie wszędzie  
się wydaie  równey  grubości  i  mocy świa­
t ł a  ; prze to  domyślać się potrzeba,  iż r z e ­
czywiście składa się z m nóz tw a  krótszych  
wa lców niezawisłych od siebie, a w  części 
przystających.  Rozciągaiąc to cząstkowe o- 
znaczenie do przes trzeni  całey,  tym meteorem 
zaiętey,  wnieść wypada  ze ścisłością geome­
tryczną,  że zorza północna  składa się z lasu 
kolumn ś w i a t ł y c h , równoleg łych  wypadko-  
wey  sił magnetycznych , a zatem równole ­
głych i sobie. W szys tk ie  zaś t e -ko lum ny  
zawieszone są w  powie tr zu  w  wysokości  p ra ­
w ie  rów ney  od wszystkich s tron horyzontu.  
Pon ieważ  te  s łupy znayduią  się w różnych 
odległościach od oka o b s e r w a t o r a , p rze to
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p rze z  skutek złudzenia optycznego , wyda­
wać się muszą w  różnych wysokościach: o-  
Wszem zdawać się będą nawzaiem siebie za­
słaniać i w części iedne się na drugich roz­
kładać. Gdy kolumny są blisko horyzontu, 
promienie widzenia prawne prostopadłe są 
do ich długości: a gdy tyle wyniesione zo­
staną, że oddziały między niemi będą wńdzia- 
ne , wydawać się będą oddalone od siebie. 
W  takim w ięc przypadku, leże li  pewna ich 
liczba przeniesiona będzie nad obserwatora, 
tak. iż pominą punkt nieba oznaczony igłą ma­
gnesową 5 w  ówczas proiekcya czyli rzut 
kolumn na sklepienie niebieskie, utworzy  
przy tym punkcie koronę czyli koło z pro­
mieni światłych, które zdawać się będą roz­
biegać na wszystkie strony ku horyzontowi, 
aż do wysokości pozorney, do którey m ete-  
oryczne kolumny skutkiem biegu postępne- 
go same zniżone będą (*). T e  dowodzenia

(*) T e n  skU d m eteo ru  , w y c ią g n ię ty  z |u w a g i praw  o- 
p ty c zn y ch , zgadza się  z "wielu osnb liw ejn i p czetó -  
łami,^ dostrzeźonem i przez n iek tórych  ob serw atorów , 
a które stosow ne są do położeń, w  jakich się  c zęśc i  
teg o  m eteoru  w zględ em  n ich  znalazły .

K aprzykład: g d y  1 o tmnada m etcoryczna  iuż o św ie c o ­
na znayd u ie s ię  całkiem  na północ w zględem  ob­
serw atora  i  b lizko ie s t  h oryzon tu , a przypadkiem  
przenaszaną będzie ku p ołu dn iow i , a zatem  zb li­
żaną do obserw atora bez nisczenia i  odm iany szyk ii 
kolum n ią  sk ładaiących , kolum nada ta spraw ić m usi. 
podobne skutki o p ty czn e , iakie w id z im y  na lasach  
d o n ich  s ię  zb liżaiąc: to  ie s t , kolum ny zna)du-r 
ią c e  s ię  na w sch o d z ie  południka m agnetycznego  
zdaw ać się będą oddalać ku stron ie  w sch od n iey ;  
a kolum ny Da zach od zie  * t e y  p ła szczy zn y  z d a w a ć  
s ię  będą posuw ać ku zachodow i : k ied y  znay- 
d u iące  się  kolum ny na sam ym  południku  m agnety-  
«znym  zdaw ać s ię  będą stać  n ieruo^om e, albo tyl*



geometryczne, dokładnie wystawione i obja­
śnione przez Daltona , były pierwiey poda­
ne przez Kotesa w 1716 roku, a przyjęte

ko pionowie podnosić się do zenit. T e n  widok złu­
dzenia obserwowany by ł  przez F. C. M ayer  w  .Pe­
te rsb u rg u  w wielk icy  zorzy północney 16 września  
1726 n. s. P rzy to czy m y  tu włdsne iego wyrażenie,  
w  którem trabs  znaczy rzu t  światła  czyli smug pio­
nowy, albo iednę z naszych kolumn. Mayer, opisa­
wszy naprzód tworzenie  się łuku, którego w ierzcho­
łek niezupełnie przvpadal na północy, lecz znacznie 
zbaczał ku zachodowi, dodaie potem- M o/us trab ium  
m irus erat : quae enlm  in  o cc iden la li arcus p a rte  
c x s ta b a n t , versus occidentem  fereb a n tu r: a d  orien­
tem  fe re b a n tu r , quae in orientals a rcus p a rte  sita e  
erant: borcales a u tem  trabes s ta b a n t im m obile s. JZx 
hoc phaenom eno in te lle x i lucem  moveri e x  nord- west 
versus verticem  m eum  in  quod  et sequentibus ph a e . 
nom enis co n firm a tu m  est. T u  w idzim y,  że Mayer 
właśnie ten sam wyciągnął  wniosek, k tó ry  p raw id ła  
pe rspek tyw y  skazały.

13rugi przypadek, mogący się ty lko  przytrafiać  w  rzad ­
kich i szczególnych zdarzeniach, iest ten ,  że ośw ie ­
cenie kolumnady m eteoryczney,  k tó re  się zdaie bydź 
przypddkow em , rozciąga się tylko przez nie iaH  czas 
do pewney liczby kolumn ią skład lących: w  tak im  
w ięc  przypadku, ieżełi kolumny w tak ich  odległo­
ściach są rozsadzone, iż nie będą iedue drugich za­
słaniać, wówczas widzieć będziem y z n ich  każdą o- 
sobno , n iełączącą  się z inne 1111. T ak i  widok z la- 
rzy ł  się w wielkiey zorzy  p ó łn o cn e j  1716, podany 
w  pamiętnikach 11 ale i a (T ra n s , p h il  N. 547 p. 4 n ) .  
JV1 ale kolumny równoległe  i rów ne j’ długości poka­
zały się wyraźnie  odosobnione w części nieba ob» 
j ę te y  dwóma światlemi pasami prawie  ho ryzonta l­
nem u Podobny ieszcze widok znayduie się zapisa­
ny  w  drug im  pamiętniku Iialeia  na rok  1719 f T r a n s . 
p h i l  N 565 p. 1099) ; gdzie m ów i,  że postrzegano co 
raz nowe w  znaczony wysokości, układy kolumn, po­
dobnie iak dudy' w organach uszykowane; które tak  
nagle się ukazywały',  iak gdyby  zakry te  będąc wprzó­
dy zasłoną, nagle odsłonione zóstały. Czytaiąc  z u- 
wagą liczne opisy tey zorzy  obserwatorów’ pó ł­
nocnych , znaydziemy w  nich mnóztwo szczegółów, 
k tó re  się zupełnie zgadzaią z takim składem m eteo­
r u  , iakiśmy z praw perspek tyw y wyciągnęli  : o* 
wszem żadnego nie masz stawiącego sprzeczność te-
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od Cavendish. Rob imy tu t ę  uwagę,  dla t e ­
go, żeby pokazać, że uważać  ie można za z u ­
pe łnie  ścisłe, (d. c. p )

GOSPODARSTWO I TECHNOLOGU A.

O czysczeniu i topieniu saletry przez Akad.
Stwerg na.

Gustaw Szwarc  w Szwecyi  ogłosił nas tę ­
pujący sposób czysczenia  i top ien ia  sale­
t r y ,  który dla wynikających z niego wygód, 
mianowicie  dla większty  ła twości  w  p r z e ­
wożeniu  zasługuje na uwagę.

Sposób ponueniony na fem zależy. Ł u g  
sa le t rzany  dopóty się go tu je ,  dopóki w y ję ­
t a  próba za ochłodzeniem krystall izuje się i 
skorupę soli kuchenney , k tó ia  się w czasie 
pa row a n ia  tw o rzy  zczerpują . Ł u g  gotowy 
do krystall izacyi  przecedzony miesza się 
z i s  częścią swojey objętości z imney wody,  
p rzez  co sól kuchenna  , k tó rey  więcey łng 
gorący niż oziębiony u t rzym uje ,  w  roz two-

m u w n iosk ow i Nin p ow in n iśm y a to li p o c z y ty w a ć  
za sp rzeczność,zbaczan ia  przypadkow ego od południka  
m ag n ety czn eg o  . poziom otuków  korony ; g d y ż  siła  
m agnetyczna pozioma determ inująca pozioinołuk  ko­
lo n y . b ęd ąc n iezm iern ie  słabą w  o w y ch  kraiach, 
dla  n a ym n ieyszey  p ertu rb acyi w  tym  m eteorze , m o­
że  nadać kolumnom  kierunek a zym u ta ln y  r ó .  
żny: i«  zaś ten  m eteor ie s t  w  atm osferze, w ię c  sa­
m o p łyn ien ie  p o w ie trza , m oże b yd ź  p rzyczyn ą  p o­
dobnych  pertu rb acyy: to  zaś n a y c z ę śc ie y  zachodzić  
m oże w  kraiach p ó łn ocn ych , g d z ie  często  s ię  zniża  
ten  m eteor d o  w arst n izk ich  atm osfery .

\



r z e  się zos ta je  , i n i e  k rys ta l l izuj e  się w  cza­
sie oziębienia* K ie d y  ług  tak  się o z ię ­
b i ,  i  do  k ry s ta l l i zac y i  już  p r z y s p o s o b i , 
m iesza ją  go b e z p r z e s t a n n i e , t a k ,  że w  ni m  
sa l e l r a  d la  prędkości  ru c h u  os iada w  p o s t a ­
ci d ro b n y c h  z ia rn  n ie  zaś w  w ie lk ich  k r y ­
sz ta łach.  S k o ro  już d r o b n e  k ry sz ta łk i  osia­
dać  p r z e s t a n ą ,  w t e d y  ług się cedzi  , a sa l e­
t r ę  z sypu ją  do w o r e c z k ó w  z grubego  p łó tn a ,  
i  za wiesza ją  je d o p ó t y ,  pók i  ług  bi u n a t n y  
ni e  ściecze.  P o t ć m  do samego  ś ro dka  w o r ­
k a  teg o  p r z e z  lejek czys ta  w oda  k ro p lam i  
się p o d l e w a ,  p r z ez  co ł ug  b r u n a t n y  p o m a ­
ł u  się ‘na dół  zn iża  , t a k  , że o s ta tn ie  k r o ­
p l e  ża dnego kol oru  mieć  n i e  będą (*). P o -  
Łrzęsa  się z l ek ka w o r e c z e k ,  a po t em  s ię w y ­
sypu je  z n iego sa l e l r a  i roz ści e la  do su ­
s ze n ia .  P o t e m  to p i  się s u ch a  sa l e t r a  na  lek­
k i m  ża rz e  w  g a r n k u  ż e l a z n y m ,  a  zd j ąw szy  
z w i e r z c h u  nieczystość ,  wylewna się do fopm 
p ł a s k i c h  /. blachy ż e l a z n e y , k t ó r e  to  formy* 
od |  do i l i sfunta pomieścić  w  sobie m ogą (**) 
K o r z y ś c i  z tąd  pochodz ące  są, jak się w y ż e y  
n a r r u e m ł u , w y g odn ieysz y  p r z e w ó z :  i )  dla
t e g o ,  że s a l e l ra  w  t y m  s tani e  n ie  m a  już  
w  sobie wi lgoci  , a z t ąd  nieco m n ie y  wagi ;  
2) da leko  m n ie y  obję tości  zay m u je  ; 3) że
w  p r z e w o ż e n i u  n ie  m oże  się r o z s y p y w a ć .  
P o  odł am ie  s to p io n ey  s a l e t ry  sądzi się o n a ­
l e ż y t y m  s topn iu  jey  czystości.  A m i a n o w i ­
c ie  cz y s ta  s a le t ra  z w y c z a y n ie  w  od łam ie

(*), D er G ew erbsfreund 18 15. ,
(**) L isfunt rów na s ię  i5  funtom  z w y c .a y n y m , t <
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byw a prom ienistą , a promienie grube. Nie 
jes t  naganną saletra  , kiedy rozłam ana b ry ­
ła  z powierzchowności około jest prom ie­
nistą, a w e środku odłamu jest jak w  c u ­
krze . W  takim  razie  m ożna m n iem ać , źe 
ona i c  części soli kuchenney , w porów nan iu  
do swojey wagi, zam yka w  sobie. Jeżeli 
p rom ien is tą  jest tylko na  pow ierzchni ze- 
yrnętrzney  , a daley ró w n ą  , tedy  taka  bli— 
zko ter części soli kuchenney w sobie zaw ie­
ra. Jeżeli za a przeciw nie więcey w sobie 
to li  kuchenney zamyka , tedy w szelkie zna­
ki w eyrzen ia  promienistego nikną i taka  sa­
le t r a  nanow o oczyszczaną bydź powinna. 
Saletra dla w ydobyw ania  kw asu  sa le trow e­
go czystego, a osobliwie dla dostarczenia sil­
n ie  działającego prochu strzelniczego, pow in ­
n a  bydź jak naydoskonaley od innych  soli 
oczyszczoną , i  bydź samym czystym sale- 
t ra n e m  kw aśnym i albow iem  chemicznie ty l­
ko czysta sa le tra  daje tak i  proch strzelniczy, 
k tó ry  proporcyonalnie  daley sięga. A że 
każda sa le tra  w h a n d lu , mniey więcey soli 
kuchenney m a w sobie, dla oswobodzenia 
p rze to  od tey  ostatniey , starannego p o trz e ­
buje  czysczenia.

Czysczenie ło ju  na świece.

Aby łoy  tak  oczyśc ić , iżby z niego z ro ­
bione świece jaśnieyszem św iatłem  i dłuźey 
eię palić mogły, aniżeli zw yczayne, postąpić 
należy jak następuje;
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K rają się h o . 8 funtów świeżego łoju na 
małe kaw ałk i,  wrzucają to do koiła i do­
zwala się mu topnieć łagodnym ogniem na 
węglach,<lodawszy wprzód wody czwartą część 
jego wagi. Uważać należy aby łóy nie stał 
się brunatnym,

Stopiony łóy cedzi się przez płótno. Mie­
sza się potem z xzw artą  częścią wody de- 
szczowey czystey, swojey o b j ę t o ś c i  i doda­
je się : i  łot saletry, i soli amoniack»ey, 4 
łoty a ł u n u ;  gotuje się ta  mieszanina dopóty, 
póki się bęble nie przesianą pokazywać i 
powierzchnia nie stanie się równą i spokoy- 
n ą , albo póki na środku powierzchni tego 
łoju nie postrzeże się mieysca przeźroczyste­
go na ta lar przestrzeni.

W tedy  się płyn ostudza, zlewa się z wierz­
chu, zostawując osiadłe na dnie męty, a łóy 
jescze się raz p rze tap ia ,  nim się do r o ­
bienia świec użyje.

Do świec z takiego łoju robią się knoty 
z przędzy w' połowie z bawełnianey , w po­
łowie z łnianey, które wprzód zmaczać 
potrzeba w mieszaninie łoju z pewną ilością 
kamfory , a potem do form sie w kła­
dają.

l a k  zrobione świece nie płyną, i dwa ra­
zy dłuzey się palą od zwyczaynych.

N o w y  sposób robienia świec (*).
Pan J. W hite w  Londynie 127 grudnia

(♦) Ob. A nnalles des A r ts  et Manufacture) . Second CoU 
lection. Tom 111, N .  7.



t8 i 4 roku  o trzym ał p a te n t  n a  now e do­
świadczenie w  robieniu  świec.

F o rm y , k tó rych  on używ a, są, m iedziane, 
mosiężne albo z innego m eta lu ,  zw yczayne- 
go ksz ta łtu  i w ydęc ia ;  ale ponieważ w e­
w n ę trz n e  ich ściany zupełn ie  gładkie bydź 
pow inny , prze to  się gładzą na ław ce pole- 
row niczey , jak tubusy do pe rspek tyw .

G órny  koniec tych  form opa trzony  jest 
kapeluszem  mającym o tw or  p r z e b i ty , dia 
przeciągnienia  knota , dolny zaś koniec m a 
płaską nak ryw kę  na cal wysoką, k tó ra  w e -  
środku rów nież  jest przedziuraw iona. W  tak 
p rzygo tow aney  formie za tyka  się czopkiem 
o tw o r  kapelusza , jo rm a  się p rzew raca  do 
góry, a przez o tw ó r  nak ryw k i w lew a się p e ­
w n a  ilość b iałey  sper’m a c e t i , wosku lub 
ło ju , albo w ytopioney  mieszaniny z tych  i* 
s t o t , k tó rą  dość będzie zająć t rzec ią  część 
objętości; kiedy tłustość t a  w  tey  formie 
w  płynnym  jescze jest stanie , k ładnie się 
form a na gładkim zupełn ie  stole i tacza  się 
tam  i nazad ręką  albo za pomocą m achiny , 
aż póki massa, k tó rą  w sobie zamyka , nie 
zsiądzie się i do ścian w ew n ętrzn y ch  nie 
przylgnie. O trzym uje  się takim  sposobem w y ­
drążony zupełn ie  gładki walec łojowy i r ó ­
w ny  co do kalibru  i długości tey formie, p rzez  
k tó rą  kno t  się przeciąga, a k tó ry  zw yczay- 
nym  sposobem łojem się napawa.

M ogłyby także służyć formy gliniane lub 
szklanne ; ale w ynalazca  daje p ierw szeństw o
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rurkom m eta llow ym  , które są forem n iejsze  
i  rów nieyszą  mają średnicę.

U p ew n ia  on, że takim sposobem robione  
św iece  wyglądają jak w osk ow e, i rów nie  p ię .  
kne św iatło  dają , nie potrzebują ucierania,  
zn p ełn ie  są gładkiem i na pow ierzchni,  i nie  
majij n ieprzyjemnego zapachu, św iecom  łojo­
w y m  w łaściw ego. Cena ich nieco w y ż ­
sza od ceny świóc zw yczayn ych , ale niższa  
o<l w oskow ych .

M ieszanina płynna , od którey wełniane, /m a­
nę i bawełniane materye nie przemakają.

R ozpu ść  na ogniu funt dobrego białego  
m ydła w  55 kwartach d eszczow ey  lub rz e -  
czney  w o d y , n ie  dając jey zawrzeć. R o z ­
puść takimze sposobem i w  tak ieyże ilości 
w ody dw a funty a łu n u , dodaw szy potem do 
tego  roztwToru trzy uncye flandryyskiego k le ­
ju rozpusczonego w  dostateczney ilości w o ­
dy ; m ieszaninę tę w ley  do roztw oru  m y ­
dlanego. Z m aczay potem  powoli m aterye  
w  tym ciep łym  roztw orze  n ie z a g o to w y w u -  
jąc go b ynaym niey  ; skoro m aterye  d osta te ­
cznie się nim napoją, w tedy  ie rozw ieś  na 
drągach, żeby zc iek ł płyn zbyteczny ; potem  
rób jak następuje :

N a  wszystkie materye bawełniane: rozpu -  
sczay  w y ź ey  opisanym sposobem 6 u n cy y  
mydła w e  12 kwartach d eszczo w ey  lub rz e -  
czney  w o d y ,  i w  tak ieyże ilości w ody 13
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uncyy a łu n u ; nie mieszay obu roztworów 
jak siy wyżey powiedziała, choway je osó- 
bnoj kiedy potrzeba niemi materye napawać, 
wtedy zagrzey do zawrzenia i zamaczay ma- 
terye, naprzód w roztworze mydlanym, a po- 
tćm w ałunowym.

JVa wszelki papier i rozpuść dwie uneye 
jak najlepszego białego mydła we 12 kwar­
tach wody, i gotuy półczwartey godziny. Po­
tem rozpuść we 12 kwartach wody, 12 11 n- 
Cyi dobrego ałunu, doday 4 uneye flandryy- 
skiego k le ju , i i  uncyą gummy arabskiey 
rozpusczoney wprzód w dostateczney ilości 
Wody; mieszaniny ty potem wley do wody 
ihydlaney i mocz w niey papier, który 
wprzód zlekka ogrzać należy.

Dla suszenia papieru potrzeba nayprzód 
złożyć go w rezy, a przykrywszy deską, na­
cisnąć ciyżarem i po kilku dniach rozwiesić 
w suszarni na sznurach.

Sposób robienia nieprzemakających wełnianych 
i bawełnianych materyy, papieru i t. d. P. 
Beyermana.

Rozpuść 4 uneye białego marsyliyskiego 
mydła we 12 kwartach gorącey deszczowey 
1vody; a potćm rozpuść we 12 ta toż kw ar­
tach wody i  czyść funta ałunu. Oba te roz­
twory rozegrzey do 70 stopni Reaumura, po­
tem wypłócz materye w wodzie mydlaney, 
a natychmiast potćm w wodzie ałunowey, 
i susz na powietrzu. Na materye bawełnia-
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ne kładzie się p rzy p ra w  ilość podw óyna do 
jednakiey m ia ry  wody; na m ate rye  lniane 
i na papjer po tróyną  ; na jedw abne zaś p o ­
czwórny.

N o w y  sposób zachowania gruszek i jabłek .

N aylepszy czas do zbierania  owoców jest, 
kiedy one same opadać zaczynają. W te n c z a s  
się ostróżnie  zdeymują, mianowicie te , k tó re  
znaczną siłą od gałęzi się oddzielają. Skła­
dają się polem  na kupę w  składzie na 
to  p rze z n a cz o n y m , p rzykryw ają  się czy- 
s tem  suknem , m a ta m i , albo dobrym  sianem 
i dozwala się im spotnieć. Co się dzieje 
zwyczaynie  we trzy  lub w e cz tery  dni: po­
czerń daje się jescze owocom  ze t rzy  lub 
ze cz tć ry  dni poleżeć. Po tem  o c ie ­
ra  się należycie każda sz tuka  oddzielnie 
czystd suknem.

Biorą się potem  polew ane glinia­
ne g a r n k i , czysty i dobrze wysuszony pia­
sek. N a  dnie garnków  daje się w ars ta  p ia ­
sku na c»l gruba , k ładą się na n iey  ow o­
ce ale t a k , zehy każdy jeden od drugiego 
na czwierć cala był odległy ; daje się zno-\ 
w u  w ars ta  p iasku na cal g ruba  i tak  się po-  
stępuje a i  do wypełnienia  naczynia. N a  sa­
m ym   ̂zaś w ierzchu daje się w ars ta  p iasku 
na  poltora cala grubości. P o tćm  się garnki 
przykryw ają  i s taw ią  się w  mieyscu suchem* 
zdrow em  i gdzieby się pow ie trze  odm ienia­
ło  , tak  j e d n a k ,  żeby im  mróz nie szkodził, 
Chcąc tych owoców wziąć do użycia  wy*



464

gypują się z piaskiem do p rze taku  ; doyrza -  
łe biorą się do użycia , niedóyrzałe  zaś skła­
dają się z n o w u ,  opisany in sposobem , ostró-  
żnie w nowym i suchym piasku.

Niektóre  gatunki  jabłek u t rzym ują  się 
t ak  aż do l i p c a , a gruszki  aż do kwietnia .

K it  do korkowania butelek.

Naylepszą mieszaniną do korkowania n a ­
czyń  szklannych , w  k tó rych  się chowają 
płyny, ulatniać się m ogące ,  jest  następująca:

D w ie  części żółtego wosku , cztery czę­
ści kolofonii i cz tery  części smoły. T o p i  
się wosk i dodają się do niego te ing redyen-  
cye , i kiedy się to wszystko należycie roz ­
topi ,  zanurza  się zakorkow ana  flasza szyyką 
w  mieszaninie  i okręca się poziomie w koło 
siebie , aby się smoła wszędzie jednostay-  
nie rozlała.

Mieszanina ta  bez wą tp ien ia  jest lepszą 
od stnoły zwyczayney  : wosk bowuem wię -
cey jey nadaje k lei s tośc i , a z tąd nie tak  ła ­
tw o  jak smoła odskakiwać może.

S zuw ax niemiecki p rzez  aptekarza Fuńke.

Dotąd szuwax,  angielskim z w a n y ,  mia ł  
p ie rwszeńs tw o  przed innemi d l a t e g o ,  że 
nie farbował .  Jeżeli  nie p i ękn ieyszy , t edy  
równie  p iękny ,  prosty i dla skór p rzyzw oi ­
tszy jest następujący szuwax niemiecki  dl#
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le g o , £e kw as siarczany do niego bynaym niey  
h ie  w c h o d z i; gdyż aby p iękny glans nadadź, 
fcała to b o la  od nacieran ia  zależy. B iorę  n a  
jednę k w a rtę  berlińską, albo dw a kolońskie 
f u n ty ,  p ó ł ło ta  sadzy , 4  ło ty  cu k ru  b ru n a­
tn eg o  czyli m ąki cukru  w ey (tnelasse) lu b sy -  
t o p u , pó ł ło ta  w ódki, dolew am  do tego po­
s o l i  2 fun ty  p iw a lub o c tu ,  albo in fuzy i 
garbnika. Z resz tą  postępu je  się w  użyc iu , 
jak  ź teraźn ieyszym  an g ie lsk im , ty lko  ten  
n ie  po trzebu je  tak  długiego nacieran ia .

W IADOM OŚCI L ITER A C K I*.

U n i w e r s y t e t y  , A k a d e m i j e  , T o w a r z y s t w a  
u c z o n e .

Posiedzenie haukowe cesarskiego wileńskiego 
Uniwersytetu d. i 5 paź. 1820.

Rektor uwiadomił, że ofiarowali: 1) JW . Ste­
cki na gabinet m ineralogiczny dla szkoły mię- 
dzyrzeckiey rubli sr. 600. iZ) Radca dworu JP; 
Styczyński do gabinetu num izm atycznego uni­
w ersy tetu  monet różnego gatunku sztuk 210;

JP. Jan Labus z Mediolanu w darze dla bi­
blioteki uniw ersytetu przysłał swoje dziełka n a­
stępne: 1) N otice biographique de Ennio Qui~
rino Visconti. M ilan. 1818. 4 str. 3g-— 2) SuWas 
gone capitolino, et sulla bolla d?oro de’Janciulli 
Romani, dissertazioni del Sigr ab. Stef ano M or- 
celti pubblicate dal Sigr Labus■ Milana. 1816.
8  str. 4 7 -__ 3) Intorno due antichi epitafi acquit

D i. mień. T. III. N . f  r. 1 8 2 0  7



śia ti dal Sr ab. dam ,p i disser. del D tore Gio­
vanni Labus. M il. 1 8 1 7 ,8 .s tr . 19 — 4 ) E p i gra* 
f e  antica nuovdfnente scoperta in  Padova. M il. 
1 819. 8 s. 2 5..— 5) Into m o  un antico epita ffio  
coriservato in  Manerbio presso il Benaco 1818. 
8. str. 28.

Czytano rapport. Dr. Fil. W aleryana  Gór­
skiego, w  którym  donosi o swoich zatrudnię* 
niach w Anglii? w przedmiocie mechaniki.

Ks. Michał 'Bobrowski bawiący dotąd Rzy­
mie doniosł, i i  wyjeżdża do Dalmacyi i Ragu- 
zy dla poznania zabytków pism sławiańskich.

Czytano rapport komitetu cenzury o dzie­
łach wyszłych z druku w W ilnie w  miesiącach 
poprzedzających.

Królewskie Towarzystwo P rzyjació ł nauk  
w IVarszawie

Dnia 2 5 listopada r. t. odprawiło publiczne 
Swe pbsiedzenie. Zagajenie Prezesa, J W . R a d ­
cy stanu Staszica, wystawia obraz prac tow a­
rzystwa, w upłynionym półroczu; pisma na tcm 
posiedzeniu czytane w treści zawiera, i nayzna. 
komitsze dary towarzystwu uczynione wymienia:

„ W ie r n i  zamiarowd ustawy naszego towa. 
rzystwa, zwracamy ciągle prace w  naukach i 
W umiejętnościach, szczególniey ku zastosowa­
niu ich do ziemiopłodów krajowych. Między 
temi, niezaprzeczenie sosnę pospolitą do nayuży. 
tecznieyszych u nas liczyć można.

„ W  wydziale umiejętności professor szkoły 
główney warszawskiey, zacny naszego zgroma-
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' / /enu i  członek,Szubert za trudniał się ty m  przed* 
■miotem. -Sposoby kodowania i rozliczne użytki 
z sosny pospouley, są w wiciu dziełacli obszer­
nie wyłożone, lecz ce-hy  rodzajowe i g a tunko­
we teg° drzew a są jeszcze dotąd mc dosyć 
rozważane, i przeto  w w szystkich  dziełach ich. 
opisanie jest tak niedokładne, że czy ta jący  z ro ­
zumieć au to rów  nie może. T e  wątpliwości w y ­
jaśnić było celem p racy  naszego pisarza. Po 
ro z cz ło n k o w a n iu , że użyje tego w yrazu  dla 
w ydan ia  wierniey myśli , po rozczłonkow aniu  
samego owocu, opisuje autor, z w łaściw ą sobie 
przeuikłośpią i jasnością, wszystkie części: p rze ­
biega h is to ryą poczynania się ziarna, jego doy- 
rzew ania  i rozwijania się następn  ej wym ieni*  
co żywi, i co u trzym uje zarodek, póki ten  w  sw o­
ich więzach zostajej wskazuje nakoniec d rogę  
przez  przyrodzenie w yznaczoną  korzonkow i 
do wydobycia się z ty c h  więzów-, i jak tenże  
zarodek dostając za korzonka pom ocą coraz  
n o w y c h  o rg a n ó w , zamienia się z czasem n a  
m łodą roślinkę już zupełnie zieloną, z k tó rey  
lis tków zarodkow ych wydobywa się piórko, 
przedłuża się z wiekiem, i zamienia się w  k oń­
cu na p ros ty  n iegałęzisty  pieniek, zakończony 
u góry  ptączkicm, k tó ry  na  przyszłą  wiosnę 
m a  się rozw inąć, i ma wydać nowe pędy. T a  
monografia sosny jest przyozdobiona dwiema 
tablicami rycin naśladującemi wiernie na tu rę .

,, Towarzystwo nasze mocno czując jak wieU 
kicy jest wagi dla szczęścia narodów dobre wy* 
chowanie dzieci, przekonane oraz , że to  jest 
pierwszą, to  nayw iększą powinnością rodziców* 
że to  jest nayw ażm eyszą sp raw ą kraju, g d y i

? *
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©d m’ey  zależy cz łow ieka w artość, obyw atela  
użyteczność, ludów .szczęśliwość, u k szu łce m e  
i zacność rodzaju ludzkiego. P rze to  i ten p rzed­
m io t  sczegóiniey zaym>vvał prace  zgromadze­
nia* Professor szkoły g lów ney w a rszaw sk ie j  
z acn y  koilega Zabellewicz, w ygotow ał rozp ra .  
w ę  o pedagogice. Rozbiera i zgłębia w szy s t­
k ich  slaroży lny eh  i nuvv< czesnych m ędrców o 
w ychow an iu  zdarna P ism o to  dziś czy tane  
będzie. W y ch o w an ie  dzieci głuchoniemych, 
k tó ry c h  tak  srogo skrzywdziło przyrodzenie , 
gdy przez  odjęcie im słuchu odbiera razem  
w łasność mówienia, a tak  bezczynną i n ieuży­
te c z n ą  robi w  n ich  nieśm iertelną w ładzę r o .  
zuinu. T o  w ychowanie zw róciło  także  uw a­
gę i p racę  w naszem zgromadzeniu szanownego 
cz łonka x iędza Falkowskiego, pierwszego w  Pol­
sce  założyciela w ychow ania  i nauki dla ty ch  
niesczęśliwych. Rozpraw ę o użyteczności in­
s ty tu tó w  głuchoniemych, sam podobnego u n as  
zakładu dy rek to r  i au tor,  czy tać  będzie.

,, Odebrało to w arzy s tw o  przesłane tlurtia- 
ezenie dzieła doktora Beery, o robakach  M ' ciele 
ludzkiem , o chorobach w ynika jących  z tego 
źródła  i o środkach leczenia podobnych chorób. 
W y z n a c z o n a  z wydziału umiejętności deputacya 
pochw ala  usiłowania t ’umacza w  przełożeniu 
tego  dzieła na język polsk i;  czyn i m u ty lko  
uw agę, że vżyszło pófnicysze dzieło doktora  
Brem sera, k tó ry  ciągłe i wyłącznie poświęcając 
Się nauce belminthol ig czney posunął i udo­
skonalił nierównie więcey od wszystkicłi po­
przednich  pisarzy tę  całą część nauki lekarskiey, 
opierając ją n a  w łasnych  spostrzeżeniach, do*
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Świadczeniach, i rozczłonkow aniach kilkudziesiąt
tys ięcy  rozm aitych  zw ierzą t.

„ W  wydziale umiejętności, dziekan w ydzia łu  
lekarskiego w  uniw ersy tecie  w arszaw skim ,zacny 
kollega doktor Dyhek, zw rócił uwagę na do­
świadczenia w ch robach oczu, uczynione z siar- 

* czanem  kadm u przez Pana Rozenbaum, zale­
cone w  bibliotece pphtalmolodiczney Ilim lego. 
P a n  Rozenbaum , po wielu doświadczeniach, 
p rzedsięw zię tych  na zw ie rzę tach  i na ludziach, 
podaje siarczan kadm u za now y środek do le- 
czenia zaćmień błony rogowey oka. D o tąd  
szcz gólnieyszą działalność i pomoc w  ch o ro ­
bach oczu okazyw ał siarczan zy n k u ,co  d o k to r  
H elling  w  Berlin e ieszcze po odkryciu sk u t­
ków  siarczanu kadmu rów nic przypisuje s iar­
czanow i zynku. Lecz ponieważ zynk często  
laczy  się z kadm em , w zyw a prze to  wydział tak 
dok torów  cz łonków  naszego to w arzy s tw a ,  jako 
t e ż  innych  uczonych  krajowych le k a rz y ,  aby  
pow'tarzajac spostrzeżenia Pana Rozenbaum, ro ­
bili dalsze doświadczenia z zynkiem zupełn e od 
kadm u oczyszczonym, i takowe udzielić to w a ­
rz y s tw u  raczyli.  W  w ydzia le  n  uk pięknych  
professor szkoły główney, zacny kollega Lele­
wel, w ypracow ał rozpraw ę o handlu i żeglu­
dze naydawnieyszyph z s ta roży tnych  narodów. 
W  tey  w y w o d z i , że handel i żegluga F«*ni- 
eyan  nie rozciągała  się daley , jak do kolum n 
Herkulesa, dzisieyszego Kadyxn. Bo upadku 
T y r u ,  K artag ina  chcąc rozciągnąć swóy handel 
* żeglugę, wysł la ITanrmna na okrążenie b rze­
gów' zachodnich A łryk i  ku południowi. F r / e d  
czasem  chrześcijańskim na 45o  łat,  Hinułkon
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włtrąsył od zachodu ku północy brzegi Euro-*. 
$>y; me dopłynął daley jak- do Irlandyi. 'j ^  
zgłębienie obszerriości handlu i żeglugi s ta r o ż y ­
tnych na dzisieyszein posiedzeniu publiczności 
udzielonem zostanie.

v Przesłaną była towarzystwu figurka bron­
iowa, znaleziona w okolicy Kowna z tern do­
mniemywaniem się o niey , źe to jest figura 
Perkunasa, opiekuńczego niegdyś bóstwa mia­
sta Kowna, Deputacya z wydziału nauk pię­
knych przekonała się, że ta  figurka należy do 
rozlicznych bóstw Indyan. Musiała więc by d i  
do naszego kraju przesłaną, nabytą, łub podczas 
wojen tatarskich z innemi łupami zdobytą.

„  Przesłane były do tegoż wydziału kopije 
zelazne, wykopane na placu bitwy z Krzyża­
kami za W ładysława Łokietka, av okolicach wsi 
Płowce pod Radziejowem W  krapi naszym, 
gdzie tyle bywało wojen z Tatarami, i  z ko -  
rakami, podobnych kopiy znayduje się po wie­
lu mieyscach mnóstwo. W  bliskości Krzemień, 
ozuka na Ukrainie jest obszerne pole napeł, 
nione podobnemu kopijami i strzałami.

„  Odebrało, towarzystwo muzykę mszy na­
pisaną przez V\racława Tomaszkę. Łeputacya 
z wydziału nauk i sztuk pięknych z pochwa, 
łą  zdała o tey pracy raport. Jest ona napisa­
na w praw dziwym stylu muzyki kościelney, któ­
ra  nie porusza uczuć namiętnych, ale zachwy­
ca i unosi umysł i du&zę.

„ W ó y c i  gminy Cygow i gminy W olaC y-  
gowska przesłali towarzystwu wielką urnę, czy- 
łr popielnicę, wykopaną na dziedzińcu dworskim, 
\vsi Cygow w  obwodzie stanisławowskim, od-
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l.egłey o milę od Stanisławowa, o półtorey  mi.. 
!i od Okuniewa. Położenie, gdzie takowe po­
pielnice znaydują się jest nieco wyżey od oko­
licznych równin. wzniesione. Zdaje się w sk a ­
zyw ać podobieństwa do domysłu, że to  kiedyś 
m usiało bydź m ie jsce  jakiegoś starożytnego u- 
noczyszcza: bądź pogańskiey bożnicy, bądz po- 
grzebiszeza popiołów um arłych. U trzym uję  
się m iędzy ludem powieść, Że te popielniki dar 
w niey  w yd o b y w an o ,  i znow u zakopywano 
w  innych spokoynieyszych m iejscach . T u  w bli­
skości przed kilku la ty  znaleziono kilka sz tuk  
rzym skich  munismatów. W  roku  zeszłym w y ­
kopano numisuia z w izerunkiem  Placencyi żm- 
n y  Karakalli, Tam że znaleziono przed kilku­
n as tu  la ty  jakieś narzędzia  m uzyczne z m eta­
lu dęte  w kształcie ru rek  w koło okręcone, a 
zadęcie w  p rzec iw ną  s tronę zw rócone było.

„ N a  polu wsi W o la  Cygowska o ćw ierć 
mili od mieysca, gdzie się znaydują popielnice, 
wykopano urob iony  z kamienia hornblendy to ­
porek czyli m łot podobny do tych ,  jakich S ta­
wianie za oręż do obrony używali. Z temi 
szanownemi naszych tu  poprzedników  pom ni­
kam i odebraliśmy razem  od rzeczonych  w oy- 
tó w  pismo pełne w ażn y ch  wiadomości o s ta ­
rożytnościach Sławian,

„S zap o w n i  ro d a cy 'p rz y y m iy e ie  od zg rom a . 
dzenia przyjaciół nauk nayczulsze podziękowa­
nie i razem  prośbę, abyście nie przestaw ali śle. 
dzid w  tey  okolicy dalszych ostatków s ta ro z y .  
t-ności. Jeżeli znane są mieysca, gdzie daw niey  
odkry te  u rny  znow u  zakopane zostały, chc iey- 
ęje s ta rać  się aby ostrożnie w ydoby te  zostą-
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\y , a które zhaydą się w całości, raczcie do na. 
szego zbioru odesłać.

„ Utraciliśmy w tem półroczu dwóch człon­
ków: Jana Lerneta doktora medycyny, i Fran­
ciszka Czaykowskiego archidiakona łowickiego.

„ Pierwszy, był członkiem przybranym, we­
zwany u m a ją  1806; roku. W ygotował roz. 
prawę o powietrzu morowem. Tą publicznie 
była przez towarzystwo przyjaciół nauk u- 
Vvienczona 'medalem złotym. Maź ten odda­
wał się ciągle naukom , był uniwersytetu Cer 
sarskiego w Wilnie honorowym członkiem , i 
gimnazyum krzemienieckiego dyrektorem 
W ierny  powołaniu swojego stanu, poświęca! się  
cały na ratunek cierpiących; a ta ludzkość, tak 
w osobach tego stanią potrzebna^ zjednała mu 
powszechną miłość,

„ Archidyakon Gzaykowski wybrany był 17, 
listopada ą 815| roku członkiem czynnym. Od 
wniyścia do zgromadzenia, nie przestał ciągle 
pracować dla użytku nauk. Z trzech uczonych 
rodaków wezwanych do. wyszukania i zbierania 
przygotowawczych wiadomości do początków 
historyi narodu polskiego, on jeden dopełnił 
swojego obowiązku. W ygotował, i w zgroma­
dzeniu złożył trzy  obszerne w tym przedmio­
cie pisma. Pierwsze pod tytułem: Badania hi­
storyczno jeograficzne o narodzie skityckim, 
z załączonemi mappami. Drugie pismo z ty tu ­
łem. Pierwsza epoka narodu sławiańskiego, czy­
li pierwsze wkroczenie Skitów do Europy.

„  Tenże naszego uwielbienia godny członek 
zachował do śmierci stałą gorliwość dla w zro­
stu zgromadzenia przyjaciół nauk. Testamep-
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tem  zapisał do zbiorów tow arzystw a narzędzi* 
m iernicze pod nazwiskiem Teodolid, roboty D o. 
landa , i medal zlo ty  z napisem M erentibus, 
który otrzym ał od Króla Stanisław a Augusta.’!

N e k r o l o g ,

X iądz Andrzey P o h l , urodził się roku 1742, 
g Jana i E lżbiety Pohlow, ślachetnych obywa-? 
teli miastą Łow icza. Początkow e nauki brał 
W m ieyscu urodzenia. W  roku 1 7tym wszedł dq 
zgromadzenia X X .  Missyonarzów W W arsza­
w ie , gdzie doskonalił się w  naukach p°d Gli­
w ickim  i Siem ieńskim . Pq dw óletn/ey próbie 
uczynił śluby zwyczayną^ (vota siniplicia)» i z0-1 
atał przeznaczony do w yższych  nauk ^  tym ­
że domu warszawskim. W  roku 1761 stopnie  
m nieysze otrzym ał; w 1764 na subdyakona, 
w krótce na dyakoną podniesiony, w yjechał ^o 
W iln a  na professora w  seminaryum dyęc®zal" 
nem, i w  roku 2 3 cim  wieku, za dyspensą 1 na  
kapłaństwo pośw ięcony został. Dla osłabione" 
go, ciągłem i przez lat trzy  pracami w naukacb, 
zdrow ia, zą radą lekarzy, przeniósł się na miesz* 
kanie do Siem iatycz. Tam  prefektqrę kości°^a> 
a poźniey urząd assystensa, sprawując, sześć lat  
przepędził, w iększą częścią na odprawianiu m1®̂  
syi po różnych kościołach, i opowiadaniu nau<* 
ki prostaczkom po wsiach. Zkąd przez X iędza  
Siemieńskiego , ówczasowego wizytatora zgro" 
m adzenia, do W arszaw y na urząd assystens®  
naznaczony, rząd domu otrzymał. W  roku 1782  
objął rządy domu wileńskiego, i przez łat bli*-;



ko 4o je sprawował. W  roku 1796 został w i­
zytatorem zgromadzenia XX . Missyonarzow i  
Sióstr Miłosierdzia w Państwie Rossyyskiem,. 
i na tym  urzędzie przebył do zgonu. Był człon­
kiem pierwiey deputacyi szpitalney a potem na 
jey mieyscu ustanowioney kommissyi szpital­
ney do roku 1808. W  r. 1 794 członkiem rządu 
tymczasowego w Wilnie; w r. 18 1 i otrzymał sto­
pień doktora teologii. W ezw any  od JW . Ja­
dwigi z Załuskich Ogińsluey, wojewodziny t ro -  
ckiey, która w  r. 1786 zapisała fundusz na sie­
ro ty  niemowlęta i podrzutki, do zajęcia się bu­
dową tego przytułku niewiniąt, r . 1788 zało­
żył fundamenta szpitala D ziec ią tka  Jesus w W il­
nie, i w części plan zamierzony w ykona ł , do 
którego w r. 1791 przez J W . Siestrzeńcewi- 
cza metropolitę arcybiskupa mohilewskicgo 5. 
Siostry Miłosierdzia z sierotami wprowadzo­
ne zostały. W  roku 1814 objąwszy kośeioł 
ś. Kazimierza w  Wilnie, nie mały podjął na­
kład na jego wyporządzenip. Zaprowadził po 
wszystkich szpitalach, pod dozorem Sióstr Mi­
łosierdzia zostających i za obowiązek przepisał, 
ażeby wybrani kapłani i klerycy, co niedziela 
i śwdęta, a w  adwencie i  wielkim poście co ty ­
dzień dwa razy do szpitalów chodzili, dla da­
wania nauki chrześcijańskiey i religiynego po­
cieszenia cierpiących. Kiedy w młodości, na. 
professurze w seminarym dyecezalnem nauką 
się odznaczał, i w tymże czasie zapraszany od 
jezuitów .na dysputy z chwałą się na nich uka- 
ayw'ał; zwrócił na siebie rywagę szczególniey 
Xiążęcia Biskupa Massalskiego, który, po znie­
sieniu zgromadzenia jezuickiego, dobierał ludzift



godnych zayroować katedry , w  pozostkłey p® 
nich akademii wileńskie-y, wzywał ze zgroma­
dzenia missyonarzów z Husarzew skim , K aliń­
skiego i Pohla. Cokolwiek zostawało mu cza­
su od obow iązkow  tak mnogich i rozlicznych, 
na  c z y t a n i u -  i pisaniu x iąg  traw ił .  Dzie ła 
jego drukiem ogłoszone są: -Zbiór k ró tk i  me­
d y ta c j i  dla duchow ieństw a odprawującego re- 
kolekcye 8vo. roku  1790 w W iln ie  w d ru ­
karn i  X X. Bazylianów. Philosophic naturalis, 
Tbeołogiae revellatae praeam bula 6 parlibus 
12. 1791 w te y ż e  druk. Rekol kcye na ośm dni 
rozłożone dla wygody duchow ieństw a 8. 1795 
w teyrże druk. K azania pogrzebowe 8yo. 1806  
w  druk. dyecez, X X . M is s . ' w W iln ie .  K a ­
techizm  m oralny tom ow  4 - 8vo , 1806.
M edytacve dla sióstr miłosierdzia stosowane 
do ich reguł i obowiązków powołania 8vo 1808. 
Theologia dogaiatica et moralis t .  4 . 8vo. 1809. 
K a tech izm  dogm atyczny t. 2. 8vo 1809. Mo­
w y  kaznocrzieyskie. 8vo. 1809. S crip tu ra  sacra 
pe r  quaestiones exposita, responsionibu-s explica- 
ta ,  co n tra  in credulos defensa, opus ad sciendas 
e t inlelligendas łitteras  utilissimum. T om ów  
5, 8vo 18 10 T .  II ,  II I ,  IV , 1811, V ,  181 2. K aza­
n ia  na  uroczystość C hrystusa  Pana, N. P . M. 
i  n iek tó rych  świętych. 8vo 1811. K onferen- 
cye dla świeckiego duchow ieństw a 8 vo. 1811. 
Rekollekcye na  piąć dni rozłożone dla wygody 
duchow ieństw a 8vo 1811. K azania moralne 
8vo 1812.  K azania  dogm atyczno moralne 8vo„ 
1814 . K azaniam issyyne tom ów  4 8vo i 8 i 5» 
M edytacye pa niedziele i św ięta  u roczyste  dkv 
duchow ieństw a 8ro.  1817,. Nauki moralno i
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dogm atyczne oraz m edytacye dla odprawują* 
cych  rekollekcye £to t. 3 1818. Kazania postne 
8 . 18 18.Gęneralny rachunek sumnienia 181 
N ie licząc w  to  w iele innych dziełek drobniey, 
szych , które w  duchu rei gii i moralności na­
pisane drukował. W  rękopjsmąch pozostay: 
K onferencye o cnotach stanow i duchów nen ii 
służących na 3 części rozłożone. Ceremonie 
biskupie niedokończone w jedn ni toin.e. W y .  
kład pacierza. K atania i \vie.e innych pism  
yy rozm aitych m ateryach.

Jtył X . Polh poważne}- postaci, dowcipu by* 
Strego i przyjemnie wesołego, umysłu w yższe­
go  i  głębokiego, rozumu przenikliwego i t r a r  
fnego, w  prący niezmordowany , w ielu razem  
rzeczy  układaniem i wykonaniem zatrudniać się  
zdolny, niezrów nany w'przyw iązaniu do sw ego  
stanu i pbowiązkow, stateczny w  przyjaźni, cha­
rakteru słodkiego i  mocnego, oszczędny w  sw ych  
potrzebach, szczodry na to w szystko, co mu się  
wydaw ało dobrem zgromadzenia, ludzkości, kra­
ju, nauk i religij. U la takich przymiotów’ był 
pożądany w  zgromadzeniach; a lubiony j łaską 
zaszczycany znakom itych panów i ś. p. K ró­
la Stanisława. Pracoyyite i przykładne życie  
zakończył w  W iln ie , w  domu zgromadzenia 
X X . M issyonarzów in M ontą Sulvatoris , dnia 
1 3 listopada 1820 roku, j>o ciągłych  przez rok  
ca ły  słabościach.



Opisanie trąby  m o rsk 'ey , która przechodziła  
przez  miasto Sevastopol 1820 roku 27 
sierpnia, p rzez  szło bo-lekarza P ietruszew ­
skiego, ogłoszorte w naukowych wiadomo­
ściach Cesurskiey Akadem ii nauk P eterz-  
burskiey.

Ód początku la ta , to  jest, ttd pierwszych cfńi 
tn a ja , trw ały  tu  mgły ciągłe , z tych  jedne 
w ydaw ały zapach siarki, k tó ry  bieliznę na po* 
dw orzu wiszącą przeym ował, i ciemno bruna­
tnym  farbował kolorem. Drugie mgły nie w y­
dając żadnego zapachu, niszczyły kw iat na drze­
wach, oparzały inłode ich latorośle jakby w o­
dą w rzącą, niekiedy po tych  mgłach zostaw ały 
na liściach drzew małe ciemnego koloru m okre 
śliniaczki wielkości muchy, k tó re  zjadały m ię­
sistą  część liścia na drzew ach: ślimaki te, kie­
dy były rozbierane, wydawały z siebie zgniły, 
kw aśny i odrażliwy zapach, potem od upałów 
ginęły. Od 1 bpca do 10 sierpnia dżdżu tu  
zupełnie nie było: zawsze trw ały  upały od 24 do 
36 stopni na c cplomierzu Reanm. Do 10 sierp­
nia w iatrów  nie było. Od 10 sierpnia zaczę­
ły  się w iatry  i po w itkszey części były południo­
we um iarkowane. Sierpnia 2 5 z południa a i  
do no< y był ostrv Wiatr północny z wichrem . 
W  nocy 2 5 deżdżyk m ały. Sierpnia 27 rano  
był w ia tr wschodni, około południa zaczął frio- 
eny  południowy , a o godzinie 4 po południa* 
południowo-zachodni bardzo m o cn y ; w  tytfl- 
«e czasie zaczęły  zbierać się chm ury ciemne



•% g rzm otam i, i *aczął padać deszcz wielki, po* 
te m  grad, a po nim deszcz mały; w pół do pią- 
łey  z południa, w  odległości n  w iorst u d m ia i  
s ta  Sewastopola, m iędzy  przylądkiem Fiolen- 
tem  i Chersonezem, z chm ur bardzo mocnych 
i ciemnych, w k tó rych  obłoki różnych kolorów 
W różnych kierunkach, już ,w górę się podno* 
sząc , już zniżając ńa dół, już się wkoło kręcąc, 
“ukazał się na m orzu  słup walcowaty , w położe­
n iu  pionowem, od obłoków do poziomu wody, 
n iosący  się w  k ierunku w ia tru  z niezm ierną szyb* 
kością, wydając z siebie szum wielki, podobny 
do wzburzonego morza, m iota jący z siebie na 
Wszystkie s tro n y  błyskawice, bezustannie wo* 
koło siebie się kręcące. W sz y s tk o  to, co n apo t­
kał po drodze, po ryw ał z sobą i k ręcąc  unosił 
do góry. D achy  d o m ó w , s iano ,  desk i ,  drwa,, 
b e c z k i , blachę żelazną , dachówkę , kamienie, 
Wszelkie odzienie , pościel , beczkę napełnioną 
“Wodą, podeymował do wysokości nadzwyczay* 
ney i daleko zanosił. Przechodząc p rz ez  jedne 
piękne mieysce Wblizkości miasta położone, doli­
ną uszakową n a z w a n e , rw a ł  ogromne drzewa 
z korzenia  i daleko zanosił, a na innych.gałęzie 
łam ał albo skręcał je w  kszta łt  powroza. T r a ­
w ę , wszelkie z ie lsk o , jakby ogniem niszczył. 
Z b u rz y ł  24 sążnie murowanego parkanu, k tó ry  
jest naydokładnieyszyin wymiarem średnicy t e ­
go pow ietrznego słupa. W s t rz ą s ł  navw iększe 
budowy. Kamienie więcey 1 0  pudów ważące 
Bjwody w yrzucił .  W ie lk i  i4w iosłow y k u te r  
n a  brzegu stojący ; po tw ał  w górę, kilkakroć 
p rzew róc ił  i na 3o sążni od mieysca, na  któ- 
Jrem stał pierwiey, zaniósł i rzucił. Słup te e
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kiedy jeszcze był ha w odzie , statki wioskow* 
z ludem na tam ę w y rz u c ił, czapki im pozry­
w ał i poniosł, wiosła z rąk  powydzierał, wodę 
z wielkim  szumem do góry podnosił. Nakomec 
blizko Inkierm ana, uderzył się o wysoki przy­
lądek, uszkodził go, i sam się rozpierzchnął.

W y n a l a z k i  w  U m i e j ę t n o ś c i a c h  i  s z t u k a c h .

I. W  dziele angiclskieln : Transactions o f  
the society f o r  the encouragement o f  artst 
e nay duje się opisanie sposobu robienia papieru, 
zastępującego kość. słoniową W ynalazek ten  
naszych czasową wwżny i szacowny jest dla ma­
larzy , mianowicie dla miniaturzystówą którzy 
się zwykli uskarżać: ze kość słoniowa jest bar­
dzo droga', prędko żółknieje; przy zmianie 
pór roku łatw o się odmienia; |i że ją tylko w m a­
łych tabliczkach mieć można. Tym  niedogo­
dnościom zaradza obecny wymalazek. Dla zro­
bienia arkusza tego papieru, 17 cali długiego 3 
16 szerokiego, gotuje się funt obrzynków per­
gaminowych w półtora garca w ody , przez 4 
lub 5 godzin, dolewając kiedy niekiedy trochę 
świeżey w o d y , ha mieyscu tey , k tó ra  wypa­
rowała. Poczem przecedza się przez chustę 
płyn, k tó ry  po ostygnieniu ukazuje się w mas- 
sie do galarety podobney. Massą tą , ile możno­
ści gładko nakładaną, skleja się jeden na drugim 
kilka arkuszy papieru rysunkowego , a reszta 
pozostałey massy, zmieszana z. troebą gipsu pa- 
ryzkiego wylewa się na p a p ie r, którego po­
w ierzchnia cienkim glansowanyin papierem si$ 
gładzi.
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II. \V  mieście Amiens, P. Lapottełle  biblićJ- 
tekarz  odkrył nowy gatunek konduktorów ele­
k try czn y ch . Przekonał się . źe słoma jest bar­
dzo dobrym przewodnikiem  elektryczności, k tó ­
ry  przed wszelkieini przewodnikami metallowe- 
m i pierwszeństwo trzym a. Moc jey ta k  jest 
w ielka, źe słomką na cal długą można zgęszczo- 
»y  p łyn elektryczny z naymocnieyszego apa­
ra tu  w ydobyć, ńie czując naymmcyszego 
w strząśnienia. Pan  Lapostelle mniema, źfe mó- 
in ab y  pola nie tylko od p io runów , ale naw et 
od gradu zasłonić, wznosząc pale na 20 stop 
długie , ńa któryohby końcu była słoma Opa­
trzona w  metal.

i l l .  Pan Jameson, mechanik w  Glazgowi#* 
ty Ameryce), urządził nowy rodzay m orskich  
e r m o m c tr o w .  A/Viadomo jest, źe tem peratura 

Wody morskiey ńa brzegu lądu daleko jest wyź- 
Sza, niżeli w  środku; term om etr, O k tórym  jest 
mowa, W żegludże m orskiey użyty , Zanurzony 
W w o d ę , okazuje zbliżenie i odległość sta tków  
od brzegów. W ie lk i z nich użytek dla żegla­
r z y ,  tych  zwłaszcza, k tó rych  burza z drogi tzpę- 
dziła, lab k tó rzy  lia nieznajome mieysca zapłyną.

IV . Sztuka litograficzna w  kró tk im  czasid 
nagły uczyniła postęp pod okiem wynalazoy 
swego Pana Sennefelder, od niedawnego czasii 
zamieszkałego w Paryżu. Św iatły  ten  a rty sta  
w ynalazł niedawno pewny rodzay tek tu ry , k tó ra  
o k ry ta  m ateryą gliniasto-wapienną, (argilo-eal-
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c a ire ) , może zastąpić kamienie i blachy, tak  
dalece , ze na niey m ożna rysow ać  i sz ty ch o ­
w a ć ,  jak na litograficznych kamieniach i bla­
chach  miedzianych, P. Sennejelder  nazyw a ten  
Wynalazek P apyrogrnph ia  i w ydał nowe dzie­
ło pod ty tu łem : Z biór P a p yro g ra jic zn y ,  w k tó ­
ry m  się w ynalazca  t łumaczy. K om m issya to ­
w a rzy s tw a  zachęcającego przem ysł narodow y, 
W k tó rey  przytom ności Pan  Sennejelder  roz licz­
ne czynił ' doświadczenia, iż t e k tu ra  t a  do li- 
tografow ania j niety lko zupełnie zastępuje ka­
m en ie ,  ale naw et w peWnych względach jest 
lepszą : bo jest e la s ty czn ą ,  przyymuje lepiey 
farbę, rysunek  lepiey może bydź na n ich po­
p raw iany  i Wzmocniony, a wyciski idą bardzo 
lekko i do bardzo wielkiev liczby są dobre. Z a  
pom ocą tego nowego w ynalazku Pana Seilnejel-  

der,  m am y teraz  bardzo ła tw y  i tan i  sposób od­
bijania rysunków , nó t  i pism wszelkiego rodza­
ju. Po przekonam u się o ty m  w y n a lazk u 'k o m - 
missya, na mieysou ogłoszoney przez nią nagro­
dy, za wydoskonalenie l i to g ra f i i , postanowiła 
w  nagrodę i na pam iątkę Pana Sennejelder, kazać 
wybić stosowny złoty  medal. W y n a la zca  używ a 
m ałey ręczney  p r a s s y , na  k to rey  robi różne 
próby, podług woli kommissyń

V. A dw okat węgierski, imieniem Farkas ,  wy­
nalazł m achinę do zanurzania  się pod wodę 
( Taucher  - maschine), k tó ra  w szystko to  czego 
tylko po zupełnem wydoskonaleniu dzwonu n u r ­
kowego (campann u rin atoria ) oczekiwać spo­
dziewano się, bardzo daleko przewyższa. D nia  

Dt.  mień. T. III. N A .  r. 1820 8



482

1 października roku bieżącego w przytomno­
ści wielu znakomitych osób, w Praterze (W ie­
deń) , służący wynalazcy zanurzył się w tey  
machinie do Dunaju, k tóry  w tem mieyscn na
2 i  Stopy jest głęboki ; obszedł cały kw adrat 
szkoły pływania; bawił całą godzinę pod wo­
dą; wyszedł bez pomocy innych ludzi, nie dla 
niedostatku powietrza, ale źe tego sobie widzo­
wie życzyli. W  -całey tey machinie zgoła nie 
ma zgęszczenia powietrza , i można pod wodą 
zupełnie wygodnie oddychać. Gazety wiedeń­
skie wiadomość o tem  doświadczeniu podają za 
tak pewną, iż naymnieyszey nie podpada w ą t ­
pliwości.

VI. Młynarz Grebe W Reinland, w obwodzie 
arnsberśkim, założył młyn do mełcia mąki z ko­
ści , które jako nieuż}-tecznc precz wyrzucane 
były; Mąka ta wybornym jest karmem dla świń, 
a razem słu-ży do poprawcy gruntów, kiedy się 
zmiesza z popiołem i rozsypie po łąkach i polach.

VII. Pan Antoni Franciszek L e c h n e r , ce­
sarza austryackrego uprzywilejowany fabrykant 
zwierciadeł, wynalazł sztuczny sposób robienia 
kryształu górnego, który się zbliża do opalu 
lub kamienia labradoru.

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.

H i s t o r y A  n a t u r a l n a .
Opisy przedmiotów' historyi naturalney z ry ­

cinami kolorowanemi , W ilno 1820. Nakła­
dem Fr. Moritza w  typogr. X X . MissionarzóWj
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Numer. 5 zawiera : Rośliny : Kaktus wielko— 
kwiatowy (Cactus grandiflorus.) Zwierzęta  
ssące : Piżmowiec piżmorodny (Moschus mos- 
chiferus) Piżtuowiec Indyyski (Moschus Indicus), 
Piżmowifec naymnieyszy (Moschus pygmaeus). 
Ptaki : Gołąb karmazynowy (Columha rosea), 
Gołąb złotoskrzydły (Columba chaleoptera) , 
Gołąb uwieńczony (C o 1 u mb a c o r o n at a). Owady: 
Motyl Hecuba (Papilio Hecuba), Aslarte (Papi- 
lio A starte), Motyl Junia (Papilio Junia). R y­
by : Exocoetus volitans, 'I'rigla Hirundo, Eche- 
ueis Remora, Orbis mammillaris. Płazy  : Du­
siciel ogromny (Boa' Constrictor), Boa o Psiey 
glovrie (Boa Canina).

M  E  ©  Y C Y N A ,
Jerzego Józefa Beera dokt. med- okulisty 

i członka wielu towarzystw lekarskich c. k. 
orderu ś. Włodzimierza 4tey klassy kawalera. 
Nauka pielęgnowania zdrowych i chorych o- 
czów j zawierająca przepisy, jak samemu so­
bie w nagłych słabościach , nie wymagających 
pomocy lekarza, zaradzić można , z niemiec­
kiego na język oyczysty przełożona, dodatkami 
stosownemi do.miejsca, zwyczaju, klimatu po­
mnożona , z ryciną i wykazem spisu dwóch- 
letnicgo chorych , p. Jędrzeja Józefa Potakow- 
skiego okulistę operatora z uniwers ytetu 
wiedeńskiego i akuszera we Lwowie 1820, u; 
Karola Wilda.

T b c h h o l o g i j A.

W ykład teoryczno-praktyczny sztuki wy­
rabiania i pędzenia spirytusu., robienia wódek 
i likierów, oraz opis poprawnych i świeżo 
■wynalezionych apparatow gorzelnych, sposo-

8 *

I
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liow urządzania ognisk pod garncami 1 ozd 
do suszenia słodu , p. A. Dunina na Skrzyn- 
nie. Tom  I, 8. s. 700. z 5cią rycinami zł. 
l 5 . W arszaw a u Glucksberga.

G o s p o d a r s t w o .
Nauka praktyczna około rozmnożenia owiec 

hiszpańskich w Rossyi, zastosowana do użycia 
we włościach skarbowych i obywatelskich, 
ułożona w ministeryum spraw wewnętrznych
1 na rozkaz najw yższy  wjęzyku rossyyskim 
wydana. W ilno. Nakładem 1 drukiem A. M ar­
cinowskiego. 1820.

H i s t o r y  a .
t Dzieje historyczno-polityozne Europy i in ­

nych części świata na początku X IX  wieku 
p. X. J. Chodynieckiego, tom szósty i osta­
tn i. L w ó w , w 'd rukarn i  J. Schneidera. 8. s.
2 48, przypisów i rejestru alfabetycznego do- 
wszystkich sześciu tomow str. g 3. cena całego 
dzieła zł. 66.

Swiciscz rinaja istory ja  wietchaho i nowako 
zaw ieta  —  Historya święta starego i nowego 
testamentu z przydaniem objaśnień i nauk ku 
zbudowaniu , wyjętych z Oyców śś. a służą­
cych ku poprawie obyczajów" wszystkich stanów 
Idzi i objawienia ś. Jana, ułożona dla następcy 
tronu  franc, p. P. R e im ónt, podług ostatniego 
wydania franc, starannie poprawionego, prze­
łożył W .  K. z wielą rycinami. Petersburg 
1 8 2 0 ,  drukarnia morska, 3 części, l . s t r .  ig 8 ,  
a  s. 2 5 4 , 3 s. 221.

T O P O G R A F I J A .
Przewodnik dla podróżnych w  Polscze i 

rzeczypospolitey krakowskiey. Dzieło to na-
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przód  w  Języku francuzkim  , a te raz  w  oyczy- 
s ty m  , z wielą stosownemi dodatkami dla u ży t­
ku rodaków  wydane, ozdobione jest k a r tą  dro­
żną  królestwa polskiego, planem miasta W a r ­
szawy , i dziesięcią I’y c in a m i , znacznieysze 
gm achy i pięknieysze w ystaw ia jącem i okolice. 
D ru k .  Gliicksberga. zł. i 5 .

W  y m  o w A.
M owa m iana przy  założeniu podstaw y m o­

giły  na pom nik Tadeuszow i Kościuszce na 
górze Bronisławy dnia 16 października 1820 
p. F ranc iszka  Paszkowskiego generała byłego 
w oyska x ięz tw a  warszawskiego, ia  3 . K rakow . 
W d ruka rn i  Mateckiego.

P O E  Z Y A.
Ballady i Pieśni F ry d e ry k a  Szylłera, prze* 

kładania J. N. Kamińskiego w  W iedn iu  u  Pi- 
chlera  1820. obok przekładu drukow any Jest 
oryginał.

N a u k i  p o c z ą t k o w e .
P oczą tk i czy tan ia  , zastosowane do pojęcia 

dzieci płci obojey : z p r z y d a n e m i  wiadomościa­
mi m o ra ln e in i , geograficznemu , fizycznem i i 
h is to ry i n a tu ra ln e y ,  tudzież p ierw iastkowem i 
zasadami języka f ran cu zk ieg ó : dzieło p o ży te ­
czne domom w ychow ania  młodzieży , szkołom 
publicznym  i  ro d z ic o m ; przełożona z piątego 
w ydania  francuzkiego i zachwalonego- od nay -  
lepszych gram m atyków , zupełnie przerobionego, 
P . Arnauld, tłóm aczen ie  popraw ne. 8. s. 4 5 1. 
W r o c ła w  , u W .  B. K o rn a  1820.

O p y t encyklopediczeskalio obozrenija— Z biór 
encyklopedyczny l i t e r a t u r y , dziejów ludzkich* 
h is to ry i n a tu ra lh e y ,  m atem aty czn y ch  i filo-
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zoficznych nauk dla uczenie klassycznych ce- 
jarskiego domu wychowania, sposobiących się na. 
nauczycielki, p. Juliusza Ulrychsa. Moskwa. 
4 8 2 0 , druk. uniwers, 8. str. i x 4 .

N a u k a  j ę z y k ó w .

W ypisy niemieckie na klassę drugą języka 
niemieckiego przez wysoką kornissyą rządową 
wyznań religiynych i oświecenia publicznego 
dla szkół narodowych za elementarne uznane 
i potwierdzone, w  W arszawie u Zawadzkie­
go i Uwęckiego.

R  O MC A  N  S E ,
Cztery wieczory w stolicy . napisane przez. 

Michała W azgirda. W ilno. nakł. Alex. Żół­
kowskiego. w  drukarni XX- Pijarów 1820.. 
jWieczor I s. VI i 46 ,.

T e a t  b .
Machabeusze czyli wzięcie Jerozolimy, dram- 

ma we 4 ch aktach p. Cevil.ier 1 Leopold prze- 
łoź. p. Kudb.cza , 1820.. W arszawa druk. 
Gliicksberga.

Nieszpory sycyliyskie, trajedya w pięciu 
aktach P. Delavigne, przekład Dom. Lisieckie­
go wydawcy tygodnika polskiego W a n d y , 8. 
str. 80. W arszawa w drukarni przy ulicy ś. Je­
rzego., 1820.

j Elisaweła docz Jarosława.—. Elżbieta córka 
Jarosława, traj. w 5ciu aktach, p. M. Krzy­
żanowskiego. Petersburg, 1820, w druk. cesar. 
dom. wychów. 8- str. 64 .

R o z m a i t o ś ć .
Nauka dla m ęiow , dzieło pogrzebowe Aug. 

Kotzebue 1820. w  W arszawie u Zawadzkie­
go i Węckiego.



Ob obrasczenii s ludni i .— O obcowaniu 
Z ludźmi, dzieło Barona Knigge , tłum. z niem. 
Jakuba Langen. wyd, n. popr. i pomn. cztery 
części Petersburg 1820 , w druk. cesarsk. domu 
wychów. 8. cz. I s. 162.

T o w a r z y s t w o  b i b l i y n e .

W ezwanie od Komitetu Towarzystwa Bi- 
błiynego Rossyyskiego. n m o  str. i 5. w W ilnie 
W druk. A. Marcinowskiego. 1820.

N o w e  p i s m a  p e r y o DYc z KB.
W W arszawie pod dniem 26 listopada r. 

t. wyszedł prospekt z podpisem W iktora Helt- 
m ana , uwiadamiający, i i  z drukarni P. Ł ą t-  
kiewicza wychodzić będzie pismo peryod_v czne 
4 P o l a k  k o N s T y t U c y y I j y  ’ z godłem : Polacy u- 
Iwierdzaycie wasze odrodzenie. Zawierać bę­
dzie : a) Opisy statystyczne rozmaitych części, 
tak teraznieyszey 5 jak dawnieyszey Polski, b) 
Wszelkie wdadomości obchodzące bezpośrednio 
cały naród polski , a Wsczególności mieszkań­
ców królestwa polskiego, w tym  celu uzy­
skali Wydawcy przyrzeczenia korrespondenctu, 
c) Myśli w r o z m a i t y c h  przedmiotach politycz­
nych. d) Uwagi nad ważnemi zdarzeniami 110- 
wocześnemi. e) Uwiadomienia o wychodzących 
celnieyszych dziełach tak W kraju, jak za gra­
nicą , treści polityczney i historyczney i tych 
rozbiór. Wychodzić będzie trzy razy na mie­
siąc , co lo  dni, Numer z arkuszy 3ch. Cena 
na kwartał zł. i 5, z pocztą w  król. poi. zł. 18.

w W arszawie pod 3 o listopada wyszło u- 
wiadomienie , iź z początkiem roku przyszłego 
z drukarni N. Gliieksberga wychodzić będzie 
Gazeta L iteracka , mająca umiesczać ; co da
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rzeczy oyczystych, i .  Dokładny zbiór wszela­
kich wiadomości tyczących się stanu literatury  
n aszey , sztuk nadobnych, instytutów nauko­
wych i uczonych rodaków, nieinniey kry tyka 
dzieł z druku wychodzących. Co do zagra­
nicznych. 2 . Środki przedsiębrane od rządów 
ku oświeceniu publicznemu. 5. Odkrycia, wy­
nalazki i wydoskonalenia w  umiejętnościach i 
kunsztach. 4. Krótkie rysy prac uczonych to­
warzystw. 5. Wiadomości o życiu mężów 
nauką wsławionych. 6 . Doniesienia o cel* 
nieyszych, dziełach zagranicznych z wiado­
mością o ich wartości wewnętrzney. W y ­
chodzić będzie raz na tydzień we W tork i,  
W numerach przynaymniey z jednego arkusza 
złożonych. Prenumerować można, w W a r ­
szawie i w Krzemieńcu w księgarni GluCkśber- 
g a , na prowincyi po wszystkich urzędach po­
c z tow ych , w 'W iln ie  u Zawadzkiego, W' Kra­
kowie u Grabowskiego, we Lwowie u Wilda, 
w  Berdyczowie u Szaf nagła, w Dreźnie u A r­
nolda , W W iedniu u Gerolda, w Lipsku u Kno- 
blocha. Cena prenumeraty półroczney bez po­
cz ty  zł.poi. 16 . z pocztą w Król. poi. i 8 . w W a r -  
szawie można i kwartalnie prenumerować , na 
pocztamtach zaś , tylko półrocznie lub rocznie. 
Numera prenumeratorom będą roznoszone. 
Xiegarze płacą za umieszczenie podanych przez 
siebie doniesień , od wiersza drukowanego po 
groszy 9 . W szelkie antykrytyki, sprostowania, 
doniesięniaprzesyłać należy franco  pod adressem: 
do Redakcyi Gazety literacki'ey w  W arszaw ie  
W jcięgarni Glucksberga.

K o n i e c  t o m u  I I I ,  i  o s t a t n i e g o  r .  1 8 2 0 .



R E J E S T R  A L F A B E T Y C Z N Y

Rzeczy, w pierwszym, drugim i trzecim tomie 
Dziennika Wileńskiego, na rok 1820, za­

wartych.

p . znaczy, pa trz—  liczba rzym ska  to m, liczba 
zw yczayna, stronicę,

A.
Abas Mirza IT, 5oo. Angekok III, 5o.
Achen III, 117. Appert II, uio.
Adamowicz II, 477. A ra ra t  II, 298.
Adelung Fryd: II, 35g. Argiropolos Jerzy I, l64.

III. 116. Arnold opat I, i4i.
Agronomiczny inst.król. Arnold wicehr. II, 7.

poi. III, 351. A rthur Jacob II, 118, '
Akademija:berliń. umiej. Ashantea p. Olszewski. 

III, io 4 . paryzka u- Aunmgak III, 5o. 
miej. I. 353, 367, III. „
216. bruxel. umiej.
1 szt. pięk. 111,221. Baiet. I, 72. 

Albingensowie I. i 4o, Ballanche III. 36i.
i 42 i 44. Baliński Michał: Histo-

Aldini II, n 8 .  rya krytyczna inkwiz.
Alexander II, t. I, i 36. hiszpań. Okoliczności
Alexander III papież. I. 

. 58.
Algnarylowie II, 16. 
Allard I, 77.
Altenholer Flenr. Lud.

III, 239.
Amarak III, 5*. 
Andreadi Konst. 1.164. 
Andrzejowski Ant. I.

356.
Dz. wileń, T . I I I . N • 4 . r. 1820

do zamienienia się in­
kwiz. w trybunał I, 
129— i46. Ii, 1— 12. 
W ystępk i należące do 
sądu dawney inkwiz. 
II, 12-—■ 17. Sposób po­
stępowania sadowe­
go w trybunałach da­
wney inkwiz. 17 —21. 
O naturze kar i po-

*



k u t  w k ła d a n y c h  p rzez  
d a w n ą  in k w iz y c y ą  na 
w in o w a y c ó w  II, 24, 
2 5 . U stan o w ien ie  te -  
go czesn ey  in k w iz .  I I I  
2 8 4 — 2 8 8 . M ia n o w a ­
nie w ie lk iego  Inkw iz. 
i in n y c h  u rz ą d .  inkw. 
I I I , '  2 8 8 — 2 9 0 . B u n t  
w  A rragon ii ,  śm ie rć  i 
b e a ty l ik a c y a  p ie r ­
w szeg o  in k w iz y to ra  
w  ty m  k ra ju  I I I  2 9 0 , 
2 9 5 . W y g n a n ie  ż y ­
dów , p o tę g a  Torque*  
m a d y  , jego śm ie rć ,  
p rz y m io ty ,  2 g 5— 3oo.

— S z w a y c a ry a  s a s k a ,  
w y ją te k  z dz ienn ika  
p o d ró ż y  do N iem iec  
r  1818 I, 2 7  i 1 7 8 , I I I  
56g.

B a r b o t  I, 2 9 5 .
B a rd z iń sk i  (Jan  Alan) I ,  

2 8 2 .
B a r to s z e w ic z  II, 4 7 7 .
B a t ta s o w ie  I I I ,  2 6 2 .
B e a ts o n  (Alex.) I l i ,  238.
B e n e d y k t  X III .  II, 11 .
B en o is ton  - de- C h a teau -  

neuf .  I ,  254.
B e e r  J e rz y  Józef 111. 468,
B e r a r d  II ,  117.
B e r n a to w ic z  II ,  4 7 7 .
B e r r y  I ,  7 6 .
B e s se r  I ,  355, 356.
B e u d a n t .  1 1 , 1 1 7 , 1 1 8 .
B ia łobr/ .ezk i  II, 4g5.
B ie lsk i  (Joachim ) II ,  1 g4.
Bielski (Marcin) II, 177.

Biot o z o rz y  p ó łn o cn ey  
m ,  4 3 7: ^

B irkow sk i(F ah ian )  1, 2 0 0 .
Bloornlield 1, 48.
B obrow sk i (X. M ichał)  

11. 1 1 0 . I I I ,  466
B o er  J. L. I). 1, 354.
B ogusław sk i(  W  oyciech)

11, 4g4.
Bojanus 1, 5 o i ,  5 o2 .
Boivin (l’abee) 1, i 5 i .
B on ifacy  IX, 11, 1 1 .
B o rk o w sk i  (Stan. H r .  

Dunin) 11, a3g.
B orow sk i Leon: U w ag i 

n ad  p o ezy ą  i w y m o ­
w ą  pod w zg lędem  ich  
p o d o b ie ń s tw a  i r ó ż n i ­
cy  1, 385. Poezya  i 
w y m o w a  w schodn ia  
3 g 2 , g re c k a  1 r z y m s k a  
li, 35. Poezya , n a r o ­
dów  p ó łnocnych  3 i4 .  
P o ezy a  i w y m o w a  no­
w o ż y tn a  3 1 6 . P o ezy a  
w ło s k a  3 2 6 . L i t e r a ­
t u r a  f r a n c u z k a  3 3 i .  
P o e z y a  i w y m o w a  
polska  111, 64.

B osm an  1, 2 9 6 .
B oudou in  de C o u r te ­

nay  111, 363.
B o w d ich  1, 3o5.
B o w d en  111, 55g.
B ra c o n n o t  11, 1 1 7 .
B r e r  1, 4g6 . —
B r e w s te r  1, 2 .5 5 .
B ro d z iń sk i  (Kazimierz)  

11, 3 76.
B ron ikow sk i (August
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O ppeln) 111, 235. C h re t ie n  de P o ty  lll,23g.
Buoli (Leopold) p. P asz -  C h r is t ian  o w y ra b ia n iu  

k ie v r ic z F r .  lnu  i konopi bez  m o-
Bugieni 1, 355. czem a  1, 464.
B u łh ak o w  111, 353. C hro lkow ski 11, 4 7 7 .
B un ina  ( Anna) 111, 36o. Chwostovv H r .  1, 36a. Ill, 
B u rn a y  11, 1 1 8 . 1 1 7 , 3 6 1.
B usch  1, 35g, Ciampi 1, 37 0 , 5o4.
Biiseh tig 111, a3o. 3 6 1. Ciołek E razrn  1, 4 2 8 . 
B rzo zo w sk i  (A braham ) Giro Polir.i 111, 238*

1, 7 . Coke 1, 46.
C C ohn  11, 1 1 7 .

Coleoni (G.) Ill, 1 1 7 . 
C a d ire ta  P io t r  11, 7 . 8 . Collier 1. 1 6 6 .
C a i i in  M. 1, 254. C r i t in u s  T e o d o r  1, i55.
Cagnai 'zi 111, 36o. C ygow  i c y g o w s k a w o -
C alla  1. 1 6 6 , la 111, 4 7 0 ".
C arlo  G im b « rn a t  111. 1 0 8 . C zaban  X aw . 11, 5 6 i .  
C a s te ln a u  P io t r  1, i4 i .  C z a r to ry s k i  X ż ę  A d . 
Chodakow ski D ołęga  111, 1, 354 11, 1 1 0 .

1 0 6 . C zech  (Józef) 1 , 3 5 7 .
C ha il la t  1, 1 7 2 . C zaykow sk i 111, 4 7 2 .
C h a p ta l  Ul, g i .  C zekiersk i I, 4g6.
C h au d a ire  de C ro zan e  

111, 382. D
C haw sk t 1, 558.
C h e m n ic e r  111, 36o. D am se  111, 366. 
C h e ra sk ó w  111, 1 1 7 . Danilla  11, 2 9 0 .
C h e v re u l  1, 568. D an i łow icz  (Ign.) 1, 56o
Cbladni o w e w n ę t r z n y m  D avy  (E dm und) 1, 7 0 .

s tan ie  ziemi U, 4 6 i .  D avy  (Munipry) 1)1, 235
C hodan i (J. K..) 11, tog. D ebarbanęons  1, 568.
C h o d k iew icz  (Alex. H r .)  Decandolle  II, 1 1 7 .

1, 6 0 2 . 11, 4g5. O e k k e r  111, 2 6 0 .
C hodyn ieck j  X .J. 111 484. D elam bre  1, 2 .5 4 . 
C hom tński (S tan is ław ) D e ląunay  Ul, 2 5 7 .

U, 368. D elcross  p o s t rz e ż e n ia
C horis  111, 355. n ad  g ra d e m  11, 555.
C h re p to w ic z  (Joachim ) De L u c  (A n d rzey )  o lo- 

1, 4 6 2 . dach  z a to k i  b a i iń -
9*
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skiey 11,442.Czy słońce Duvoisin, 111, a32. 
m oże bydź zam iesz- Dybek 111, 46g. 
kane p. is to ty  żyjące Dziedużycki 1, 24 i .
Ul, 5 2 7 . Dzieje D obroczynności

Dem m rich: o piecach po- krajow ey i zagrani-
kojow ych, oszczędza- czney 1, 1 1 9 .
jących opał 1, 336. D ziennik W ileńsk i 1, 

D ene : o użyciu  dak ty- 1 1 8 ,
low ych pestek  zam iast D ierbach 111. 1 2 0 . 
k aw y  11, 354 D zieroźyński (Tomasz)

Denovan 111, 236. Ill, 6 6 7 .
D erke Ul, 566. D ziw na b ram a 111, 3 8 2 ,
D esorm es 11, 1 1 7 . D źunkow ski I, 562.
D e u te r  (Jan Jakób) 111,

1 1 6 . '  E
D ingier 111, 8 6 .
D isco 111, 5 i. Enkow ycz.eł 111, 363.
D łuski p ra ł. i, 358. Ermezyr.da hr. 11, 7 .
D m uszew ski 11, 076. Erywan 11, 297.
D obrow ski (Józef. X.) 1, E skim eyczykow ie,na za- 

356. 11, i i5 .  chodnim  brzegu G ro-
D odouit 111, 2 2 8 . enlandii 111, 34.
D om inik, ś .l , i4 2 . i4 4 ,11,2 E y m erick  (Mikołay) au- 
D om inikanię 11,5.11, 1 1 , to r  dzieła. P rzew o- 
D om passeau 1, 199. dnik inkw izy to rów  11,
Don E sparrago  11, 5, i 0, i3
D ow kont 11, 4 7 7 .
D ranksland 111, 355. ^ „
D rożdże sztuczne 1, 54g.
D rzew iński 1, 4g4.
D ubiecki M at.L ad  1, 38o. F ab re  (Y ic to n n ) p. Ros- 
D ugas M ontbel 111, 366. sołowski.
D um eril 1, 254 i 568. Falkow ski 111, 468.
D um ond, 111, 24o. F arb a  do m alow ania pie-
D unin A . na Skrzynnie ców 1, 3 4 7 .

111.484 F an tea  1, 2 9 6 .
D upin 1, 368. F av reau  fabr. 1, 1 7 0 .
D u p u y tren  1, 5 6 7 , 11 1 1 7 , Feliński (Aloizy) 1, 558. 
D u ran d  1, 35g. Felix  biskup 1, 135.
D u tro c h e tl ,  368, 11, 1 1 7 . Fellenberg  1, a4 i.
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F e rd y n a n d  K a s ty l iy .11,g. G a z e ta  Poznańs .  1, 1 2 1 . 
F e r d y n a n d  3ci. 11, 9 - — W a r s z a w .  1, 1 2 0 .
F e rd y n a n d  ś. 11,4. G ąsien ic  w y g ub ien ia
F e rd y n a n d  a r ragoń .l l ,  1 2  sposób 111, 9 6 .
F e r r u s s a c  1. P56. G e la rd o n  *1, 1 7 3 .
F o r t  de la C o te  1, 2 9 7 . G e n e w a  111, 23.
F e r t e  1, 1 7 5 . G eo rg ia  II, 2 9 2 .
F e t ic h e  1, 3o8. G e r a r d a  m s ty t .  111, 1 6 .
F i ja łk o w sk i  (Ignacy) 11, G il le t t  1, i 5 i .

374. Girard 11, 117.
Filip  11, k ró l  f ran .  1, i 4 i .  G odlew ski 111. n 3 .  
F in sb u rg  - S quaare  111, G olański 1, 5o3.

36o, G onzal (Józef) U, 368.
F isch e r (G o tth e lf )  11, 235. G o rs k i (W a le ry a n )  1,356. 
F it in g o f .  1, 36 0 . '  H' 1 0 8  111, 466.
F l a t t  p. A gronom , insty - G rab o w sk i  xięg. 1, 58o 

t u t .  G ro d d eck  (Prolf)  1, 355,
F le u r y  1, i3g . 4g4. 11, 235.
F lo r io  Ul, 1 1 8 . G r u n e r t  (Z ygm unt)  11,
F o h m an ee  1, 2 9 8 . 3 6 7 .
F o m b e rg  11, 4 7 7 . G ru s z e k  i jabłek  zacho-
F o n t f r o id e  1, i 4 i .  w an ie  111, 4b3.
Fougues  1, 2 0 2 . G ry z e r  B. 1. 3 7 9 .
F o u r ie r  1 ,254 11, 1 1 8 . G rz e g o rz  (11) 1, i34 . 
F ra n c is z e k  ś . 11, 2 . G rz e g o rz  (IX pap.) 11. 1 7 .
F r a n k  (Józef) 1, 3 5 7 , G rz e g o rz  (V1B 1, g36.

2 3 7 , 2 3 8 . G rz e g o rz  (XI.) 11, 1 1 .
F r e y  1, 368. G u d e r le y  (Adolf) 11, 364.
F r id e r ic h  111, 36o. G u ide  de v o y a g e u r  en
F r y d e r y k  11, im per .  1, Pologne 11, 6 7 5 .

i 4 5 . 11, 4. G u t t  1, 3 7 9 .
F u n k e  111, -ł64. G u zm an  D o m in ik i ,  i4a .
F u ss  11, 1 0 6 .

H
G

H a h h o t  sposób p rz y g o -  
G a z e ta  k o r r e s p o n d e n t  to w a n ia  ch leba  11, 352.

w a r s z a w s k i .  1, 1 2 1 . H a in e  1, 254^ 
_ _ K rakow ska  1, 1 2 1 . H a l le r  111, 235.
  L w o w .  1 , 1 2 1 .  Hanke 1, 4 96 , 5o4 .
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H a tc h e t  ], 63 11, 117. 
H a  ustein 1, 495. 
H e ltm ann  iii. 487. 
H e n rv k  (ill), 1 106. 
H e n ry k  IV. 11, 12 
H enderson  111, 109. 
H e rb e rsk i  W ino. 1, 36o 
H errt ibstad t li, 54g, lii, 

199, 203.
H e ro n  de Villelbsse 111.

364.
H e rp in  1, 74. 
Hi ldebrand p. Grzegorz 

VII.
ITindy 111, 46g. 
Hi szpań sk ie j  monarchi i  

k o n s t y t u c j a  polity- 
cznarO narodzie hiszp. 
II,  153 Ohi szpa nach
154. O te r ry to ry u m
155. O religii , rządzie,  
obywate lach hiszp.
156. U sposobie t w o ­
rz en ia  s tanów kortez .  
JÓg O mianowaniu  
deputowanych  na s t a ­
ny kor tez  1 o juntach 
wybier .  p a r a f  160. 
O Zgromadź, wybier.  
okręgow.  163 O Zgro­
madź.  wybier .  prow. 
370. O odbywaniu s t a ­
n ó w  kortez 270. O 
działaniach s tanów 
kor t ez  279 O sposo­
bie tw orz en ia  praw  1 
o sankcyi królewskiey 
281.O ogłaszaniu praw 
280. O depiJtacyi nie- 
us tającey s tanów kor­

t e z  286. O nie tykal­
ności o ;oby kró lew ­
skiey i jego w ł a d z y  
425. O nas tęps twie  ko­
rony 45o. O małole- 
tności k>-óia , i o re-  
jencyi. 4 3 2. O familii 
królewskiey,  1 o uzna­
niu Xiążęcia As tu ry y .  
435. O uposażeniu ro ­
dziny królew. 436. O 
sekre tarzach  s tanu i 
depeszów 438.0 radzie 
st .  44o. O sądach 
III,  76. O wym ie rz a­
niu spra w jedliwości, 
W sprawach cywil - 
nych.  84; w sp ra wach 
kryminalnych.  85. O 
mumcypal .  166.0 r z ą ­
dzie pol i tycznym pro- 
wincyi ,  i o deputacy-  
a&h p ro w in c jo n a l ­
nych 170. O podat­
kach 374. O w o j s k u  
ciągłey służby 177. O 
milicyach narodowych 
178. O oś wieceniu pu ­
blicznym 179. O za­
chowaniu knnstyiu-  
cyi, i o sposobie postę­
powania  w czynieniu 
w niey odmian 180. 

Hlebowicz 11,477. 
I lochheimer  III 564. 
Holkham I, 4 7.
Hołyński  (Win. )  11,359 

III, 119. 
d’H om bre s  Fi rmas  I , 

367 .
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I lo n o ry u s z  I I I ,  I ,  i4 3 ,  I n t y  p . A s h a n te a .

i i 5. J o in a rd  1, 5 6 7 .
I L r m a y e r  I I I ,  1 1 5. Jones 1, 6 9
H o rn  I ,  243- J o te y k o  (P o lik a rp )  U,
H o u e l l  H I ,  24o . 563
H in s c h  (H o b e rt)  I I I ,  238. J u lia n  1, 4g4.

J u n d z ił ł  (P ro f.)  I ,  555, 
J  i 3 0 7 . I I .  25:>

J u n d z ił ł  (Józe f) I ,  36o. 
Jam es 1, 3o5. _ Iv o r y  I I ,  1 1 9 .
Jam eson T e rm o m e tr  Iw a n o w s k i I I ,  4 7 7 .

m o rs k i U l, 48o. Iz a b e lla  k a s ty l.  11, 1 2 .
Jan  l ig i  11, 1 2 .
Jan  V I I I ,  I, i 37. k
Jandeau 1, 1 7 1 .
J a n o w s k i (L u d w ik )  11,

5 7 5 . K abocee  I ,  9 9 9 .
Ja q u e lin  111, 2 2 9 . K a liń s k i 1. 5do
Ja n u sze w icz  M a r c in  I I ,  K a m iń s k i J N . I I I .

562. K a n a ł s t. M a u r .  1, 1 7 6 .
Ja n u sze w icz  (M a rc e ll i)  K a n ie w ie c k i 11, 1 0 8 .

syn , l i ,  368. K a p e lli 11, io 5 .
J a n u s z k ie w ic z  (X ia d z ) K a rc z e w s k i (W in c e n ty )  

III, 3 it9 . 111, 34g.
J a ro c k i II, 5 y3. K a rp iń s k i (F r . )  111, 1 1 8 .
Ja s iń sk i 11, 4 7 7 - K a s p e ro w s k i (A d a m ) 111
Jas inków  ic z  11, 4 7 7 . 1 1 6 , 368. 1

Ju szyń sk i (X . M . H ie ro -  K a s tn e r, o to r f ie  i  w ę -
n im ) II, 2 0 9 . g lu  to r fo w y m  11, 544.

J a w o ro w s k i 111, 358. K a te r  I. 366.
J e k ie ’l 1, 1 9 6 . K a ro l W .  1, i3 4 .
Je lin ia t.is  1, i6 4 . K a z o tis  1, i6 4 .
Jenc 1, 5oo. K e p p e  1, 4g4.
Jennado is 1, i6 4 . K ir c h o i M , 555.
Ih n a to w io z  11, 4 7 7 . K is l in g  (B o g u m ił ) 11,364 
Ik o n o k la ś c i p. B a liń s k i. K is z k a  Z g ie rs k i 11, 24o, 
I lk ie w ic z  11, 4 77. 576, 4g4.
In « !e s i 1, 1 6 2 . K i t  do k o rk o w a n ia  b u -
łn n o c e n ty  (111) 1, i4 o , te le k  111, 464.
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K le m e n s  V  i VII,  p a p .  11, K ro m p o le c  ( K o n s t a n ty )
9 **• 111, 3 6 3 ,

K le s s in g  111, 23o. K r u s e  111, 200.
K l in g e m a n  11, 076- K r z y ż a n o w s k i  111, u 4 ,
K l u e t  111. 97 K o ł a k o w s k i  11, 477.
K iu k o w s k i  ( Ig n a c y )  U, K o w a le w s k i  11, 4 77.

^68. K o z ło w s k i  11,477.
K ł ą g . e w i c z  (X. J ę d r z . )  1, K u d l ie z  111. 486

5oo. K u le s z a  (V licha l)  11,  3 6 6 .
K n a j p ę  111. 35g. K u ł a k o w s k i  (D om in ik )
K u ig h t  1. 256 11, 3 6 6 .
K o l łm s  11, 106. K u m p a r i s  1, 162.
K o n  o 'k t ó r y  s ło m  Ul,4 8 o K u n t h  111 237.
K o o u i  i- ea  1, 299. K u r o w s k i  11, 373.
K o r a i  i, i 62. K u r p i ń s k i  (K a ro l )  11,
K o r t e  1, z36  4 9 5.
K o r w i n  ( G r a c y a n ) l ,  3 8 i .  K u r y e r  L i t .  1, 118.

11? S73 K u s z a ń - k i  111. 112.
K o tz e b u e  111 4 8 6  K w e s h a  1, 298. 
K o t z e b u e  ( M a u r y c y )  po-

d ró ź"d o  r e r s y i  w  r o k u  L
i 8 17  I, 3 6 o ,  11,  2 8 9 ,

111, 3 3 8 . L a b u s  111. 4 6 5 .
K o v a c h ic h  ( J ó z e f  M ic h .)  L a c h n ic k i  (Jgn ) ], 555 

111, 2 *°- L a k i e r  p. K r o l k o w s k i .
K o w a l e w s k i  ( K a z im ie r z )  L a k i e r  b u r s z t y n o w y  1, 

11, 3 6 7. 349.
K o z o d a w l e w  1. 3 6 i .  L a m p a  b e z  p ło m ie n ia  
K r a s iń s k i  1, 5o3 . J, c o .
K r a s s o w s k i  ( K a je t a n )  L a n g e  111. 566 

1, 2 2 0 , 3 2 1 ,  11, 85 , 2 1D,  L a n t  C a r p e n t e r  111,359. 
V \  L a p o s t e l l e  k o n d u k . s ło m .
K n e b e l  111, 229 11], 480.
K r ó l ik o w s k i ,  sp o só b  r o -  L a v o i s ie r  ( X  K a n . )  1, 557. 

b ie n ia  m o r y  n a  b la sze  4g4 .
c y n y  a n g i c L k ie y  U; L e l e w e l  ( J o a c h im  ) 1, 
8x L a k i e r  na  jey ,  p 0 - 3 5 6 , 3 7 5 5o i  111 112,
w le c z e n ie  82,  p r z y g o -  r e c e n z .  g e o g r .  s l a r o -
tow .an ie  o le ju  n a  la -  ż y t .  J ó z e f a  U ld y ń s k ie -
k ie r f  84 . g o l J l ; i 46  34g i 4 6 g.



Łem onis  1, 1 6 2 . M a c h n a u e r  M. I ,  3 7 9 .
L e n a r to w ic z  (X. Ben.) M ach in y  do tk a n ia  i p o ­

ll, 3 7 6 . s t r z y g a n ia  sukna  I ,
L e n o r ra a n d  111, o64. i65.
L e r n e t  111, 4 7 2 .  do rob ien ia  pon-
Leslie  1, 6 9 . czoch  I, 1 6 9 .
L e s u r  111, 2 2 9 . —. .—  do zan u rz a n ia
L e t ro n n e  (Ludwik) Ul, się pod w o d ę  III. 4 8 1

119 . M ac-D onough  III ,  3 6 i .
L e w o c k i l l ,  4 g 2 . M a je ra n o w sk i  (K onstan-
L u n o n a d  111, 2 3 3 . ty )  I I ,  3 7 6 .
L in d e  1, 38o. U, 116 . M a lew sk i  I , 4g5. w y ją t .  
L is ieck i  111. 486 z m o w y  4 9 7 -
L lo re n te  p. Baliński M a likow ska  Fel. Joan. 
L n u  w y ra b ia n ie  bez  mo- 111, 4 2 6 .

c zem a  1, 464. M ą r c e t  I ,  2 5 6 .
L o b e n w e in  J. A n . 1,356, M a rc in  V , I I ,  n .

5oi. 11, 1 0 6  J 0 7 .  M a rc z y ń sk i  (X. W a -
L o w 'i t z  111, 9 8 .  w rz y n ie o )  II ,  3 7 4 .
L u b o m lczy k  1, ig4 . M a r ia  de Nelle I I I ,  23o. 
L u d w ik  Ylll i IX  K ró .  M a rk ie w ic z  (Rom an) I, 

F r a n .  11, 1, 9  58o
L u tk ie w ic z  11, 35g. M a r m u r  sz tu c z n y  I. 7 8 . 
L a s te y r ie  111, 2 6 9 . M a r t in  (de la) Alfons
L w o w czy k (Ł u k asz ) l , i9 4 , I I I ,  1 1 7 .

L m g b y e  111, 1 2 0 . M a r ty n o w  II ,  1 1 9 . I II ,
i i 5 .

M a r to s  I, 36o.
Ł  M a u r  (st) k a n a ł  I, 1 7 6 ,

M a w ro s  I, 1 6 2 .
Ł ę sk i  Józ. 1, 1 8 0 . M a y e r  111, 455.
Ł o ju  czyszczen ie  111, M eblow  od rob . zach . 

458. 111, 9 8 .
M e id y n g e r  (Jan  W a le n -  

M  ty )  III, 1 1 6 .
M e in e c k ie : o ośw ieca-  

M acew icz  M . I, 3 7 9 . n iu św ia t łe m  e le k t ry -
M acie jow ski ( W a c ł a w  czn em  II,  6 7 .

A lex an d e r)  I I ,  24o. M elch io r  z M ośc isk  I, 
M ack iew icz  I, 5uo. 1 8 9 .
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M endeure  III, ,356. Najemski III, n g .  
Menszenin I, 5'6 i. Negedli I I , ' 116. 
M erricks  III, 111. Nicolas II, 137. 
M eteorologiczny rok  Nicolle (I’Abbee) I, i 5o.

w W iln ie  1819.1, 116. Nikolaidis I, 162. 
Mianowski (Mikołay) I, Nicou III,  48.

354, 55g. Nikouak , P isarsuak  III,
Michelis (de) Jakob Fe- 5o.

lix II ,  374. N iekrasow  (Alexv) III,
Michaelis III, 365. a3 i.
Michel III. 108. N iem cewicz (Julian Ur-
Miesięcznik połoc. 1, 120. sin) I, 125. II, 209. 
Minangkabusowie III ,  Nowicki II, 477. III ,  36i.

253. O
M lekomierz T, 69. Oczapowski (Michał):
M łyny  do m ełcia zboża wyjątk i z jego listów 

we F ran cy i  I, z Mógelina I,  255.
— do m ełcia kości III 482. Odessa p Sękowski. 
M odrzew ski A n d r z .F r .  Ogiński (Hrabia) I I I ,119.

II, ic'8. Okekesuk III,  4g.
Mógelin I, 235. Okolski (Szymon) I, 272.
M olar III, 23g. Olszewski (X. M ich a ł) :
Molski III, H9. poselstwo do Ashan-
M ontgolłier 1, 168. tei I, 2g5, 5o2. III,
M o ra  metalliczna I, 72 258, 357.

i p. Królikowski. O łdakowski I, 4g6 . 
M oreau  de Jonnes I, 253. O nacewicz (Ignacy) III, 

II. 118. 35o.
M orgenstern  I, 5o2. Ossoliński (Józef M axy- 
M oritz  : Opisy przed- nulian Hrabia); W ia -  

m io tów  historyi na- domości h istoryczno- 
tu r .  II. 4g2, III,  114, k ry ty czn e  do dziejów
236, 362. i 482 l i te r a tu ry  polskiey I,

M oskorzow ski H ie ro -  1, 189, 272, 4o5. II ,
nim I, 4o5. 177.

M oskorzowski Jędrzey  O strow ski P io t r  I, 4g4 .
I, 4 12. III, 35o.

M uchin  I, A94. O zereckow ski II, 107.
N P

Nahum ow icz III, 235. Pam iętn ik  la rm a ceu ty -



czny w ileńsk i I, 119.
—  — w a rs z a w  I, 121. 
 n au kow y  I , ia i*

P a n  I ,  5o
P a p ie r  za s tę p u ją c y  kość 

słoniow ą III, 4 19
Pap y ro g ra f i ja  I I I ,  4 8 o.
P a r k e s  I I I ,  238.
P a s le y  I I I .  255.
P a sz k ie w ic z  (B enedyk tl  

I I ,  214 .
P a s z k ie w ic z  (F ra n c i ­

szek) o te ra ź n ie y s z y m  
s ta n ie  ro ln ic tw a  w A n -  
glii I , 4 5 . O  lnie si- 
b i r sk im  t r w a ły m  1.65. 
K a r to f le  n a  ca ły  ro k  
do użycia p rz y d a tn e  
I ,  67.
— —  O  g ra n ic y  
w ie c z n y c h  śn iegów  
na  pó łnocy  r o z p r a w a  
L eopo lda  de B u ch  III, 
3o6.

P aszk o w sk i  III,- 485.
P a u s n e r  I, 3 ó i .
P a w e ł  I I  papież  I I  12
P a y n e  Collier I II ,  117.
P e c h a t s c h k a  II I ,  119.
P e l le t ie r  II ,  118
P e l ik an  ( W a c ła w )  1,357.
P e n a d a  II .  109.
P e p in  I  i 34 .
P e r c y  I, 2.54
P e r r i e r  I  172.
P e ry o d y c z n e  pisma pol­

skie  n a  r o k  1820 I, 
1 1 7 .

P es ta lo ceg o  i n s ty tu t  I I ,  
4 ig.

P e t r a r k a  1, 3o4.
P e t r o w  II, 106. 
P ie t ru s z e w s k i  111, 477. 
P iń c z ó w  p. Szanieck i. 
IV iabe l  I, 5oj.
Pinajew- (W ło d z im ie rz )  

111. 117.
P i r n a  111, 384.
P i t r e  (le) 1, 3 8 ■.
P la te r  Z y b e rg  1, 4g3 . 111, 

J9 2-
P o c z ą tk i  c z y ta n ia  d la  

dzieci 111, 485. 
P p d czaszy ćsk i  1, 3 8 1, 

4 94 .
P o d e rn ia  Fel. 11, 110.
P o d r ó i e  p. Baliński, S ę ­

kow ski . O lszew sk i,  
K o tzeb u e .

P o e z y e  bez im ienne : D zi­
w a c z k a  1, 79 M oty l  
i p sczo ła  87. O s i e ł i  
z rzeh iec  89. P iosnk i  
se rbsk ie  : w ro d z o n a
sw oboda  89 T r z y  t r o ­
sk^ 90. Za le  P assa  
213 1 5 11. N au k i  516. 
O  p rz y ro d z e n iu  r z e ­
c z y  3 18. I lo ra o .  x . 
E p  P. x m .3 19. W ie r s z  
w ese lny  z w ł .  320. 
P ro p e rc y n s z a  elegije 
453. O p a t rz n o ś ć  z E -  
w a r .  P a r n y  45g. 
W ie r s z  z L u k re c y u -  
sza  o p rz y ro d z e n iu  
rz e c z y  11, 469. O p i­
sanie  w iosk i B. . . .  , 
111, igo. O d podd. na  
dożyn . 4 3 o. D am ou,



5 o o

Id a s  i  H y la s  43o. 
W i l k  f i lo z .  454. M y s z  
i  m y s z k a  456.

P o h l (X . A n d .)  111, 4 7 6 . 
P o isson 11. 1 1 8 .
P o k o s t o le y n y  1, 348. 
P o la k  M a r o n  1, 4 i5 .  
P o lo w a  n a c z y ń  g lin . I l i ,  

g4.
P o lik a rp  a rc h im a n d ry ta

U l. 53a 
P o L ń s k i (M ic h a ł P e łka ) 

1, 4 9 4 , 6 o 3 .11, 1 0 8 , 235, 
55o-

P o ło c h o w s k i A n t .  11, 1  io -  
P o n to is  1, 1 7 5 .
P o rta h s  111, 233.
P o t 1, 5 6 i 
P o ta k o w s k i 11!, 485 
P ra n ie  bed . I l l ,  9 1 . 
P re b is c h -T h o r  111, 3 7 2 . 
P rz e w o d n ik  d la  p o d ró ż .

w  P o lscz. 111, 484 
P rz y b y ls k i Jacek Id z i  1,

5 8 1. 11, 36g. 
P rz y b y ls k i (M acie j? ) 11, 

363.
P sczo ła  po lska  1, 1 2 1 . 
P s c z o łk a  k ra k . 1, 1 2 1 . 
P u s z k in  (A ) 111, 1 1 7 .

R

R a b is  de B o rs b e c k  111, 
36o.

R a c z y ń s k i K a ro l 11, 365. 
R a c z y ń s k i A le x . 11, 366. 
R a d z iw ił ł  X iąż< j A n to n i  

1, 2 4 1 .

R a k o w ie c k i 11, 1 1 6  i  1 1 7 . 
R assm an 111, 232. 
R a ym u n d  11 h r .  T u lu ­

z y  11, 1 .
R a y m u n d  V  h r .  T u lu ­

z y  1, l4 2 .
R e y d e lle r  111, 233. 
R hode  111, 2 3 j .
R ic c in i 111. 1 1 7 .
R <ccio  A n to n i 11, 1 2 . 
R ic h a rd  P e te rs  111, 546. 
R ic h e lie u  X ią ź ę  1, i5 g . 
R o g ie r B e rn a rd  11, l i r .  

U, 7 .
R o m e r (E d w a rd )  11, 3 6 7 . 
Ross 11, 1 1 7 .
R o s e lli M ik o ła y  U, g. 
R o sy  te o ry a  P . W e e ls

I, 438.
R o s s o ło w s k i S ta n is ła w .

O da W ik to r a  F a b re  u -  
w ie ń c z o n a  p rze z  A - ' 
ka d . de Jeux F lo ra u x
II ,  6 2 . O da na ś m ie rć  
J. B . Rousseau n a p i­
sana p rze z  Le  F ra n c  
de P o m p ig n a n  11, 33g. 
D o b ro c z y n n o ś ć  p rz e z  
J. D e b ila ' 111. i8 5 .

R o tg ie r  111, 23g.
R o u l 1, i 4 i .
R ozenbaum  111, 46g. 
R u d o lf  X ia ź e  S zw ab . 1, 

i3 6 .
R u g ie r i 1, 1 6 2 . 
R u m ia n c o w  1, 1 2 6 , 36o, 

4g5. 11. io 5 , 1 1 2 , 234. 
R m n m o h u n  111, 233. 
R u s k i in w a lid  1, 1 1 7 - 
R u s ie c k i K a n u ty  11,365.



R u s z a u r  11, 2 9 1 . 
R y m k ie w ic z  F e l ix  l,5oo.

Saco bend ito  11, 25.
Sage  1, 7 8 - 
S a i - K u d io e  1, 2 9 9 .
S a in t  H i la i re  111, 236. 
S a le t r a rn ie  s z tu c z n e  111,

9^-
S a le t ry  czysez .  1 top i.

111, 456.
S an -ben ito  11, 23.
S an t i  1, 502.
Sancho  11, 5.
Sapalski F r a n .  1, 0 8 0 . 
S ap ieha  X ią ż ę  F r a n ,  11, 

1 1 8 .
S c h o t t  111, 2 33.
S c h u m a c h e r  111, 1 0 9 . 
S ennefe lde r  111, 48o. 
Se idenhauz  1, 5o4. 
S ękow sk i J ó z e f :  D z ien ­

n ik  p o d ró ż y  do S ta m ­
b u łu  : O pisan ie  O d e s ­
sy 1, i46 . Z b ió r  poe- 
zyi C hodży  H a fy z a  
z  S z y ra z u  2 6 9 . 

S e w e rg in  11, 1 0 6 , 1 0 7 .
111, 2 0 4 ,3 4 4  456. 

S e w a s t ia n ó w  11, 1 0 7 . 
S iek ie r  111, 25l. 
S ie s t r z e ń c e w ic z  11, 1 1 6 .

111, 4 7 4.
Sim son R o b e r t  1, 357. 
S k a rb e k  (H r .  F r . )  111, 

n 5 .
Skib ińsk i (A ntoni) 11, 

3 7 3.
S k ó r  ochr .  o d p r z e m a k .

111, P9 .

S l iw ick i  1, 383. 111, 368.
S ła w e c k i  W i n c e n t y  11, 

365.
S ław ińsk i  (P io tr)  111,

349 .
S ło w ack i  ( E u z e b iu s z ) 

t łu m . e le g .P ro p e rc y u -  
sza  1, 455. O  p rz e ­
k ła d a n iu  z ob cy ch  ję­
z y k ó w  n a  o y c z y s ty  
111, 4o5.

S ło tw iń sk i  (K) 1, 1 2 6 .
S m ith  111, 354.
Sm okow ski ( W in c e n ty )

11, 564.
Sn ig irew  Ul, 1 13.
Śniadecki ( J a n ) :  1, 357, 

558. T ry g o n .  kuli. 
36g. O t r z y m .  o rd  4g5, 
11, 1 0 8 , 1 0 9 . 35g.

— o filozofii: Pow od p i ­
san ia  : sposób m y ś le ­
n ia  a u to r a  W P s y ­
chologii : w y łożen ie
d a w n y c h  m n i e m a ń , 
z k t ó r y c h  K a n t  w y ­
c ią g n ą ł  i z ło ży ł  sw o ­
ją n a u k ą  11,1 2 1 . W y ­
w ró c e n ie  fu n d a m e n ­
ta ln y c h  zasad  n a u k i  
K a n t a  i32. O d p o ­
w iedź  n a  z a r z u t y  i 
w ą tp l iw o śc i  P a m ię ­
tn ik a  lw ow skiego  i5g .
Ogólne uw ag i  o n a u ­
ce  u m y s łu  ludzkiego , 
i skupiony  wudok n a u ­
ki K a n ta  2 Ó2 .

S o ł ty k ó w  1, 36a.
S o n n en s te in  111, 388.
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S o u th d o w n , ow ce  1, 6 0 . Szołm o (Jan) II, 364. 
S ow u  , Sowlic S h a w ic  S z re d e r  (Fr.) 111, n g ,  

111, 43, 44- S z u b e r t  111, 4 6 7 .
S p ren g e l  111, 2 Z7 . S zuszkow  111, 24o.
Sta l  lana  111, 9 7 . Szu lc  M. 1, Ś7 9 .
S tam elopolos 1. i64 . S z w a y c a ry i  ednk* za  - 
S tasz ic  111, 166. k ład y  11, 4 1 0 .
S t a t u t  W .  X. L. n o w e  S zw ey k o w sk i  X. W o y - 

w yd .  1. 123. c iech  11, 1 0 8 , 1 0 9 .
S te c k i  111. 465. Szydłow ski (Ignacy). O -
S te r l e r  111, 1 2 0 . da  na  p a m ią tk ę  u ro -
S to ińsk i  W in e .  1, 1 2 6 . dzin J e n n e ra  11, 2 0 9 .
S to r ig  1, 23 7 . I l o r  odm ca  111, 3oo.
S tro c z y ń sk i  J. 1, 3 7 9 . Szy lle r  111,
S tro jew  111. 2 2 8 . S zyszków  11, n 5 .
S t r o m a y e r  II, 117.
S tru m i ł ło  (Józef)  11, 3 7 2 . 1
S ty c z y ń sk i  J. G w . 1,.383. T a n in  (Je rzy )  111, 3 6 i ,  
S ty c z y ń sk i  W in c .  111, T a r a n  h y d ra u l ic z n y  1 

46o. 1 6 8 -
S u ch eck i  1, 5oo. T a r n o w s k i  (Jan  h ra b ia )
S u e ro  G om ez  11, 5. 11, 23g.
S u m o ro k o w  I, 4g6. '1 a u r is  11, 3 o2 .
S w e e n y  111, 346. T e d l ie  1, 3 i i .
S y lw e s te r  11, 1, 1 , 1 3 7 . T e m p la ry u sz o w ie  11, g. 
S w a to p lu k o  111, 1 2 0 . T eo b a ld  1, h ra .  11, 5. 
Św iec  rob ien ie  111, 45g. T e r m o m e t r  m o rsk i  111, 
S zan iaw sk i (Xiądz) 11, 48o.

1 0 8 , 3 7 5 . 'J ' l ienard 1, 6 6 7 .
S zan ieck i  (Jan  O lrycb )  T h a e r  1, a36 1. d. 

p ro jek t  u tw o r z e n ia  1 hienie (A ugust)  111, 364. 
t o w a r z y s tw a  czyli  T h ie r y  111, 
kom p an ii  ro ln iczo -  Tiflis 11, 2 9 2 . 
h a n d lo w c y  w' P in czo -  T i t z e  111, n 3 .  
w ie  II, 0 7 7 . T i t s m g h  Ul, 2 2 9 .

S zayba 11, 35g. T o lm a c z e w  111, 365.
S zen n o t  11 4 7 7 . T o m a s z e w s k i  (D yzm a.
S z e re r  1, 3 b i ,  4g6 Bończa) 1, 35g
S zk ła  c z y ś ć 111, g 7 * T o n en es  P io t r  11, 7 , 
Szm ale  Ul, 358- T o r n g a s u k  111, 5o.
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T o w a r z y s t w o :  c e sa r .  r .  a8 j 9 , 4g3. r . 1 8 2 0
wol. ekon. p e lc r s b .  11, io5 , 254. 111, 2 1 1 ,
O dp o w ied z i  n a  zad. r .  548 i 465.
1 8 1 8  1, 365. Zadan ia  —  k o n k u rsa  do k a te d r :  
n a  r .  1 8 2 0  i  1 8 2 1  11, loiki , m e ta f iz .  i  fdoz .
, 1 1 . m or .  48g. h is t ,  powsz.

.  f izyko - m ed y czn e  w  4go. an a t .  4 9 1 .
Moskw'. W; 1 1 3. — p ie rw s z e  w y s ta w ie -

—- k ró l .  przyj- n. W'arsz. n ie  dz ie ł  s z tu k  p iek .
111, 466. 11, 36o

—  do rozszerz-  m e to d y  U n iw e r s y te t  jag ie lloń- 
w zaj.  u cz .  W R ossyi s k i : k o n k u r s  do k a ­
lli, 9 9 . t e d r y  teo l .  dogrn. 111,

  m inera logów  P e te r s -  55o.
b u rg u  1, 252, 3oo. U n iw e r .  w a rs z a w ,  kon-

— kró l .  londyń. 1, 255, k u r s  do k a t e d r y  a n a t .  
366. '  11, 4 g i .

— as tronom , londyń. 111, U rb a n  11 t .  1, 1 0 7 ,
2 ig . U rb a n  IV  t .  11, 6 .

  geolog, londyń . 111, U rb a n  V I 11, 1 1 .
2 2 5 .

   um iej,  b a r le m . Ill, V
2 2 3 .

 - c z y ta n ia  111, 2 6 . V a le t  111, 24o.
T ro u s s e a u x  1, 1 7 5 . V a n  R a c u m  11, 7 2 . 
T sc h e in e r  111, 23g- V a s t e y  (Baron) 111, 234. 
T w a r d o w s k i  Jó ze f  11, V eillon  1, 6 6 7 .

1 0 8 . V ilfos 1, 1 7 6 .
T y g o d n ik  polski i zag ra -  V il la rd in i  (J. P.) 111, 1 1 7 .

n iczn y  1, 1 2 1 . V ill iez  11, f ó -

T y g o d n ik  w ileń . 1, 1 1 9 > V o g e l :  Sposób o d k ry c ia
ko lo ró w  o b cy ch  w wi* 

U  nie c z e rw o n y m  11, 7 9 .
V o g e l  o  zam ian ie  d rz e -  

U ldyński J ó z e f  U; 1 0 7 . w a  , p łó tn a  , p a p ie ru
p. L e lew el.  i t .  d. w  pap ie r  i

U m im u k a  111, 6 2 . c u k ie r  1, 352.
U n iw e r s y te t  w i l e ń s k i : VV

posiedzen ia  l i t e ra c .  i W a r s z e w ic k i  (St.) 1,288, 
publ. r .  ł 8 i 8  1, 354. W a g n e r  K . 1, 3 7 9 .
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W alckenaer świat mor- dzieci w łasnem i pier-
ski 111, 242. ’ siami 11, .6 7 .

W a l ic k i  (H r.)  1, 355. W o lfg a n g  1, 3 7 9 . 
W a l in o w ic z  (Jęd rzey )  W o l la s to n  11, 1 1 7 .

11, 5 6 2 . W r ó b le w s k a  T e k la  Ul,
W a ń k o w i c z  ( W a le n ty )  3 6 1.

11, 3 6 2  1 4 7 7 . W 'y rw ic z  1, 6 0 2 .
\ V a r h a n  1, ag.
W a r d a la c h o s  1, i64 . Z
W a z g i r d  M ich. 111,486.
W e e l s  te o r y a  rosy  l ,4 3 g Z a b e l l e w i c z  11, 1 0 9 . 111, 
W e l k  F ry d .  1. 3 7 9  468.
W e l k  AL 11, 4 7 7 . Z ab łock i  (F r a n c i s z e k  ) 
W e r e c k i  (Jerzy) 11, 366. 111, 1 1 8 , 366.
W e r y  ha  1 5oo. Z a c h a r ó w  11, 106.
W e s t  1, ;.36i. Z ah o rsk i  11, 1 0 6 .
W e s t e n r i e d e r  111, 23o. Z a m a r r a  II, 25. 
W e s t r t i m b  111, 24. Z am o y sk i  h ra .  1, a 4 i .  
W e y s s e n h o i  (M ichał) 11, Z d z ie to w ieck i  11, 24o ,  

3 6 7 . Z eczm ias in  11, 2 g4 .
W ę ż y k  111, 1 1 6 . Z ie leń sk i  (Józ). 1, 38x,
W ia d o m o ś c i  B ru k o w e  Z in k o w sk i  1, 2 4 i .

1, 1 2 0 . Z y g r a  U, 2 0 7 .
W i n e r  111, 366. ,
W o d y  s z tu c z n e  z a m r a -  Z

ż a m e  1, 6 9 . (
W ó d k a  sposób p ę d z ę - Ż e la z n y c h  s z tu k  do o d ­

m a  jey  z z iem niaków ' lew an ia  f a b ry k a  I ,
]1> 72‘ 172

W o ls k i  (M ikołay) L is t  [ .  ' , XT
c n o t l i w e j  żony  do Z ^ kl * y w o t  N a rw o y -
przy jac  iółki o obo- . s .za “ 1, 1 . 
w ią z k a c h  k a rm ie n ia  Ż y l iń sk i  II ,  4 7 7 .
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